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Z ROZWAŻAŃ NAD DZIAŁANIAMI KAMPANII 1939 ROKU - str. 3 
NA TROPACH PARYSKICH WSPOMNIEŃ o T. MAKOWSKIM - str. 12 

Wiera K a m i ń s k a (z p r a w e j ) z pasażerką 
Elżbietą S a w o ń pobi ła r e k o r d świata n a 
s z y b o w c u w i e l o m i e j s c o w y m : 88 kra na 
godzinę w locie po t r ó j k ą c i e 110 k m 

A W i e r a K a m i ń s k a (à droite), inouveau 
record m o n d i a l e n p laneur m u l t i p l a c e : 
88 km/h sur un tr iangle de 110 k m 



20 listopada br. ten j a -
poński helikopter w y -
startuje z pokładu lo-
dołamacza „ F u j i " i s łu-
żyć będzie do dalekiego 
zwiadu oraz zdobywa -
nia danych o ruchu lo-
d ó w na morzach a r k -
tycznych. Obecnie t r w a -
ją przygotowania I p ró -
by helikoptera i lodo-
łamacza przed w y p r a w ą 

Nowoczesne wieżowce, po -
wsta jące w pobliżu D w o r -
ca Północnego w Brukseli, 
stanowią c iekawy kontrast 
z t radycy jnym paw i l o -
nem Ogrodu Botanicznego 

To niecodzienne zdjęcie 
wykonane zostało nie-
dawno w Paryżu. W ł a -
śnie nastąpiła p rze rwa 
podczas nakręcania f i l -
mu René d e m e n t a pt. 
„Czy Paryż płonie?" (o 
wyzwo len iu Paryża w 
1944 r.). „Żołnierze nie-
mieccy" gawędzą z pa -
ryskimi policjantami 

T a ma ła dziewczynka w i e -
tnamska nie rozumie jesiz-
cze wszystkich niebezpie-
czeństw wo jny . Chcia łaby 
się bawić i przeżywać in -
teresujące przygody jak 
wszystkie dzieci. Toteż 
skorzystała z nieobecnoś-
ci dorosłych i w y b r a ł a się 
samotnie tą małą łódką na 
wielkie, nieznane w o d y 
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Dużym zainteresowaniem cieszyły się n iedawno 
w Atenach występy orkiestry Fi lharmonii Na rodo -
w e j z Wa r szawy . Występy odbyły się w w i e k o w y m 
letnim teatrze Herodota Att ikusa pod Akropo lem — 
a więc wśród urzekającej , malownicze j scenerii 

10-letnia L a u r e Pecker zdobyła pierwszą nagrodę 
w wie lk im konkursie biblioteki Verte 1964 — dla 
dwóch osób podróż dookoła świata. Podróż odbyła 
Lau re ze swą 18-letnią siostrą Martine. Podróż -
niczki odwiedzi ły wie le stolic I k r a j ó w świata 

P o raz pierwszy na świecie w 
Zw iązku Radzieckim zostały u ru -
chomione linie przesyłowe ener -
gii elektrycznej o olbrzymim na -
pięciu — 500.000 wolt. Ponieważ 
zwyk ły odłącznik na prąd o na -
pięciu 500.000 wol t posiada po -
nad 5 m wysokości I waży ok. 
7 ton, inżynierowie radzieccy 
skonstruowali prototyp odłączni-
ka wiszącego łącznie z t ransfor -
matorem prądu (na zdjęciu), 
który waży za ledwie 750 kg 
i jest dziesięciokrotnie tańszy 

P rzebo jem mody z imowe j w P a -
ryżu będą tego roku getry. P a -
ryski dom mody Phl l lppe 'a V e -
net lansuje getry... w kwiatki z 
identycznego materiału j ak suk-
nia czy też z imowy płaszcz 

Młody piosenkarz C laude François, który odniósł tego 
lata duży sukces na Lazu rowym Wybrzeżu, często p ły -
w a ł na s w y m jachcie, by w spokoju odpoczywać. Lecz 
I tu dopadli go młodzi miłośnicy jego piosenek p ro -
sząc o autogra fy i dedykację płyt z nagraniami 



1 W R Z E Ś N I A jest datą związaną nie tylko 
z dziejami Polski, ale z dziejami świata. Tego 
dnia we wczesnych godzinach rannych hitlerow-
skie Niemcy napadły na Polskę. Atak rozpoczął 
się salwami z okrętu wojennego Schleswig-Holl-
stein, zakotwiczonego w porcie gdańskim, skie-
rowanymi na skromną załogę polską na Wester-
platte. Równocześnie potężne armie niemieckie, 
uzbrojone po zęby, wtargnęły od strony Śląska, 
Pomorza i tzw. Prus Wschodnich w granice Pol-
ski. W chwilę potem niemieckie samoloty rozpo-
częły systematyczne bombardowanie miast pol-
skich, linii kolejowych i dróg, którymi uchodziła 
przerażona ludność. Celem ataków powietrznych 
były tylko w minimalnej części obiekty wojsko-
we, zdecydowaną większość skierowali Niemcy 
przeciw ludności cywilnej, której w kampanii 
wrześniowej zginęło więcej aniżeli uzbrojonych 
żołnierzy. 

Tak rozpoczęła się druga wojna światowa, naj-
większa jaką znają ludzkie dzieje, najbardziej 
barbarzyńska ze strony napastników, ludobójcza. 

Z R O Z W A Ż A Ń NAD K A M P A N I A W R Z E Ś N I O W A 
W Alar ian P o r w i t , pułkowniJc w stamie spoczynku , uczestnik k a m p a -

nii -wrzłeśniowej, autor poniższej pub l ikac j i , w czasie bohatersk ie j 
ob rony stol icy Po lsk i w 1939 r , by ł dowódcą zacł łodniego odc inka 
o b r o n y . 

W p ie rwsze j w o j n i e ś w i a t o w e j wa lcxy ł w szeregach Leg i onów , 
gdzie otrzymał stopień of icerski . P o ukończeniu W y ż s z e j Szkoły 
W o j e n n e j z a j m o w a ł szereg k i e rown iczych s tanowisk w szkołach 
podchorążych, by ł r ówn ież dy rekto rem n a u k w Centrum Wyszko l e -
nia P iechoty . 

P rzed w y b u c h e m I I w o j n y św i a towe j , w stopniu pu łkown ika , zo-
stał ki ierownikiem kur su w W y ż s z e j Szkole W o j e n n e j . 

P o u p a d k u stolicy w e wraeśn iu 1939 r . p r z ebywa ł w niewo l i n ie -
mieck ie j . Kastępnie , do 1946 r., b y ł w s p ó ł p r a c o w n i k i e m K o m i s j i H i -
s to ryczne j Sztabu Gene ra lnego Po l sk i ch Sił Z b r o j n y c h w W i e l k i e j 
Brytan i i . 

Już w K r a j u wysz ł a g łośna ks iążka p łk . P o r w i t a pt. „ O b r o n a 
Warszawy* ' . O p u b l i k o w ^ ponadto k i lka w o j s k o w y c h prac histo-
rycimych. 

pffk MARIAN PORWIT 

PR Z E D S T A W I O N E p o -
n i ż e j naśw i e t l en i e 
dz ia łań w o j e n n y c ł i 
k a m p a n i i 1939 r . z r o -
dz i ł o się z d o ś w i a d -
czeń d o w ó d c y na 

ś r e d n i m szczeblu, z ebranyc ł i 
w obron i e W a r s z a w y w 
d n i a c h od 7 do 27 wr ześn ia . 
U k s z t a ł t o w a ł o s ię w m i a r ę 
s t o p n i o w e g o p o z n a w a n i a ca-
łości dz ia łań w toku 36 dni 
k a m p a n i i . 

P r z e b i e g dz ia łań p o d a j ę 
p r z y k ł a d o w o , j ako m a t e r i a ł 
p o z w a l a j ą c y o d p o w i e d z i e ć na 
na j i s t o tn i e j s z e py tan ia , c zy 
po l sk i e s i ły z b r o j n e spe łn i ł y 
s w e zadan i e o raz czy m o g ł y 
j e spełnić w sposób w y d a j -
n i e j s z y . K r y t e r i a m i oceny są 
z a sady sztuki w o j e n n e j , m o ż -
l iwośc i n o w o c z e s n e j t echn ik i 
i m o ż l i w o ś c i c z ł ow i eka . D l a -
t e go n ie p o w o ł u j ę się na obce 
o ceny , poza j edną , n i emiecką , 
pochodzącą z p i e r w s z y c h dni 
kampan i i . 

S tosunek sił, i ch go t owość i 
m o ż l i w o ś c i : N a stosunek s i ł 
t r zeba pa t r zeć tak, j ak to u j -
m u j e poniższa tab l i ca : 

D o d a ć by t r zeba p r z e w a g ę 
w a r t y l e r i i d y s p o z y c y j n e j , w 
oddz ia łach p o m i a r o w y c h a r -
t y l e r i i ( po l sk i e b y ł y bez 
sprzętu) , w w o j s k a c h sape r -
skich, po s t ron ie po l sk i e j ską -
pość a r t y l e r i i p r z e c i w l o t n i c z e j 
i d z ia ł p r z e c i w p a n c e r n y c h . 
Tab l i ca uwypulc la t r zech 
g ł ó w n y c h w r o g ó w , k t ó r z y z a -
w a ż y l i na w y n i k u kampan i i . 

Z sił po l sk i ch można by ł o 
u ż y ć wc z e śn i e j 28 d.p. i 10 
b.k., reszta by ła z m o b i l i z a c j i 
p o w s z e c h n e j . W r z e c z y w i s t o -
ści b y ł y na m i e j s c u w p i e r w -
s z y m dn iu w o j n y t y l ko 23 d.p. 
i 8 b.k. 

N i e p o r ó w n u j ę z całą ś w i a -
domośc ią an i l i c zby w a l c z ą -
cych, an i ł ą c zne j l i c zby w i e l -
k i ch j ednos tek , ani ł ą c zne j 
l i c zby samo l o t ów . Są to 
p o r ó w n a n i a zn i eksz ta ł ca j ące 
obraz na n i eko r zyść s t rony 
po l sk i e j . Is totą p r z e w a g i 
s t rony n i e m i e c k i e j b y ł o w p o -
w i e t r z u po t ę żne l o tn i c two n i -
szczące i t r z y k r o t n i e l i c z n i e j -
sze l o t n i c t w o m y ś l i w s l d e , g ó -
r u j ą c e t echn iczn ie nad p o l -
skim, na z i emi zaś pance rne 

w o j s k a p r z e ł a m u j ą c e oraz d la 
w y k o r z y s t a n i a p r z e ł a m a ń te 
same wojs lca pance rne i 4 d.p. 
zmot . W y m i e n i ł e m 3 z w i ą z k i 
pance rne SS, p o n i e w a ż sta-
n o w i ł y d o d a t k o w ą dużą si łę 
(np. oddz ia ł p r z y b o c z n y H i -
t l e ra m i a ł 120 c zo ł g ów ) . 

s t r ona polska mia ł a d y w i z j e 
p iechoty w Uczbie mn i e j s z e j niż 
u p rzec iwn ika oraz j ako e lement 
szybszego ruchu b r y g a d y kawa l e -
ri i (o sile b o j o w e j mn ie j s ze j od 
wzmocn ionego pu łku piechoty, za 
to z dużą l iczbą k a d r y d o w ó d -
cze j ) . L o tn i c twa b o m b o w e g o i 
czołgów by ło tak ma ło , że na l e -
ża łoby m ó w i ć nie o dysp ropo r -
c j i , a o Ich brajku. Krals ten m ó g ł 
mieć o b e z w ł a d n i a j ą c y w p ł y w n a 
psychikę a t akowanego żołnierza, 
jeśli nie widzia ł on dzień po dniu 
ani w ł a snych samolotów, ani też 
czo łgów. Doświadczenie to „ m u -
tatis m u t a n d i s " p r zypomniane 
by ł o po I w o j n i e św i a towe j . D y -
w i z j e pancerne mog ły , co gorze j , 
pa ra l i żować s w o b o d ę decyzj i w y ż -
szych d o w ó d c ó w . 

M i a ł a poza t y m strona n i e -
m i e cka kor zyśc i p ł ynące z 
w c z e ś n i e j s z e j go towośc i , z w y -
boru czasu i k i e r u n k ó w g ł ó w -
n y c h ude r zeń ( zaskoczen ia ) i 
r o z s t r z y g a j ą c e g o znaczen ia 
dz ia łań zaczepnych . S t r o m e 
po l sk i e j p o z o s t awa ł y t rudno -
ści : n ie dać się zaskoczyć . 

t r a f n i e ocen ić k i e runk i d z i a -
łań w r o g a oraz słab>ość p r z e -
c i ą ga j ą c y ch się dz ia łań 
obronnych . Co w i ę c e j , g d y 
strona n i em i e cka mog ł a k o -
r y g o w a ć s w e p i e r w o t n e z a ł o -
żenia i p r z e s u w a ć o p e r a c y j n e 
p u n k t y c iężkości , to po s t ro -
n ie po l sk i e j p r z eb i e g k a m p a -
ni i b y ł uza l e żn iony od celu 
dz ia łań, a ro z s t r z y ga j ą co od 
r o zw in i ę c i a w o j s k i p r z y j ę t e -
go na począ tku sposobu w y -
konania d e f e n s y w y . 

P r z e w a g ę n iemiecką po tęgowa -
ły w a r u n k i geogra f iczne . Ówcze -
sne granice Polski z N i e m c a m i 
by ł y o l b r zymim, n i e r egu l a rnym 
pó łko lem o długości 1500 k m od 
Suwa lszczyzny po Tat ry , po -
większonym na wiosnę 1939 r. o 
dalsze 600 k m gran icy ze S ł o w a -
c ją . w i a d o m o by ło wtedy , a je -
szcze lep ie j w i a d o m o dzisiaj , że 
teatrem w o j n y mus ia ło być to 
właśnie półkole . Uderzen ia n ie -
mieckie m o g ł y się rozwinąć na 
sześciu głó-wnych kierunkac^h. 
Cztery p rowadz i ł y do centrum 
k r a j u ; z ówczesnych P rus 
Wschodn ich , z Pomorza z:achod-
niego wzd łuż Wis ły , poprzez 
Wie lkopo l skę i z Do lnego Ś ląska 
przez Łódź . z k ie runk iem na 
Łódź wiąza ł się k ie runek piąty ze 
Ś ląska na Kielecczyznę. Wreszc ie 
szósty prowadz i ł przez K r a k ó w i 
T a r n ó w n a po łudn iowe połacie 
Polski . Móg ł on być w y d ł u ż o n y 
poprzez S ł owac j ę . 

l E M Y dz is ia j , że 
n i em i e ck i p lan 
w o j n y za łoży ł j a -
ko ce l zn i s zcze -
nie po l sk ich sił 
z b r o j n y c h na z a -

chód od l in i i N a r e w — Wis ł a 
p r z e z zaskoczen ie koncen -
t r y c z n y m ude r z en i em ze Ś l ą -
ska z j e d n e j s t rony , z P o m o -
rza i P rus W s c h o d n i c h — z 
drug i e j . K a ż d e z t y ch ude r zeń 
w y k o n y w a ł a grupa a rmi i , 
wspar ta f l o t ą i>owietrzną. N a 
d w a w y m i e n i o n e p o w y ż e j 
k i e runk i pó łnocne s k i e r o w a -
no d w i e a r m i e o łąc zne j s i le 
3 d.panc., 2 d.p.zmot., 12 d.p. 
i 1 b.k.zmot. N a k i e runk i p o -
ł u d n i o w e t r z y a r m i e O ł ąc zne j 
s i le 4 d.panc., 4 d.l., 2 d.p. 
zmot . i 29 d.p. P o m i n i ę t o 
k i e r u n e k popr ze z W i e l k o p o l -
skę. z g ó r y p r z ew id z i ano , ż e 
dz ia łan ia będą p r o w a d z o n e aż 
do os iągnięc ia celu, g d y b y 
n a w e t a r m i e f r ancusk i e w y -
ruszy ł y na Zachodz i e ; na \vy-
padek s i lnego po l sk i ego o p o -
ru l i czono się od razu z sze r -
s z ym p r z e s k r z y d l e n i e m sił 

•polskich na zachód od P o l e -
sia i gó rnego Bugu. 

Dalszy ciqg na str. 1 4 

D w a zdjęcia, jakie zamieszczamy na tej stronie, pochodzą z pierwszych dni września 1939 r. 
Reproduku jemy je za jednym z licznych niemieckich wydawn i c tw wojennych. Niemcy sami po -
twierdza ją w nich, jak się zachowywal i w Polsce, jak mordując zaprowadzal i „niemiecki ł ad " 

Rodza je wo j sk * ) N i e m c y Po l ska 
P r z e w a g a 

strony 
n iemieck ie j 

Lotn ictwo** ) 
b o m b o w e 
n u r k o w e 
sz turmowe 
myś l iwsk ie 
rozpoznawcze 

900 samolotów 
40 „ 

230 
472 „ 
480 „ 

86 samolotów 

159 V, 
390 „ 

814 samolotów 

313 
70 „ 

W o j s k a 
w e : 

wie lk ie 
nostki 
cerne 

l ądo -

j ed -
pan-

7 dyw i z j i 
pancernych 

4 d y w i z j e 
lekkie 

3 związki 
pancerne 
SS 

1 b r y g a d a 
panc. mot. 

1 b r y g a d a 
panc. mot. 
w organ i -
zacji 

7 dyw i z j i 
pancernych 

4 dyw i z j e 
lekkie 

2 związki 
pancerne 
SS 

wie lk ie 
nostki 
kie 

j ed -
szyb -

4 d y w i z j e 
zmotoryzo -
wane 

1 b r y g a d a ka -
walenii 
zmot. 

11 b r y g a d ka -
waler i i 

si lnik w o -
bec konia , 
w iększa l i -
czebność 

w ie lk i e 
nostki 
choty 

j ed -
pie-

32 d y w i z j e 
czynne 

11 dyw iz j i re -
z e r w o w y c h 

30 dywiz j i 
czynnych 

9 dyw iz j i 
r e z e rwo -
w y c h 

2 d y w i z j e 
czynne 

2 d y w i z j e 
r e z e r w o w e 

W o j s k a 
ności 

łącz- nowoczesne przestarza. 
łe 

i ' . ^ j. ^ jj ^ ' 

-ł-

* " i,«,» » » « . t 

*) w da lsze j treści p rzy j ę to na oznaczenie wleOlcich jednostek 
slcrótty: d.panc., d.l., d.p.zmot.. d.p., b^k., b.panc.mot. , lctó«rych zna -
ezeinie czytelnik z łatwoi&cdą rozszy f ru je . 

••) w e d ł u g p łk . dyp l . A . Ku rowsk i ego . 



4 TYSIĄCE STRZAŁÓW NA MINUTE 
Bums. potężna detonacja odbija się od 

grubych na metr betonowych 
ścian artyleryjskiej pozycji. Ofi-

cer kierujący ogniem, zbrojmistrz i obserwatorzy 
otwierają usta, zatykają sobie równocześnie uszy. 
W chwilę później dym po wystrzale rozpływa się 
pod siłą wiatru i znowu widać automatyczne dział-
ko „M-61". W takie właśnie działko wyposażony 
jest bojowy samolot Bundeswehry „Strafighter 
F-104G". Pojedyncza detonacja, którą usłyszeliśmy, 
pochodziła z siedemnastu strzałów oddanych 
w ułamku sekundy przez działko M-61. 

G d y b y nie s łowo Bundeswehra, dla b l i że j nie w t a -
j emn ic zonego czyte lnika przy toczony opis móg łby 
się w y d a w a ć f r a g m e n t e m sprawozdania korespon-
denta w o j e n n e g o jeszcze z d rug ie j w o j n y św ia t owe j . 
T y m c z a s e m f r a gmen t ten pochodzi z repor tażu za-
mieszczonego w biu le tyn ie „Parlamentarno-poli-
tycznej służby prasowej" N R F z dnia 22.VII.1965 r. 
Jego autorem jest dz iennikarz dz ie lący się s w y m i 
wrażen iami z obse rwac j i p rób dokonywanych na 
po l igonie w o j s k o w y m , z w a n y m w skrócie E R P S T , 
k tóre to s ł owo stanowi u m o w n e okreś lenie n iemiec-
kich kó ł w o j s k o w y c h dla Doświadczalnej Placówki 
Broni i Amunicji Byfideswehry w M e p p e n ko ło Ems. 

Po l i gon ten należał k iedyś do Kruppa . W s ierp-
niu 1957 r. kupi ł go za 80 m in marek , czy l i 20 m in 
do larów, r ząd Repub l ik i Z w i ą z k o w e j , odda jąc Fe-
deralnemu Urzędowi Techniki Wojskowej i Zaopa-
trzenia, zwanemu w skrócie B W B . O d w y k l i ś m y 
w ciągu lat powo j ennych w Europie od prze różnych 
n iemieck ich skrótów narzuconych w czasie w o j n y 
s ł own ic twu wszys tk ich okupowanych przez N i e m -
ców k r a j ó w . Zg inę ł y one w r a z z w y r o k i e m , k tó ry 
rozs t rzygną ł wo jnę , ale N i e m c y m a j ą już n o w e ta-
j emnicze s łowa. Z jedną t y lko różnicą. A miano-
w i c i e z tą, że k r y j ą one za sobą instytucje , środki, 
p lany i sposoby, da leko g roźn ie j sze w skutkach dla 
ludzkości niż te, k tóre zaprezenowa l i światu w ła-
tach 1939-1945. T rzeba w ięc , aby świat , a szcze-
gólnie na rody Europy w i edz i a ł y o tych sprawach 
jak n a j w i ę c e j i jak na jwcześn i e j , a nie w tedy , k i edy 
może już być za późno. 

Szczegóły techniczne 
Po l i gon w M e p p e n ko ło Ems ma 20 tys. ha, jest 

30 k m długi, a 6 km szeroki . Po ł o żony jest zacisz-
nie, składa się z lasów, bagien, pól, no i urządzeń, 
k tóre o b e j m u j ą : „10 km autostrady, szerokie pasy 
betonowe, liczne liczące do 600 m długości kryte 
stanowiska ogniowe, bunkry betonowe z czułymi 
przyrządami optycznymi i pomiarowymi, wieże ra-
darowe, elektrociepłownię, bunkry amunicyjne, wy-
rzutnie rakietowe, a wreszcie kasyno dla 1467 
współpracowników ERPST, nie mówiąc już o mie-
szkaniach dla obsługi poligonu". A l e to jeszcze nie 
wszystko . Sp rawozdawca „Pa r l amenta rno -po l i t y c z -
ne j służby p r a s o w e j " N R F u jawnia , że w trakc ie 
rea l i zac j i są dalsze urządzenia, „przede wszystkim 
laboratoria i urządzenia pomiarowe. Ich koszt wy-
niesie dwukrotną sumę dotychczasowych wydat-
ków." Jakie by ł y dotychczasowe wyda tk i , tego, po-
za ceną kupna terenu od K r u p p ó w , autor nie po-
daje . 

Repor taż , k tórego f r a g m e n t p r zy toczy l i śmy na 
• wstępie , nosi ty tuł : „Sfotografowano 4000 strzałów 
na minutę". N i e na leży się prze to dz iwić , że p r z y 
tak ie j szybkości owe 17 s t rza łów z l ewa się w j eden 
huk. Wys t r z e l one z działka us tawionego w pod-
z i emnym stanowisku o g n i o w y m ku od l eg ł e j o 100 
m e t r ó w ukośnej ścianie, w y ł o ż o n e j p ły tami stalo-
w y m i , r o z b i j a j ą się z t rzask iem i w p a d a j ą do zna j -
du jącego się n iże j basenu z wodą. M-61 ma 6 obra-
ca jących się luf, p r e c y z y jn i e sprzężonych, z któ-
rych w c iągu minuty w y p l u w a z piorunującą szyb-
kością 4 tys iące poc isków. 

Na miarę hitlerowskiego ministra 
K i e r o w n i k i e m E R P S T jest dr Burgsmueller, f a -

chowiec w typ i e h i t l e rowsk iego ministra zaopa-
trzenia w o j e n n e g o dr Sperra, kończącego właśn ie 
swo ją ka rę 20 lat więz ien ia , jaką o t r z yma ł w pro-
cesie zbrodn iarzy w o j e n n y c h w Norymberdze . 
Speer w ostatnim s łowie na t ym procesie powo ła ł 
się na swo ją w i e lką zna jomość rzeczy z dz iedz iny 
uzbro jenia i nie dokończonych jeszcze nowych bro-
ni, p r zeds tawia jąc w i z j ę ewentua lnych strasznych 
skutków, j ak i e by te bron ie napastnicze mog ł y w y -
wołać . 

Dr Burgsmue l l e r p o i n f o r m o w a ł zebranych 
w M e p p e n zachodnioniemieckich dz iennikarzy , że 
istnienie j e g o p lacówki gwa ran tu j e Bundeswehrze 
uniknięcie b łędnych inwes tyc j i i ma ł owar t o ś c i owe j 
produkc j i . „Dobry towar za dobre pieniądze" — to 
dewiza dr Burgsmuel lera . W j ego p lacówce badane 
są wszys tk i e r odza j e broni i amunic j i pod w z g l ę -
dem bezpieczeństwa, funkc j onowan ia , w y t r z y m a -
łości, p r e cy z j i i skuteczności, j ak ie o t r z ymu j e Bun-
deswehra za równo od n iemieck iego przemys łu w o -
jennego, jak i so juszn ików ( c zy ta j U S A ) oraz z p r y -
wa tnych zakupów zagranicznych. Dotychczas M e p -
pen o t r zyma ło 2200 zleceń na pr zeprowadzen ie róż -
nego r odza ju prób. W wie lu w y p a d k a c h zażąda-
no ulepszeń, a eksper tyzy E R P S T n ie j ednokro tn i e 
spowodowa ł y co fn ięc ie z amów ień w f i rmach zbro-
j en i owych lub zadecydowa ły o bezp ła tnym dostar-
czeniu części zamiennych. Burgsmue l l e r chlubi się, 
że j e go p lacówka znakomic ie pracuje , odda jąc cen-
ne usługi zachodnion iemieck im zbro jen iom. Za -
trudnia zresztą wy łąc zn i e wyb i tnych f a c h o w c ó w . 

N i e jest w i ę c wyk luczone , że g d y dr Speer ukończy 
ods iadywan ie wy roku , o t r zyma s tanowisko odpo-
w i a d a j ą c e s w y m k w a l i f i k a c j o m w M e p p e n ko ło 
Ems, w ośrodku dośw iadcza lnym dr Burgsmuel l e ra . 

Zamiast na żyletki na... poligon 
W r ó ć m y jednak do innych f r a g m e n t ó w zacy t owa -

nego na wstęp ie reportażu. „Eksperymenty na poli-
gonie w Meppen — c zy tamy w n im — robią wraże-
nie na gościach, zarówno jeżeli chodzi o ostrzeliwa-
nie przez amerykański czołg pociskami przeciwpan-
cernymi czy granatami miażdżącymi 80-milimetro-
wych płyt pancernych wydobytych z wraku nie-
mieckiego pancernika „Tirpitz", czy też o pozoro-
wanie bitwy prowadzonej za pomocą imitowa-
nych wybuchów pocisków moździerzowych. Zakła-
dy pirotechniczne ERPST mogą dostarczyć dla 
manewrów nawet 300-metrowy słup dymu, pozoru-
jący eksplozję atomową. Kosztuje taki słup 200 
marek. 

Celem ćwiczeń w Meppen — doda j e j ednak na-
tychmiast zachodnion iemieck i repor ter — nie 
jest uzyskanie tylko pięknych efektów dźwięko-
wych czy optycznych. Dla ekspertów broni, fizy-
ków, chemików, meteorologów i pirotechników 
ważniejsze są wyniki pomiarów akustycznych 
i optycznych, dokonywane podczas każdej próby 
strzelania. Dostarczają one ekspertyz i ulepszeń 
BWB. Do fotografowania wystrzałów i ekspery-
mentów balistycznych zostały skonstruowane spe-
cjalne kamery, które robią 10 tysięcy zdjęć na se-
kundę. Film porusza się w takiej kamerze z szyb-
kością 144 km na godzinę. Specjaliści w zakresie 
fotografii szybkościowej dokonali tego, że przebieg 
eksplozji aż do ostatnich szczegółów utrwalany jest 
na filmie w postaci 200 (dwustu) tysięcy zdjęć na 
sekundę". 

P r z y czytaniu tego r odza ju op isów trudno 
ustrzec się wspomnień . A w i ę c n a j p i e r w : T i rp i t z 
n iemiecki , t zw. w i e l k i admira ł T i rp i t z (1849—1930), 
j eden z g ł ównych o rgan i za to rów n i emieck i e j f l o t y 
w o j e n n e j . T o on, j ako j e j szef sztabu, s tworzy ł 
koncepc j ę niczym nie ograniczonych działań okrę-
tów podwodnych. Skutk i j e g o p o m y s ł ó w dały w obu 
w o j n a c h n o w y r od za j ludobó js twa. H i t l e r o w c y 
uczcil i pamięć T i rp i t za zbudowan iem pancernika 
o j e go imieniu. Pancern ik zakończy ł swą piracką 
działalność w drug ie j w o j n i e p r z ec iw k o n w o j o m 

sprzymie r zonych w norwesk im f i o rdz i e A l t en , 
gdz ie z b o m b a r d o w a n y osiadł na dnie. P o w o j n i e 
og łoszono urzędowo, że wyc i ą gn i ę t y w r a k „ T i r p i -
t z a " został w całości przeznaczony na cele poko j o -
we , t j . na produkcję. . . ży le tek . D a w n o już o t y m za-
pomniano i dr Burgsmuel le r , chyba przez n i euwa-
gę lub też l icząc po prostu na krótką pamięć ludz-
ką, w y g a d a ł się, że j ednak nie wszystka stal z „ T i r -
p i t za " poszła na ży le tk i . A może w ogóle nic n ie 
poszło na ży letk i , wzg l ędn i e posz ło bardzo n i e w i e -
le? — Jest to bardzo prawdopodobne , gdy ż w oma-
w i a n y m repor tażu u j awn i ono m imochodem, że in-
stytut doświadcza lny w Meppen nie jest j edyną t e -
go r odza ju zachodnioniemiecką p lacówką pracu ją -
cą nad zb ro j en i em I V Rzeszy . Tak i ch doświadcza l -
nych p l a cówek jest w N R F 12, s łownie — dwa- , 
naście. M e p p e n ko ło Ems jest w i ę c t y lko j edną 
z nich. 

A Jak miało być? 
W a r t o w t y m mie j scu przy toczyć w y j ą t e k z r o z -

s t rzygnięć poczdamskich, k tóre po klęsce I I I R z e -
szy m.in. pos tanawia ły : 

„Zupełne rozbrojenie i demilitaryzację Niemiec 
oraz wyeliminowanie lub nadzór całego niemiec-
kiego przemysłu, który mógłby być użyty dla ce-
lów produkcji wojskowej... całkowite i ostateczne 
zniesienie wszystkich niemieckich sił zbrojnych, 
lądowych i powietrznych... łącznie z ich sztabami 
i instytucjami, żeby nie dopuścić do odrodzenia się 
i reorganizacji niemieckiego militaryzmu... znisz-
czenie wszystkiej broni, amunicji i sprzętu, a także 
wszelkich specjalnych ułatwień do ich wyrobu,, 
albo oddanie ich sojusznikom do rozporządzenia... 
zabronienie posiadania i wyrobu wszelkich samolo-
tów, broni, amunicji i sprzętu wojennego". 

N i e p r z y p a d k o w o chyba zaproszenie g rupy zau-
f anych dz ienn ikarzy zachodnioniemieck ich do M e p -
pen ko ło Ems nastąpi ło w przededniu rocznicy w y -
buchu drug ie j w o j n y . Chodz i ło o to, by ich b a r w n e 
opisy z pol igonu odpowiedn io p r opagandowo prze -
c iwdz ia ła ły p r z ypomn ien i om o niemieck ich zbrod-
niach w o j e n n y c h i klęsce mi l i t a rne j I I I Rzeszy . 
Oczyw iśc i e n ie na leży się łudzić, że Bundeswehra,, 
w y w o d z ą c a się w proste j l ini i z armi i H i t l e ra , po-
kazała nawe t t y m na jba rd z i e j z au f anym dz ienni -
kar zom wszys tk i e ta j emnice . Pokazano im ty lko t y -
le, i le potrzeba dla c e l ów propagandowych . 

Z listów do redakcji 
C Z Y N I E M C Y C H C Ą P O K O J U ? 

Przeżyłem dwie wo jny spro-
wokowane przez Niemców. Jak-
by na kpiny z całego świata od-
zywa ją się dzisiaj glosy o 
„krzywdzie" doznanej przez na-
ród niemiecki ze strony Polski. 
Kto by pomyślał, że już po d w u -
dziestu latach uwolnienia naro-
dów Europy od hitlerowskich 
tortur i okrucieństw znajdą się 
w „wolnym świecie" gazety, któ-
re będą drukować bezczelne w y -
powiedzi, obrażające pamięć mi-
lionów Polaków wymordowa -
nych przez Niemców. 

Jak można ufać dzisiejszym 
Niemcom? 2ąda ją dziś zwrotu 
ziem zachodnich, mówiąc o 
„krzywdzie" wysiedlonych itd., a 
jednocześnie głoszą, że są za po-
kojem. K u p y to się naprawdę nie 
trzyma, bo nie wiem, jak sobie 

Niemcy wyobrażają „pokojowe" 
odebranie Polsce ziem zachod-
nich. 

Mimo wszystko jednak myślę, 
że dzisiaj opinia publiczna w 
świecie nie jest aż tak naiwna, 
żeby dać się wprowadzić w błąd 
i dużo czasu jeszcze musi upły -
nąć, żeby Niemcy mogli zyskać 
jakieś zaufanie. Oni sami przede 
wszystkim muszą dać dowody i 
przekonać świat, że naprawdę 
chcą żyć w pokoju. 

Polacy rozsiani po całym świe-
cie nie są w żadnej innej spra-
wie tak bardzo jednomyślni, jak 
w sprawie niemieckiej 1 ziem 
zachodnich, a to nas cieszy. 

Z poważaniem 
J. K O T U L A 

Illiers (E. et. L.) 

Zachowałem niezatarte wspomnienia z pobytów w Warszawie 
z małym opóźnieniem, za co 

przepraszam (byłem na waka-
cjach), dziękuję Wam za wspa-
niałą książkę „Warszawa", którą 
ofiarowaliście mi jako nagrodę 
w konkursie fotograficznym na 
zdjęcie zrobione podczas pobytu 
w Polsce. Mogę zapewnić Was, 
że książka wraz ze wszystkimi 
przedstawianymi p jzez nią skar-
bami wywołała zachwyt mój, żo-
ny mojej Zofii i teściowej 
Elżbiety oraz wszystkich przyja-
ciół polskich, którym ją pokaza-
łem. 

Jeśli chodzi o mnie, zachowa-
łem niezatarte wspomnienie z 
dwóch, krótkich niestety, poby-
tów w Waszej wielkiej, pięknej i 
sławnej stolicy — symbolu nie-
zwykłej żywotności narodu pol-
skiego, dzielnego i niezwyciężo-
nego — stolicy kraju, który ko-
cham i podziwiam. Moim najgo-

rętszym pragnieniem jest poje-
chać tam raz jeszcze jak naj-
szybciej! 

MARCEL BARDET 

Od redakcji: 

Zamieszczony tekst jest ob-
szernym f r a g m e n t e m listu p. 
Marce la Bardet , j ak i w p ł y n ą ł do 
redakc j i . W dalszym ciągu listu 
p. Marce l Bardet , k tó ry jest 
Francuzem, pisze o sta łym za-
cieśnianiu s tosunków po lsko-
- f rancuskich, tak w a ż n y c h dla 
przyszłości Europy i dla poko ju . 

Serdecznie d z i ęku j emy za list 
oraz w i e l e c iepłych i w z r u s z a j ą -
cych s łów o Wars zaw i e . 

Zachęcamy 
do dalszego pisania 

Jestem jedną z wielu czytelni-
czek Waszego pisma. Napisałam 

wspomnienie o życiu w interna-
cie. Jeśli wspomnienie to zainte-
resuje Was, proszę o zawiado-
mienie mnie i wtedy będę pisała 
dalszy ciąg... 

J. K. 
Beaumont-les-Raudan 

Od redakcji: 

Fragmen t nadesłanego p r z e z 
Pan ią opowiadania jest interesu-
jący i wskazu j e na to, że nie po-
w inna Pan i przestać pisać. N i e 
m o ż e m y go j ednak w y d r u k o w a ć , 
gdy ż zaw ie ra p e w n e luki w za-
kres ie kompozyc j i , sty lu i same j 
koncepc j i . P r o p o n u j e m y szersze 
zapoznanie się z polską l i teratu-
rą współczesną. W n i k l i w e czy ta-
nie pow inno Pan i ułatwić zo-
r i en towan ie się m.in. w myś l i 
p r z ewodn i e j autora. W opow ia -
daniu Pan i brak zwartośc i , zbyt 
ma ło in teresu jące j akcj i . W a r t o 
p r z y pisaniu zastanowić się nad 
t ym, co Pan i chce pow i edz i e ć 
czy te ln ikom, co n o w e g o i w j a -
k i e j f o r m i e im pokazać, a m o -
że — czego ich nauczyć. W opo-
w iadan iu Pan i na jba rdz i e j cenne 
są dialogi . Choć może są n ieco za 
długie. Pan i pobyt w Polsce b y ł 
c zymś n o w y m . W i e l e r zeczy za-
p e w n e Pan ią dz iw i ł o i by ło r ó ż -
nych od francuskich. W a r t o by i 
o t y m napisać. 

R a d z i m y kontynuować p isa-
nie, a następnie w n i k l i w e prze-
p rowadzen i e korekty , n i e j eden 
pisarz czyta s w o j e teksty i ko-
r y g u j e je po ki lkanaście razy , 
skraca jąc j e często do min imum. 
P r o p o n u j e m y przeczy tan ie „ A l -
chemi i s ł o w a " Jana P a r a n d o w -
skiego. 

Ż y c z y m y pomyślności i pozdra-
w i a m y . 
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WIDOKÓWKA z GRASSE 
w ciszy prowansalskiego wieczoru pięknie brzmiały polskie 
pieśni, pięknie prezentowały się f i gury polskicłi tańców ludo-
wych w wykonaniu zespołu „Kar ł iczek" z Saint-Val l ier , któ-
rym świetnie k i e ru ją pańsitwo Woźniakowie . Fot. Roger (Porta 

NA WĄSKICH i krę-
t ych u l i c zkach — 
k w i a t y . S t r a g a n y z 
k w i a t a m i , k w i a c i a r -
n ie , a za raz o b o k 
sk lep ik i z f l a k o n i -

k a m i p e r f u m . R ó ż a , j aśmin , 
l a w e n d a , tuberoza , żonk i l , m i -
m o z a . W y r o s ł y za m ias t em, 
gd z i e k w i t n ą na ca ł y ch p o -
lach, zb i e ra ł y j e w d z i ę c z n e 
r ę c e u roc zych m i e j s c o w y c h 
d z i e w c zą t , s u b t e l n y m zab i e -
g o m .pK>ddano j e w f a b r y -
kach — „ H o n o r é iPaysan" , 
„ P a r f u m e r i e F r a g o n a r d " , 
„ P a r f u m e r i e M o l i n a r d " . O t o 
s tara , pe łna d o s t o j e ń s t w a k a -
t ed ra . M u z e u m im ien ia w i e l -
k i e g o m a l a r z a F r a g o n a r d a , 
k t ó r y s ię t u t a j urodził . . . 

Sobota . T e n g w a r i ruch na 
u l i cach — n i e , t o n ie turyśc i , 
tu ryśc i p r z e z c a ł y r o k na l e żą 
d o k r a j o b r a z u mias ta , d o 
z w y k ł e g o , codz ier tnego j e g o 
w y g l ą d u . T e n g w a r i ruch na 
u l i czkach t o gośc i e mias ta 
Grasse . W ł a d z e m i e j s k i e z a -
p ros i ł y iich na roz ipoczyna ją -
ce s ię o t o „ Ś w i ę t o Jaśminu" , 
t ak i e j a ś m i n o w e „ d o ż y n k i " , 
k t ó r e t r w a ć b ędą d o j u t r z e j -
szego , n i e d z i e l n e g o w i e c z o r u . 
Z odda l i dochodzą j ak i e ś 
p r z e r y w a n e k l a k s o n a m i sa-
m o c h o d ó w me l od i e . O t o i o n i : 
B a w a r c z y c y z m ias ta I n g e l -
s tadt w s t r o j a ch f o l k l o r y -
s t y c znych i za n im i , t r o chę 
pó źn i e j , P o l a c y . 

K a ż d y o b y w a t e l Grasse w i e 
0 tjrm, ż e j e g o m i a s t o u t r z y -
m u j e s ta ł y p r z y j a z n y k o n -
takt ( j u m e l a g e ) z po l sk im 
m i a s t e m O p o l e m . B y ł a w 
Grasse d e l e g a c j a Opo la , a m e r 
Grasse , p. L y o n s , b y ł w O p o -
lu . N i e w s z y s c y j e s zcze j e d -
nak w i e d z ą , że f i g u r u j ą c ą w 
p r o g r a m i e „ F ê t e du J a s m i n " 
g r u p ę t ance r zy z Opo l a zastę-
p u j e z espó ł f o l k l o r y s t y c z n y z 
S a i n t - V a l l i e r . O p o l a n i e n i e 
mog l i , n iestety , p r z y b y ć na 
te p i ę k n e „ d o ż y n k i " . W i ę c tu 
1 ó w d z i e l udz i e d z i w i ą s ię , ż e 
ci m ł o d z i P o l a c y m ó w i ą t aką 
n ieskaz i t e lną f rancuszczyzną . . . 

O f i c j a l n e r o zpoczęc i e ś w i ę -
ta s t a n o w i j ednak d o p i e r o 
„ g r a n d ga la f o l k l o r i q u e " w 
„ T h é â t r e d e V e r d u r e " w o g r o -
dach ks i ę żn iczk i P a u l i n y . 

Szosa w i o d ą c a d o „ T h é â t r e 
d e V e r d u r e " za t ł oczona j e s t 
s amochodami . P o d z i e w i ą t e j 
na w i d o w n i m ł od z i , s t a r zy , 
dz iec i , F r ancuz i i P o l a c y . 
O k o l i c z n y c h P o l a k ó w — i tu 
także , na L a z u r o w y m W y -
brzeżu, ż y j ą i p r a c u j ą P o l a -
cy — w i t a p r z y w e j ś c i u d o t e -
a t ru h o n o r o w y o b y w a t e l 

Grasse — p łk Z a k r z e w s k i . 
Jest tu r ó w n i e ż o b e c n y k o n -
su l P T I L w L y o n i e p. Ba r tn ik 
z ma ł żonką . A l e o t o poc zą t ek 
p r o g r a m u : w y s t ę p d o s k o n a -
l e j o r k i e s t r y „ L a L y r e P l a -
no ise " . W y k o n u j ą m . in. f r a g -
m e n t y „ L ' A r l é s i e n n e " B i z e -
ta. O t o z ko l e i z espó ł „ K a r l i -
c z e k " z Sa in t -Va l l i e r , k t ó r y m 
k i e r u j ą p a ń s t w o W o ź n i a k o -
w i e . G r a mazura , obe rka , 
p o l k ę . W z r u s z a j ą c e są w c i -
s z y t e g o p r o w a n s a l s k i e g o 
w i e c z o r u w y g r y w a n e p r z e z 
m u z y k ó w zespo łu po l sk i e m e -
l od i e . 

P r z y j e d n y m z w e j ś ć d o 
„ T h é â t r e d e V e r d u r e " o k l a -
sk i są z d e c y d o w a n i e b a r d z i e j 
a k c e n t o w a n e i w y t r w a l s z e 
an i ż e l i g d z i e k o l w i e k indz i e j . 

S t a r a m y s i ę do j ś ć p r z y c z y n 
t e g o en tuz j a zmu . O k a z u j e się, 
ż e „ k l a s k a n i e m o b r z ę k ł e p r a -
w i c e " m a j ą k o l e d z y t ance r z y 
z S a i n t - V a l l i e r . P r z e b y w a j ą 
na w a k a c j a c h na L a z u r o w y m 
W y b r z e ż u , z p r a s y l o k a l n e j 
d o w i e d z i e l i s ię, że dz iś w i e -
c z o r em w y s t ę p o w a ć będz i e w 
Grasse zespó ł z S a i n t - V a l -
l i e r — n o w i ę c j a k b y to w y -
g ląda ło , g d y b y n ie p r z y j e c h a l i 
o k l a s k i w a ć k o l e g ó w . W s z y s c y 
s ię s t a w i l i j a k j eden mąż . 

* 

W n i ed z i e l ę p o po łudn iu 
uczes tn iczące w t y m 17 z k o -
l e i „ F ê t e d u J a s m i n " z e spo ł y 
m u z y c z n e i f o l k l o r y s t y c z n e 
d e f i l u j ą u l i cami Grasse . N a 
s a m y m p r a w i e p r z odz i e p o -

chodu m a s z e r u j ą „ K r a k o w i a -
cy i G ó r a l e " z Sa in t -Va l l i e r , 
k t ó r z y r ano p r o d u k o w a l i s ię 
w „ P a r f u m e r i e F r a g o n a r d " . 
S e r d e c z n i e są o k l a s k i w a n i — 
r e p r e z e n t u j ą p r z e c i e ż n i e t y l -
k o po l sk i f o l k l o r , a l e i w 
p e w n y m sens ie b ra tn i e Opo l e . 

P o c h ó d z a t r z y m u j e s ię 
p r zed m i e j s k i m ra tuszem, 
g d z i e m e r o s t w o Grasse w y d a -
j e p r z y j ę c i e . M e r , p. L y o n s , 
w y g ł a s z a k r ó t k i e p r z e m ó w i e -
nie. D z i ę k u j e w s z y s t k i m o r -
k i e s t r om i z espo łom, iż z e -
chc ia ły p r z y b y ć na ,J ' e t e du 
J a ś m i n " , uśw i e tn i ć j e s w ą 
obecnośc ią . D z i ę k u j e m . in. 
s e rdec zn i e p r z y b y ł e j w z a -
s t ęps tw i e oi>olan g r u p i e z 
S a i n t - V a l l i e r i k i e r u j e c i ep ł e 
s ł owa po żegnan ia d o m a j ą c e -

g o w k r ó t c e w y j e c h a ć d o 
P o l s k i na inne s t a n o w i s k o d o -
t y c h c z a s o w e g o konsu la P R L 
w L y o n i e p. S t an i s ł awa B a r t -
n i ka . 

P ó ź n j r m w i e c z o r e m o d b y w a 
s i ę t zw . „ J a s m i n a d e " : p o k o -
j o w e w a l k i „na k w i a t y " , 
s t ra ż pożarna zrasza t ł u m y 
p e r f u m a m i j a ś m i n o w y m i , 
p r z e z i l u m i n o w a n e m ias t o 
c iągną u k w i e c o n e f i a k r y , p u -
b l i cznośc i p r e z e n t u j e s ię K r ó -
l o w ą Jaśminu o r a z j e j d a m y 
d w o r u . Roz i>oczyna s i ę c a ł o -
n o c n y bal... 

P i ę k n e to b y ł o św i ę t o , p o d -
czas k t ó r e g o r a z j e s zcze z a -
m a n i f e s t o w a n o o g r o m n ą 
s ympa t i ę , j a k ą u roc z e m ias to 
Grasse d a r z y O p o l e i ca łą 
Po l skę . 
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WP I E I R W S i Z Y C H D N I A C H s i e rpn ia p o w r ó c i ł a d o 
p ó ł n o c n e j F r a n c j i w y c i e c z k a a r t j ra tyczne j m ł o -
d z i e ż y p o l o n i j n e j . W d n i a c h o d 10 d o 31 l i p ca br . 
45 -osobowa g r u p a m ł o d y c h R o d a k ó w z d e p a r t a -
m e n t ó w N o r d i Pas-de- iCa la is , s p e c j a l n y m a u t o -
k a r e m o d w i e d z i ł a K r a j r o d z i n n y . W y c i e c z k ę t ę 

z o r g a n i z o w a n o na zapros zen i e Towarzy ts twa Łącznośc i z Z a g r a -
n icą „ P o l o n i a " w W a r s z a w i e , p r z y p o m o « y K o n s u l a t u G e n e r a l -
n e g o P R L . w L i l l e ; o b j ę t o n ią ' w y r ó ż n i a j ą c y c h s i ę c z ł o n k ó w z e -
stJOłów a r t y s t y c z n y c h „ L i g i F l a n d r y j s k i e j " , g r u p u j ą c e j w obu 
d e p a r t a m e n t a c h ruch f o l k l o r y s t y c z n y , m . in. 13 p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w r eg i ona lnych . 

I > r zy t ł ac za jąca w i ę k s z o ś ć m ł o d z i e ż y by ł a w Po l s c e p o r a z 
p i e r w s z y . 

P r z e z t r z y t y g o d n i e m ł o d z i R o d a c y z w i e d z i l i : Po znań , K r a -
k ó w , N o w ą Hutę , W i e l i c z k ę , O ś w i ę c i m , Z a k o p a n e , M o r s k i e 
O k o , War lszawę, Ż e l a z o w ą W o l ę , Ł o w i c z , Ł ó d ź , T o r u ń , B y d -
goszcz , a t a k ż e b y l i g o ś ćm i kursu a r t y s t y c znego , k t ó r y w l ipcu 
T o w a r z y s t w o , i » o l o n i a " z o r g a n i z o w a ł o d l a m ł o d z i e ż y a r t y s t y -
czne j z z a g ran i c y w W o l b o r z u . 

N a spo tkan iu w W a r s z a w i e z k i e r o w n i c t w e m T o w a r z y s t w a 
„ P o l o n i a " , w i c e p r e z y d e n t „ L i g i F l a n d r y j s k i e j " — p a n Fa iderbe 
Wajrtel p o d z i ę k o w a ł p r e z e s o w i „ P o l o n i i " min. Z awadzk i emu za 
zaproszen i e d o P o l s k i i b a r d z o s e r d e c z n e i gośc inne p r z y j ę c i e . 

Z a p y t a l i ś m y k i l ku uc z e s tn i ków w y c i e c z k i o w r a ż e n i a z w y -
c i eczk i d o Po l sk i . 

P a n i L id i a Jankowska j est o p i e k u n k ą zespołu r e g i o n a l n e g o 
, JCrakow iak " iz G u e s n a i n : 

— B y ł y ś m y w K r a j u w r a z z m<>ją s y n o w ą B e m a d e t t e J a n -
k o w s k ą , k t ó r a p r o w a d z i zespół . iMamy s ta l e ć w i c z ą c y c h 30 osób, 
w t y m 10 t ańczących ipar o r a z d u ż o z apa l one j m ł o d z i e ż y . W y -
j a zd d o Po l sk i , choć m ia ł r a c z e j cha rak t e r k r a j o z n a w c z y , p o -
z w o l i ł n a m poznać k i l ka n o w y c h t ańców , k t ó r y c h n a u c z y m y 
nasz zespół . T o b y ł y b a r d z o m i ł e t r zy t y godn i e . 

P a n i Roawadowislka j est nauczyc i e l ką w R e i m s i dz ia łaczką 
zespołu „ W e s o ł y G ó r a l " : • 

— T o by ł y cudne t r z y t y godn i e . P r z y w i o z ł y ś m y dużo n o -
w o ś c i p r o g r a m o w y c h z P o l s k i d l a n a s z e g o zespo łu . 

R ó w n i e ż z „ W e s o ł e g o G ó r a l a " z R e i m s jest pan i Antonina 
nUelcarek. W P o l s c e toyła t r zec i raz . P o p r z e d n i e w i z y t y w K r a -
j u Składała j a k o m a ł a d z i e w c z y n k a , uczes tn iczka ko l on i i w 
B a r d o Ś l ą s k i m i M i e l n i e : 

— W zespo le n a j p i e r w tańczy łam, t e r a z ś p i e w a m i o p i e k u j ę 
s ię m ł o d y m n a r y b k i e m . C o z rob i ł o na m n i e n a j w i ę k s z e w r a ż e -
n i e w Po l sce? Wszys tko . M o r s k i e Oko , K r a k ó w , k t ó r y z w i e d z i -
ł a m ba rdzo dok ładn i e , z W a w e l e m , no i W a r s z a w a . M i e s zka l i ś -
m y w n o w o c z e s n y m 2 0 - p i ę t r o w y m d o m u a k a d e m i c k i m „ R i -
w i e r a " , z a m i e n i o n y m na ok r e s w a k a c j i na m i ę d z y n a r o d o w y 
ho te l s tudenck i . K o g o t a m n i e b y ł o : B e l g o w i e , N i e m c y , S z w e -
dz i , Ros j an i e , b ia l i , czarni , żółoi . W o g ó l e b a r d z o udany ix )by t 
w K r a j u . 

T y m autokarem ¡działacze kulturalni „Lig i F l and ry j sk i e j " prze -
jechali k i lka tysięcy k i lometrów po K r a j u swych pa-zodków. 
W ś r ó d nich nasze rozmówczynie: pani Anitouina nUelcarek 
<druga z l ewe j ) i pani Ł i fUa Jankoiwiska (ciziwarta z l ewe j ) 

T a mapa, to symboL Punkty na wszys-tkich kontynentach 
oznaczają polskie skupiska, a l inie łączą j e z Polsiką. N a tym 
tle, w loka lu Towarzys twa Łącziności .JPolonia" siedzą mło -
de aktywistki poisikicfa zesipołów artystycznych z Franc j i 



Pocałunek gratulacyjny: Małi iedine 
Bant l r (A lg ier ia ) oraz Monique Leyrac 
Mehi ied ine Bant i r ( A l g é r i e ) f é l i c i t é 
à M o n i q u e Dey rac son G r a n d P r i x 

Patsy A n n Nob l e (AngUa ) 1 Knu t K l e -
sewetter ( N R F ) — relaks po występie 
D é t e n t e après l e spec tac l e : Pa t s y A n n 

N o b l e et K n u t K i e s e w e t t e r 

Geo V o u m a r d dyrektor Variétés Radia Szwajcarskiego 
dokonuje wylMjiru piosenek z Gz. N i emen -Wydrzyck lm 
i P . Szczepanikiem do poświęconego im pirogramu 
G e o Voumard d i r ec t eur de Va r i é t é s de la R a d i o Suisse 
d iscute les dé ta i l s du p r o g r a m m e consacré a u x deux 
c ł ianteurs po lona is : N i e m e n - W y d r z y c k i e t Szczepan ik 

Gi l Ca rman {Szwajcairia) : „Spróbu ję mówić po polsku 
dla Polskiego Radia, ale proszę się nie śmiać!" 
G i l C a r m a n ((Suisse): „D ' acco rd , j e v e u x p a r l e r 
po lona is ma is n e r i e z pas si j e p rononce m a l " 

A n n a German, popularna piosenkarka polska, którą w i -
dzieliśmy w T V francuskiej , w otoczeniu ł owców auto-
g r a f ó w w czasie próby w Operze Leśne j w Sopocie 
A n n a G e r m a n popu l a i r e c l ianteuse po lona ise que nous 
avons à la T V f r ança i s e ( le 9 ju i l l e t d e rn i è r e ) en tourée 
de ses admi ra t eu rs à „ l ' O p é r a de F o r ê t " à Sopo t 

Odile Fzdra (Monaco) wykonawczyni piosenki f rancuskie j 
„Boże narodzenie w Warsizaiwie" w czasie w y w i a d u 
Od i l e Ezd ra ( M o n a c o ) i n t e rp r è t e de la chanson f rança i se 
„ N o ë l à V a r s o v i e " i n t e r v i e v é e p a r la R a d i o Po l ona i s 



Jean Turner ( U S A ) , która podbiła w idownię pięknym głosem i znakomitą in-
terpretacją, w czasie dynamicznej Improwizacj i na bis, z towarzyszeniem or-
kiestry Polskiego Radia, którą dyrygowal i St. Rachoń 1 A n d r z e j Kury lewicz 
Jean T u r n e r ( U S A ) q u i a seduit l e pub l i c du Fes t i va l dans une d y n a m i q u e 

i m p r o v i s a t i o n a c c o m p a g n é e par l ' o rches t re d e la R a d i o Po l ona i s e 

Grupa piosenkarzy, autorów, kompozytorów i dyrektorów wytwórn i płyt f r a n -
cuskich nawiąza ła przyjazne kontakty zawodowe z polskimi kompozytorami 
i piosenkarzami. Wś ród Francuzów rozpoznajemy na zdjęciu młodego polskie-
go kompozytora Andrze j a Korzyńskiego (drugi od l ewe j ) I wykonawcę jego 
piosenek Piotra Szczepanika (ol>ok). CSiekawe były rozmowy 1 dyskusje 

WS R O D na tura lne j scener i i l a s ó w sosno-
w y c h p o k r y w a j ą c y c h nadmorsk i e w z g ó -
rza, w pob l i żu Ba ł t yku , wznos i się p r a w -
d z i w y namio t , k o l o r o w y , o g r o m n y c h r o z -
m i a r ó w , p o d n i m — estrada, scena 
w k o m p o n o w a n a w leśne w z g ó r z e i w i -

d o w n i a na 5 t ys i ęcy osób. S tamtąd , z s o p o c k i e j O p e r y 
L e ś n e j , w s i e rpn iu t e g o r o k u "przez 3 dn i p ł y n ę ł y d o 
w i e l u k r a j ó w różne me lod i e , p r z e w a ż n i e s en t ymen ta l -
ne , l i r y c zne , tęskne, choć d z ż y w s z y m r y t m e m by ł o 
n i ema ł o . 

O b r a z y i echa V M i ę d z y n a r o d o w e g o F e s t i w a l u P i o -
senki t r a n s m i t o w a n e b y ł y p r z e z r ad i o i t e l e w i z j ę do 
k i lku k r a j ó w . N i e dosz ły t y l k o do d a l e k i e j K a n a d y , 
a le j e j p r z eds t aw i c i e l ka M o n i q u e L e y r a c przen ios ła 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m w p iosence „ M o n p a y s " obraz 
s w e g o k r a j u do Sopotu, j e d n e g o z n a j m o d n i e j s z y c h 
po lsk ich letnisk. 

W k a n a d y j s k i e j p iosence k a ż d y słuchacz czuł s m a -
gan i e ¡mroźnego w i a t r u , p a d a j ą c y śn ieg , w c h ł a n i a ł z i -
mę . Z go rącą mi łośc ią i t a l en t em K a n a d y j k a M o n i q u e 
L e y r a c p r zekaza ła s w o j e uczucia dla o j c z y s t e go k r a j u . 
P i o s enka „ M o n p a y s " (muzyka i tekst Si l lesa V i -
gneauta ) stała się też l aurea tką „Sopo tu 65". A j e j w y -
k o n a w c z y n i M o n i q u e L e y r a c , d w u k r o t n a t r i u m f a t o r -
ka, g d y ż o t r z yma ła r ó w n i e ż p i e r w s z ą nag rodę za sen-
t y m e n t a l n ą p i osenkę po lską „ P o w r a c a j ą c a m e l o d y j k a " 
(muz. K l e j n e g o , s ł owa Bianusza ) . O b y d w i e p i o s enk i -
- l au r ea tk i o d razu z y ska ł y sobie o g r o m n ą s ympa t i ę 
u c z e s t n i k ó w i w y k o n a w c ó w V M i ę d z y n a r o d o w e g o F e -
s t i w a l u w Sopoc ie . P r o m i e n i u j ą t e r a z d o innych k r a -
j ó w także za ocean. 

M o n i q u e L e y r a c tak pożegna ła tę t r a d y c y j n ą ju ż 
i m p r e z ę m u z y c z n ą : 

-— S w o j e serce z o s t a w i ł a m w Po l sce i b ędę się s ta-
ra ła p o w r ó c i ć d o w a s j a k n a j s z y b c i e j . P o l s k a t e ż s ta ła 
s ię d la m n i e d r u g i m „ M o n p a y s " . 

I— E V - È M E Festival du Sopot, se déroulant, 
comme d'habitude dans un cadre romant laue 
et grandiose de son amphithéâtre „Opéra de 

1 Forêt " au coeur de Quelaues hectares d 'arbres, 
^ n'était pas très fanorisé par le beau temps. 

Ma lg ré la pluie et le froid, le public composé 
des touristes polonais et étrangers n'a pas été ni 
moins fidèle, ni moins chand, ce QUI prouve aue la 
popularité du Festival, du Sopot grandit chaque an -
née. L a chaleur et l 'enthousiasme de ce public vacan-
cier dans l 'enorme et archicomble arène de l 'Opéra 
de Sopot, nous a donné l'occasion de constater aue la 
chanson vraiment de plus en plus „n'a pas de f r on -
tière". L e public n'a jamais manifesté une réaction 
pouvant être inspiré par la nationalité de concurrants, 
au contraire c'était la qualité des chansons et des 
artistes qui comptait et qui gagnait ses applaïudlsse-
ments „à tout rompre" , où sa réserve. U n autre phé-
nomen très important qui m'a f rappé à la clôture de 
ce Festival, c'est un accord parfait du public avec le 
Jury. Tous les P r i x atribués aux concurrants étalent 
très appréciés, avec Monique Leyrac, excellente chan-
teuse canadienne, en tête. 

Premiers P r i x à la fo is : celui de la mei l leure chanson m ê m e Gi l les V igneaul t ) . Les P r i x suivants (2-ème, 
ét rangère (pour un merve i l l eux poèmecl ianson „ M o n 3-ème, 4-ème et 5-ème) dans les deux disciplines 
p a y s " dont le texte et la mus ique a écrit Gi l les V i - étaient remportés par les artistes: S d o u a r d Cliil 
gneaul t ) et d ' interprétat ion (pour la chanson polo- (URSS ) , N i k i K a m b a (Grèce ) , Patsy A n n Nob l e (Gr . 
naise d ' H e n r y k K l e j n y et A n d r z e j Bianusz „ P o w r a c a - S re tagne ) , adorab le Jean Tu rne r ( U S A ) et P e r 
jqca m e l o d y j k a " dont le texte f rançais a écrit le L indquist (Suède ) 

Tekst: ALICJA URSINI Zdjęcia: RYSZARD DUTKIEWICZ 



pamîqtka z kolonii # pamiqtka z kolonii ^ pamiqtka z kolonii 

RODZINNI RECENZENCI 
B 

Y L I tam, w K r a j u , 
p r z e z mies iąc . W y p o -
c z ywa l i , j e źdz i l i , o g l ą -
dal i , p i l n i e n o t o w a l i 
w pamięc i , a t e raz , 
g d y w róc i l i do s w y c h 

rodz in , o p o w i a d a j ą , r e l a c j o n u -
ją, bo on i n i e raz z ca łe j f a -
m i l i i w i e d z ą n a j l e p i e j , j aka ta 
Po l ska dz iś jest . C z a s e m ich 
op in ia w y r a ż a się w f o r m i e 
uznania d la r o z b u d o w y , a l e 
p r z e w a ż n i e m ó w i ą o s w y c h 
p r ze życ i ach , uznaniu d la k o -
l e g ó w i w y c h o w a w c ó w . P o s ł u -
c h a j m y , c o m ó w i ą : 

M a ł y Franek Ł u c z Carv in 
m ó w i : 

— Z a k o p a n e j es t ł adn i e j s z e 
n iż S ł aw i ę c i c e , gd z i e b y ł e m w 
z e s z ł ym roku. A l e w r a ż e n i e 
by ł o duże , j a k j e c h a l i ś m y na 
t ych pa l a ch ( t r a twach ) p r z e z 
P r z e ł o m Duna j ca . N i e k t ó r z y 
ch łopcy n i e chc ie l i iść na 
T r z y K o r o n y , bo m ó w i l i : p o co 
t a m w c h o d z i ć , j a k t r zeba z n ó w 
schodz ić? A l e j a k wesz l i , j a k 
z obaczy l i t en w i d o k , to w i e -
dz ie l i , po co się w c h o d z i . Ja 
na o l i o z i e n a u c z y ł e m się t ań -
czyć t ango — s t w i e r d z a z 
dumą. 

O k a z u j e się, że n ie t y l k o 
F r a n e k nauczy ł się w Z a k o -
p a n e m tańczyć tango. W s z y -
scy uzna l i ten tan i ec za n a j -

l eps z y i on k r ó l o w a ł . W r o z -
m o w a c h z p o w r a c a j ą c ą m ł o -
dz i e żą m o g l i ś m y s tw i e rdz i ć , ż e 
ka żda ko lon ia mia ła i n n y gust 
w t y m w z g l ę d z i e , n i e z a l e ż -
n i e od m o d y . F rancusk i e 
d z i e w c z ę t a w Radośc i u z n a -
w a ł y t y l k o s t a romodnego p o -
loneza , m ł o d z i e ż be l g i j ska w 
W i ś l e i M i k u s z o w i c a c h — 
texasa , na ko lon i i w Ł o d z i — 
Le t ' s K iss , a w Zakopanem. . . 

— U nas b y ł o t ango •— p o -
t w i e r d z a Christian U r b a ń -
ski. — M i e l i ś m y p i ę ć f a j n y c h 
z a b a w z h a r c e r k a m i i d z i e w -
c zę tami z i nnych po lsk ich 
o b o z ó w . P o l a c y to f a j n i k o l e -
d z y . Szkoda , że n ie j e s t em p e -
w i e n , c zy b ędę m ó g ł j e chać na 
obóz w p r z y s z ł y m roku. N a 
w s z e l k i w y p a d e k z a p e w n i ł e m 
sobie zaproszen i e od rodz iny , 
bo na 5 dni z w o l n i ł e m się z 
Z a k o p a n e g o i p o j e c h a ł e m do 
k u z y n k i tatusia — I r e n y G o l -
m e r do S-imby w p o w . K ę p n o 
w P o z n a ń s k i e m . Ba rd zo t a m 
b y ł o dobr ze i j u ż m a m t a m 
zaproszen i e na p r z y s z ł y rok . 

C h o d z i m y od g rupk i do 
g rupk i i sk r z ę tn i e n o t u j e m y 
o p o w i a d a n i a ch łopców . 

— N a j l e p s z y b y ł w y s t ę p z e -
społu gó ra l i p o d n a z w ą K l i m -
ka Bach l edy , t ak i e go r a t o w n i -
ka górsk i ego , k t ó r y zg iną ł n i o -

Wśiród ciekawostek i (feahytków warszawskich na jbardz ie j i n -
teresowały ch łopców 'Z obozu zakopiańskiego Łazienki, a w nich 
dzieło duńskiego {rzeźbiarza Thorva ldsena — pomnik mapoleń-
Bkiego marszałka Franc j i , księcia Józefa Poniatowskiego. W r a z 
z kolegami z E^raju pamiątkowe zdjęcie pod pomnikiem zro -
bili sobie: Bdmond Groch — Bi l ly -Mont igny , Henri S ł o tw iń -
ski — (Oignies, R ichard D a r o w n y — Mazingarbe , F d w a r d L i ń -
ski I— Ev in -Malmaison , Jean Pietron — Liévin, François Z ió ł -
kowslci — Ostricourt, Christian Urbańsk i — Fv in -Ma lmaison , 
B runo Pawłows l t i — Evin -Malmaison, R ichard Florczak — T h u -
meries, Richard G laubert — Rouvroy -Lens , Raymond Pas — 
Oignies, iRichard Ze lek — Oignies, R ichard Tadeuszak — B u l -
ly-les-IMines, A n d r é Mathon — R o u w o y - L e n s , Stanislas 
W n u k — Noeux - l e s -Mines , R icha rd -Raymond Szmacińskl — 
Libercourt , François Ł u c — Carvin-Saint -Jean, Jacques M a r -
ché — Liévin, Christian Tairnotwskl — Libercourt, Richard 
Bosiak — Losis-en-Gohelłe, Yves Olacz — Méricourt , E d w a r d 
K re f t a — Méricourt , Christian Ze ler — Crespln, François O l -

czykowskl — Lo i son -Lens 

A oto nasi rozmówcy z łódzkiej kolonii; od l ewe j : L lUane Wrób l ewska , Helena Borowy , Hal ina 
Wlatox, Pau l Pleser, Janusz Bożek I Mar i an Sakowicz 

mie . — M a m a m ó w i do m n i e 
po po lsku, a j a j e j o d p o w i a -
da ł am po f rancusku . A l e t e ra z 
b ę d ę ju ż w d o m u także m ó -
w i ł a po po lsku. C o m i s ię p o -
doba w Po l sce? L u d z i e . P o l a -
cy są wese l i i c i ąg l e się ś m i e -
ją . N i e są ponur z y . I są d ż e n -
t e lmeńscy . M o ż e b y ć t łok w 
t r a m w a j u , a kob i e c i e z a w s z e 
us tępu ją m ie j s ca . I t o c a ł o w a -
n i e kob i e t w rękę . Ja w i e m , 
że to s p r a w y ma ł o ważne , a l e 
u m i l a j ą życ i e . Ż e b y to nasi 
ch łopcy w i d z i e l i . A w o g ó l e 
to Po l ska id z i e w górę . D o 
dz iś m a m w g ł o w i e huk z t e j 
stoczni o k r ę t o w e j . T o po t ę żny 
p r z e m y s ł o k r ę t o w y — szóste 
m i e j s c e w św iec i e . A p r z ed 
w o j n ą n ie b y ł o w Po l s c e p r z e -
mys łu s t o c zn i owego . M o ż e s ię 
pan zd z iw i , bo tu d z i ewczę ta 
k r z y w i ą się na śmie tanę , a l e 

Hal ina W ia tox z Lens: 
— P o po lsku? Od babci . 

Babc ia ca ły czas w d o m u m ó -
w i p o po lsku, w i ę c j a s ię n a u -
c z y ł a m dobrze m ó w i ć . W s z y s t -
ko tu t ak i e n o w e , j a k b y 
prosto spod pędz la . M y ś l a ł a m , 
że tu b ę d z i e m y m ies zka l i 
gdz i eś w szkole , a tu w d a w -
n y m pałacu, gdz i e p r z e d t e m 
m i e s zka ł n i em i e ck i f a b r y k a n t . 

A t e raz ch łopcy : 
Mar i an Sakowicz z M é r i -

court j e s t „ e n f a n t t e r r i b l e " 
obozu. J ego zdan ie z a w s z e 
j e s t ostatnie w e w s z e l k i e j 
dyskus j i , syp ie d o w c i p a m i , 
dob r z e g ra na o rgankach . 

— Podoba m i s i ę ta Po l ska . 
Chę tn i e tu p r z y j a d ę po raz 
drug i , t e raz do r o d z i n y w 
K r a j u . N a oboz ie j es t dobrze , 
a l e ż e b y tak j eszcze pa l i ć m o ż -
na by ło , to by ł oby ca łk i em 

sąc p o m o c i n n y m . Jak ci t an -
cerze skaka l i w tańcu, to des -
k i p ę k ł y na es t radz ie na a k a -
d e m i i 22 L i p c a . 

— M n i e n a j b a r d z i e j p o d o -
ba ł s ię K r a k ó w , Suk i enn i ce i 
Wawe l . . . 

— W począ tkach s i e rpn ia 
o d w i e d z i ł nas konsu l f r a n c u s -
k i z K r a k o w a i b y ł ca ł y dz i eń 
na obozie.. . 

—^ P o c z ą t k o w o n i e chc ie l i ś -
m y chodz ić po górach , bo n ie 
w i d z i e l i ś m y w t y m p r z y j e m -
ności , a l e p o t e m r o b i l i ś m y 
dużo w y c i e c z e k . B y l i ś m y na 
K o n d r a t o w e j , K a l a t ó w k a c h , w 
D o l i n i e Kośc i e l i sk i e j , B ia ł ego , 
O l c z y sk i e j , na G u b a ł ó w c e , na 
K a s p r o w y m W i e r c h u i nad 
M o r s k i m Okiem. . . 

— N a j w i ę k s z e w r a ż e n i e w y -
w a r ł a na nas W a r s z a w a , taka 
n o w a i b ia ła , o d b u d o w a n a z 
g r u z ó w . I dużo w n i e j z ie leni . 
B y l i ś m y t a m te ż na sztuce w 
teat rze , t a k i e j o p o w s t a n i u 
w a r s z a w s k i m ( w e d ł u g p o w i e ś -
ci R o m a n a B r a t n e g o „ K o l u m -
tK)wie r oc zn ik 20"). Okaza ł o 
się, że na 24 c h ł o p c ó w z F r a n -
c j i , t y l k o s i edmiu b y ł o j u ż w 
życ iu w tea t r ze , reszta poszła 
p o raz p i e r w s z y . 

Li l ianę Wrób l ewska z B a r -
lin m ó w i ładną po l s z c z y z -
ną, k tórą zawdz ięcza . . . m a -

Słoneczny zegar w Łazienkach, choć ma 170 lat, „chodzi" tak 
precyzyjnie, że można wed ług niego regu lować tsiwe zegarki 

j a j ą ba rdzo lub ię . W ogó l e 
po lska kuchnia m i smaku j e , 
choć b rak w n i e j f r ancusk i ch 
s p e c j a ł ó w — ś l i m a k ó w , żab, 
k o n i n y i., o w o c ó w . 

Helena B o r o w y pochodzi z 
Carv in — j e j h obby — to 
sport , a w n i m l ekka a t l e t yka . 
N i c w i ę c d z i w n e g o , że j e j 
w r a ż e n i e k o n c e n t r u j e się na 
t e j d z i ed z in i e życ ia . 

— W ł a ś n i e w r ó c i l i ś m y z 
w y c i e c z k i po n o w y c h d z i e ln i -
cach Ł o d z i . U d e r z y ł a m n i e 
p l a n o w a z a b u d o w a i... dbałość 
o f i z y c z n y r o z w ó j m i e s z k a ń -
ców . W s z ę d z i e t a m są k o r t y 
t en i sowe , bo iska do s i a tkówk i , 
l )aseny, m a ł e s tad iony , z k t ó -
r y c h m o ż e ko r zys tać każdy , a 
n i e t y l k o c z ł onek k lubu. B a r -
dzo m i s ię to podoba . Po l ska 
mus ia ła b y ć s t raszn ie zn isz -
czona, bo j e s zcze dziś, po t y l u 
latach, w i d a ć ru iny . G d y b y 
tak t e raz o d j ą ć to, co z b u d o -
w a n o po w o j n i e , t o by n i e -
w i e l e poza r u i n a m i zostało. A 
na otKJzie? B a r d z o dobrze , 
choć za m a ł o f r y t e k i sałaty . 
A l e l o d ó w tak i ch j a k tu, w e 
F r a n c j i n ie ma. 

dobrze . C i ch łopcy z K r a j u w 
m o i m w i e k u jakoś n ie pa lą i 
d l a t ego n a m też się n ie p o -
z w a l a . N i e w y o b r a ż a ł e m sobie, 
ż e Po l ska m a podobn i e w i e l k i 
p r z e m y s ł j a k F r a n c j a . 

Janusz Bożek z M a r a - e n -
-Barceu l m a n ieco b a r d z i e j 
doros łe spostrzeżenia . 

— B a r d z o dużo tu ł adnych 
d z i ewczą t . I n i e z a d z i e r a j ą n o -
sa j ak te z F r a n c j i . A l e s w ó j 
honor też m a j ą . Ł a d n i e tu w 
Po lsce . T y l e l asów. A z s a m o -
lotu K r a j w y g l ą d a ba rdzo ł a d -
nie. T e po la są tak ie p o r z ą d -
ne, b a r w n e . P o d o b a j ą m i s ię 
tute js i ch łopcy . E l e g a n c c y i 
t a cy u p r z e j m i w o b e c d z i e w -
cząt. 

Pau l Pieser z Wattrełos j e s t 
n a j s m u t n i e j s z y z t e j g rupy . 

—• C o z tego , że d z i ewc z ę t a 
ładne — n a w i ą z u j e do w y p o -
w i e d z i . Janusza — k i e d y ja n ie 
m ó w i ę p o po l sku i n ie m o g ę 
się po ro zumieć . A l e j a k p r z y -
j a d ę za r o k do r odz iny , to j u ż 
choć t r o chę s ię nauczę. P o l a -
cy są wese l i , lub ią sią baw i ć , 
n i e rob ią f o c h ó w , w ogó l e n i e 
masz , j ak tute js i ch łopcy . 
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Koleżanki i Koledzy! 
Jfaey jessteśeie? 

T 
o by ł n a p r a w d ę d o -
bry pomys ł , aby 
dz i ewczę ta i ch łop-
c ó w z olcolic podpa -
rysl5ich o raz p r ze -
m y s ł o w e g o L y o n u 

umieścić na te ren ie w o j . o ł -
sztyńslciego, a racze j w sa-
m y m Olsz tyn ie . Okaza ł o się, 
że ut ra f i ono w samą „d z i e -
s ią tkę " gus tów młodych R o -
daków . W o d a , jez iora, p ł y w a -
nie, opa lan ie — t ego w łaśn i e 
b r akowa ł o w dotychczaso-
w y c h przeżyc iach d z i ewczą t i 
ch łopców z F ranc j i . 

— T u w czasie j ednego dnia 
można s ię opa l i ć w i ę c e j jak u 
nas w ¡Paryżu pr zez t ydz i eń — 
m ó w i l i zgodn ie chłopcy. — A 
popły-wać? Za całe życ ie . 

Stara l i s ię też p ł y w a ć d o -
s ł own i e na zapas. K a ż d ą w o l -
ną c h w i l ę w y k o r z y s t y w a l i , 
aby pędz i ć na pob l i sk ie j e -
ziora. T r z eba by ło ich p o -
w s t r z y m y w a ć , b o przec ież w 
prog ramie mies i ęcznego obo -
zu by ło w i e l e innych punk-
t ó w r o z r y w k o w y c h . 

W naszych re lac jach k o l o -
n i j nych pKJdawaliśmy p r z e -

w a ż n i e wrażen ia samych 
uczes tn ików o Polsce , o p r z e -
życiach. Dz iś ods t ępu j emy od 
t e j zasady — o d d a j e m y głos 
w y p r ó b o w a n y m pedagogom, 
k t ó r z y n ie j edną ko lon ię i obóz 
młodz i e ży po l on i j n e j z F r a n -
c j i p r owadz i l i i m a j ą dużą 
p rak t ykę o raz ska lę p o r ó w -
nawczą. On i to m ó w i l i nam, 
jaka była tegoroczna m ł o -
dz i e ż na obozach w O l s z t y -
nie i c z ym s ię różn i ła od te j , 
która była na otx>zach p o -
przednich. 

— P r zy t ł a c za j ąca w iększość 
m ó w i ł a bardzo ładnie p o 
polsku. P o p r a w i l i u nas s w o -
ją wsrmowę. Ci zaś, k tó r zy 
m ie l i t rudności z j ę z y k i e m 
ipolskim, przychodz i l i do nas 
i m ó w i l i — będz i emy pros i l i 
rodz iców, by częście j m ó w i l i 
w d o m u p o polsku. Cecha 
wspó lna uczes tn ików koloni i 
— są chętni i racze j posłusz-
ni. N a naszych otK>zach by ł y 
d y ż u r y p r z y podawan iu d o 
stołu, p r z y sprzątaniu. iMło-
dz i e ż z F r a n c j i chętn ie j p o -
d e j m o w a ł a s ię p rac i w y k o -
nywa ł a j e so l idn ie j od ko l e -
g ó w k r a j o w y c h . N ies te ty , 
p r a w i e w s z y s c y chłopcy p a - . 
lą i t o — j a k sądzę — przy 
aprobac ie r odz i ców . T u ch łop -
cy z K r a j u b i j ą ich na g ło -
w ę — są t y t o n i o w y m i abs ty -
nentami. Jest wś r ód m łodz i e -
ży po l on i j ne j w i e l e j ednostek 
war tośc i owych . M i e l i ś m y k i l -
ka w y p a d k ó w , że d z i e w c z ę -
ta p i e rws z e s w e krok i k i e r o -
w a ł y d o księgarni , aby kupić 
„H i s t o r i ę P o l s k i " i zabrać ją 
do Franc j i . Tak i np. Józef M o -
s t o w y spod P a r y ż a o d p o c z y -
w a j ą c , r o z w i ą z y w a ł m a t e m a -
tyczne p rob l emy , g d y j e g o 
ko l edzy szl i g rać w piłkę. S ą -

N a stopniach tarasu w d a w n e j r e z ydenc j i n iemieck iego p r zemys łowca K inde rmanna wśród 
podłódzk ich p i ęknych lasów, w l ipcu i s ierpniu odpoc zywa ł y dz iewczęta i ch łopcy z pó łnocne j 
F ranc jL N a nasizym zd j ęc iu z k i e r o w n i k i e m obozu p. P i o t r e m Jaros ik iem w idoczna żeńska 
część ołiozu, a (wśród n i e j : Pa t r i c i a Sobocińsika Cro ix , G r a ż y n a N o w a k — B i l l y - M o n t i g n y , Jo -
sette T o m c z a k — Bruay - en -A r t o l s , F r a n d n e Zabe lska — F l e r s - l e z -L i l l e , Be rnade t t e Baca — 
Cro ix , A r n l b Rado la — Bruay - en -A r t o i s , H é l è n a P a w ł o w s k a — Lens, A l i n a V i a t o x — Lens , 
Hé l èna B o r o w y — Carv in , E d v i g e Walczak — Wahagnes , I r ena Domanieck i , — Auchy - l e s -M ines , 
L eocad i a D z i e r w — Sal laumines, F l iane Was le la — Doiurges, Denyse Cloart — Harnes, M a r i e -
-Franęo ise Grand — Bruay - en -A r t o i s , Jacaue l ine Mac i e j c zak — Calonne-Ricouaa-t, E d v i g e K o -
wa lsk i — Ca lonne-R icouar t , Christ ine N o w a c z y k — Bruay - en -Ar t o i s , M y r i a m Lahout te — I z e ł -
lès-ÉQuerchin, L u c i e B a r a n o w s k a — Mar l es - l e s -M ines , Christ ine Jura lowicz — Annappes , B e r -
nadet te N o w a c z y k — Mćr i cour t - sous-Lens , N i co l e Dur l ak i ew i c z — Bu l l y - l e s -M ines , E d v i g e 

S p y c h a j — Mér icour t -sous-Lens , Bernade t te Smol ik — Wat t r e l os 

d z imy , że war to , aby rodz ice 
zwróc i l i u w a g ę na r o z w ó j f i -
zyczny dz iec i — są chętni d o 
po ranne j g imnas tyk i , a l e Iwi-
dać, ż e to, o r a z w ogó l e ć w i -
czenia f i zyczne , to d la nich 
novum. M łodz i e ż k r a j o w a 
jest od nich sprawnie j sza . A 
w ogó l e t o są o w i e l e g r z e c z -
nie js i i posłusznie js i od 
s w y c h k o l e g ó w sprzed roku 
czy dwóch . 

T y l e wychowa 'wcy . D z i e w -
częta i chłolpcy o tacza ją nas 
w i eńcem, a gdy słyszą, i ż są 
grzeczn ie j s i n iż ich popr zed -
nicy , uśmiecha ją się. Bo on i 

pamię ta ją to, co mia ł o m i e j -
sce k i lka dn i temu — auto-
kary w i o z ł y ich z Olsz tyna na 
w y c i e c z k ę do W a r s z a w y . Z a -
t r zyma l i się na r ynku w P ł o c -
ku na śniadanie, a po j e go 
z jedzen iu , w y s k o c z y l i na r y -
nek, ktoś p o r w a ł harmonię , 
nacisnął m i e chy i... 

M i l i c j a z t rudem dawa ła 
sobie radę z r e gu l owan i em 
ruchu samochodów, które 
ugrzęz ły w t łumie ludzi ob l e -
ga j ą cych młodz i e ż tańczącą 
,,Let's k i s s " w samo południe 
na środku na j ruch l iwsze j 
ul icy SO-tysięcznego P łocka . 

N i co l e Dudz iak na p i e r w s z y m planie, R a y m o n d Czarnecki i Da-
nuta Wa las s twierdz i l i , że są zadowo len i z w a k a c j i w K r a j u 

U D A N E 
W A K A C J E 

Obóz po l on i j ne j m łodz i e ży f rancusk i e j w Dusznikach Zd ro ju 
m ia ł w t y m roku, w e d ł u g oceny I r ierownictwa, w y j ą t k o w o ko -
rzystną otjsadę. D o na jg rzeczn ie j s zych uczes tn ików na leże l i : 
Danuta Walas , N i co l e Dudz iak i R a y m o n d Czarnecki . 

I ch też p y t a m y o w r a ż e n i a z pobjrtu w K r a j u . 
Danuta W A L A S a Ra i smes w Po lsce by ła p o r a z drug i — 

d w a lata temu na ko lon i i w K r a k o w i e na-wiązała p i e rwszy kon-
takt z K r a j e m . M ó w i ba rdzo ładnie i pop rawn i e po polsku, 
p r a w i e ibez olbcego akcentu. — Wars zawa bardzo m i ,się p o -
doba. T o ca łk i em nowe , nowoczesne miasto. Nas t ępnym ra z em 
chciałalbjrm p r zy j e chać w g ó r y — w Ta t ry . Bardzo s ię cieszę 
z t e go w y c i e c z k o w e g o ob jazdu 'po Po l s ce — po Warszaw ie . Gdy 
będz i emy w Chorzowie , p o j a d ę do rodz iny r odz i ców d o Ta rno -
wa . Bra t r ó w n i e ż bardzo sobie chwa l i ł pobyt na oboz ie w P i w -
nicznej . 

R a y m o n d Ozairnecki z Ostrioomrt jest w Po l s c e p o j-az p i e r w -
szy . — Podc iągną ł em r ówn i e ż t rochę mo j ą polską w y m o w ę . D o -
kąd ży ła t>aibcia, t o ona m n i e uczyła, a l e od 4 lat babcia n i e 
ż y j e . N a oboz ie odw iedz i l i m n i e ciocia i dz iadek z P o z n a ń -
skiego . W idz i a ł em ich p o r a z p i e r w s z y w życiu. Chc ia łbym tu 
jeszcze raz p r z y j e chać na ko lon ie w gó ry , d o Zakopanego . 

N i co l e Dudz iak z Escautpont jest w Polsce po raz drug i i tak 
poprzednio , j ak i t e raz p r z ebywa ła w Dusznikach. P o polsku 
rozumie p r a w i e wszystko , m ó w i s łabie j — nic dz iwnego — j e j 
rodz ice urodz i l i s ię już w e Franc j i . — Tak ich og romnych s t a -
d i o n ó w jak w Po l sce n ie w id z i a ł am jeszcze. Wszyscy są tu tak 
mi l i i serdeczni . P o d o b a j ą m i s ię wars zawsk i e pomnik i . R ó w -
nież m ó j brat, k t ó r y j es t na koloni i w Bardo, odw i edz i ł mn i e 
w Dusznikach i mów i ł , że jest ibardzo zadowo lony z poby tu 
tam. S ł owem, udane walcacje. 



Lubelskie legendg 
w hallu Zamku Lubelskie-

go wzbudza zainteresowanie 
zwiedzających dawny stół try-
bunalski ze znakiem „czarciej 
łapy". Wiąże sią z tym śladem 
ciekawa leirenda. W 1637 roku 
Trybunał Lubelski wyda ł nie-
sprawiedl iwy wyrok w proce-
sie ubogiej w d o w y z bogatym 
magnatem. Rozżalona i 
skrzywdzona kobieta zawołała 
z uniesieniem, że gdyby ją są-
dzili diabli, a nie ludzie, to 
wyrok byłby sprawiedliwszy. 
Te j samej nocy pisarz trybu-
nalski usłyszał ruch pojazdów 
przed gmachem, a po chwili 
weszli na schody nieznajomi 
sędziowie w pąsowych bar -
wach lubelskich i kazali so-
bie otworzyć salę sądów. Po 
wejściu obsiedli stół prezy-
dialny, a Jeden z nich zajął 
miejsce obrońcy. Przestraszo-

ny pisarz zauważył wtedy, że 
rysy i złe oczy rzekomych sę-
dziów ma ją w isobie coś dia-
belskiego, a ich krucze włosy 
ukrywa ją małe rogi. Byli to 
ponoć szatani, którzy przyby-

li na powtórne rozpatrzenie 
sprawy. Wyda l i wyrok ko-
rzystny dla wdowy, a jako 
znak bytności przewodniczący 
sądu zostawił ślad swe j ręki 
na stole trybunalskim. 

I któż nie ulegnie czarowi 
tej starej legendy? 

PROSTO 
Z POLSKI 
Symfonicg spod strzechg 

. i c r e 

C i e k a w e f o r m y upowszech-
niania muzyk i stosuje od 
p e w n e g o czasu Kosza l iń -
ska Orlciestra Symfon ic zna . 

Góra l artgsta 
Józefa Bigosa — twórcę ar -

tystycznych przedmiotów me-
talowych 1 skórzanych oraz 
muzyka z Bukowiny Tatrzań-

skiej znają nie tylko okolicz-
ni górale i Uczni p rzybywa ją -
cy do niego turyści. Już w la -
tach dwudziestych rozpoczął 
prace zdobnicze (spinki, k lam-
ry, fa jki , kierpce 1 pasy), 
wzorowane na tradycyjnych 
ludowych motywach podha-
lańskich. Nabywcami jego 
prac byli początkowo turyści 
i miejscowa ludność — górale, 
przede wszystkim członkowie 
zespołów regionalnych. Na le -
ży on również do grona na j -
lepszych góralskich skrzyp-
ków. W konkursach podhalań-
skiej sztuki ludowej uczestni-
czy nieprzerwanie od 1947 r., 
również w wystawach ogól-
nopolsikich (Warsizawa 1955 r.) 
i za granicą (Londyn 1956, G e -
newa 1957). Otrzymał wiele 
nagród i wyróżnień za swój 
dorobek artystyczny oraz pod-
noszenie poziomu i upow -
szechnianie polskiej sztuki lu -
dowej. W tym roku otrzymał z 
Ministerstwa Kultury 1 Sztu-
ki specjalny dyplom z w y r a -
zami uznania. N a zdjęciu: Jó-
zef Bigos. 

W i e l u m i ł ośn ików muzyk i p o -
w a ż n e j spośród m ies zkańców 
w o j . kosza l ińskiego zdoby ła 
ona poprzez sys tematyczne 
o rgan i zowan ie w kaw ia rn i 
W o j e w ó d z k i e g o D o m u K u l t u -

• r y oraz r ówn i e ż w Słupsku 
„ m u z y c z n y c h spoticań p r z y 
czarne j k a w i e " , podczas k t ó -
r ych wys t ępowa l i na j l eps i 
polscy m u z y c y — ins t rumen-
taliści i wokal iśc i . Jeszcze 
w iększe uznanie wzbudz i ł y 
j ednak impre zy o charakterze 
r o z r y w k o w y m Kosza l ińsk i e j 
Ork i es t r y S y m f o n i c z n e j na 
ws i pod t y tu ł em „Jak się ba -
w ić , to się baw i ć " , w k tó rych 
w y s t ę p o w a l i na j l eps i soliści 
operetek, śp i ewacy itd. O g ó -
ł em koszal ińska w i e ś w y s ł u -
chała w ciągu ostatnich dwóch 
lat oko ło 250 konce r t ów z c y -
klu „ Jak się bawić , to się ba -
w i ć " . W k o l e j n y m cyklu k o n -
c e r t owym, obok znanego kon -
fe rans je ra , popularnych u t w o -
r ó w muzyk i l ekk ie j . Kos za -
l ińska Orkiestra Symfon ic zna 
w pe łnym już składzie p r z ed -
stawi ła słuchaczom w ma łych 
miasteczkach i ws iach u t w o r y 
Dwor zaka i Brahmsa. Obec -
nie orkiestra zamierza w ra -
mach_ n o w e g o cyklu zo rgan i -
z ować dla m ies zkańców w o j . 
kosza l ińskiego całą szkołę 
muzycznego osłuchania — od 
ope r e tkowego „ A " do s y m f o -
nicznego „ Z " . 

D N i 
K L E S Z E W (Warszawskie) — P racu jąc w po -

lu p. Franc iszek Gna t odkry ł j edno z n a j -
w i ększych na Mazowszu przedh is to rycz -
nych cmentarzysk, oko ło 160 mog i ł sprzed 
2000 lat. W j e d n y m z g r o b ó w odnalez iono 
bogatą ko l i ę bursz tynową oraz o ryg ina lne 
Tjzdoby z ko l o r owego szkła, sprowadzane 
w t e d y ze s tarożytnego Rzymu . 

I K A T O W I C E — Czterdz iestu p a c j e n t ó w dz i en -
nie obs ługuje lecznica dla zwierzą t . Ostat -
nio dz ie ln ie zniósł ból „ T y t a n " , l e w z cy r -
ku „ A r e n a " , k tó remu trzeba by ło z łamać 
ź le zrośniętą kość. Natomias t n iedźwiedz ia 
po larnego z chorzowsk iego Zoo trzeba b y -
ło uśpić. Chodz i ło b o w i e m o amputac j ę 
chore j łapy. 

I K R A K Ó W — Dużą popularnością i uznaniem 
cieszy się tuta j „ K l u b Starego Cz ł ow i eka " , 
do k tó rego należeć może każdy starszy 
c z ł ow iek . P o południu można tu w y s ł u -
chać c i ekawego odczytu, spotkać się z ak -
torami, młodz ieżą, zagrać w szachy, w a r -
caby czy poczytać prasę lub książki. 

S K O R O C I C E (wo j . k i e l eck ie ) — Z n a j d u j e się ' 
tu r e z e rwa t s t epowy — jeden z na j c i e -
kawszych w K r a j u r e z e r w a t ó w p r zy rody . 
W r e z e rwac i e w y s t ę p u j e bujna, rzadka 

. w Po lsce rośl inność; są tu też l iczne p i e -
czary, a w szczel inach skał ż y j ą m.in. 
og romne pa j ąk i — p o t o m k o w i e p a j ą -
ków-p taszn ików . ' 

N I D Z I C A (wo j . o lsztyńskie ) — Odbudowany ' 
i r ekons t ruowany w ciągu 4 lat stary za - ' 
m e k oddano do użytku publiczności . Z n a - ' 
lazł w n im pomieszczen ie dom kul tury ' 
z p iękną gotycką aulą — salą w i d o w i s k o - ' 
wą o 250 mie jscach, b ib l ioteka oraz hote l ' 
w r a z z ładnie urządzoną kaw ia rn ią . ' 

B I E L S K O - B I A Ł A — Tu te j s zy rzemieś ln ik 
A l f r e d Kopaczek , konstruujący ' rozmai te 
r odza j e gitar, w i e l ok ro tn i e już w y r ó ż n i o -
ny za ich jakość i d źw i ęk oraz artysta lu -
d o w y Jan K a w u l o k — j eden z ostatnich 
m u z y k ó w g ra j ą cych na instrumencie gó -
ralskim, z w a n y m „ g a j d y " ( rodza j szkoc-
k i e j kobzy ) oraz w y t w a r z a j ą c y sam „ g a j -
d y " — zaproszeni zostali p rzez U N E S C O 
do Pa ry ża na organ izowaną w grudniu br. 
w y s t a w ę ins t rumentów muzycznych , in -
dyw idua ln i e konstruowanych. 

G D Y N I A — W Stoczni im. K o m u n y P a r y -
skie j odby ło się w o d o w a n i e p i e rwszego 
drobnicowca mo to r owego dla Indi i . Do 
s ierpnia 1966 r. stocznia gdyńska w y b u -
du j e dla Indi i cz tery statki o nośności 
11.600 D W T . 

K r a j ś w i a t 

P O L S K A H A U K A 
W K O N T A K T A C H Z E Ś W I A T E M 

POL.SCY naukowcy uczestniczą w około 200 między-
narodoiwych, organizacjach naukowych. Kraj wy-
mienia wydawnictwa naukowe z przeszło 120 pań-
stwami. W Polsce, np. w roku ubiegłym, odbyło sią 
ponad 80 międzynarodowych kongresów naukowych 

i technicznych, sesji, sympozjów. Warszawskie kongresy: 
astronautyczny i chemii przemysłowej należały do naj-
większych spotkań naukowych na świecie. 1400 polskich 
specjalistów (tylko w r.ub.) uczestniczyło w ponad 100 kon-
gresach naukowych i sympozjach zagranicznych. Szczegól-
nie aktywnie bierze udział w tej współpracy Polska Akade-
mia Nauk. Zawarła ona szereg dwu- i wielostronnych urnów 
z ośrodkami naukowymi w krajach o różnych ustrojach 
społeczno-politycznych. 

Przeszło 2 tysiące polskich pracowników nauki wyjechało 
w ub. roku na stypendia i staże zagraniczne. W Polsce zaś 
przebywa aktualnie na stypendiach i stażach ponad 100 
osób z kilkudziesięciu krajów. Ponadto liczni polscy eks-
perci bawią za granicą jako doradcy i konsultanci rządów, 
firm i przedsiębiorstw. Kilkudziesięciu polskich profesorów 
prowadziło wykłady lub wygłaszało odczyty w wielu kra-
jach świata, m.in. we Francji, w USA, we Włoszech, w Nie-
mieckiej Republice Federalnej. 

Rozwija się współpraca polskich atomistów z zagranicą. 
Co roku w Zjednoczonym Instytucie badań Jądrowych 
w Dubnej przebywa ok. 35 krajowych specjalistów, prowa-
dząc tam prace naukowe. W dziedzinie pokojowego wyko-
rzystania energii jądrowej Kraj współpracuje też z duń-
skim ośrodkiem naukowym w Riso, odpowiednimi placów-
kami Niemieckiej Republiki Demokratycznej oraz jugosło-
wiańskim instytutem jądrowym w Vinca. Pod auspicjami 
Międzynarodowej Agencji Energii Atomowej, Polska współ-
pracuje, dzięki 3-stronnemu porozumieniu z Jugosławią 
i Norwegią. W rozwijanej i w tym zakresie współpracy 
z krajami sąsiadującymi — Kraj przejawia szczególną 
aktywność w dziedzinie przemysłowych zastosowań izoto-
pów, w której polskie doświadczenia należą do przodu-
jących. 

Efekty ekonomiczne międzynarodowej współpracy polskiej 
nauki i techniki wzrastają wraz z rozszerzaniem frontu 
wspólnych badań oraz pogłębianiem międzynarodowej spe-
cjalizacji i koordynacji. Kraj dąży w tym właśnie kierunku. 

Harcerze odnaleź l i 6000 
zapomnianycl i miejsc kaźni 

w okres ie l e tn im w ciągu 
t rzech dni t r w a ł harcerski 
A l e r t . 900.000 harcerzy , z r ze -
szonych w 2000 drużyn Z H P 
w Polsce, poszuk iwa ło pamią -
tek i h is torycznych m ie j s c 
straceń oraz w a l k i z lat 
ostatnie j w o j n y . W ciągu 
t rzech dni t rwan ia A l e r t u 
chłopcy i dz iewczęta odnale-
ź l i około 6000 zapomnianych 
lub dotychczas n ie znanych 

mie j sc kaźni i straceń. Oprócz 
pog l ądowe j l ekc j i na jnowsze j 
histori i Polski , jaką ta akc ja 
by ła dla młodz ieży . A l e r t 
p r z yc zyn i ł się do wzmożone j 
op iek i nad wszys tk imi m i e j -
scami pamięc i narodowe j . 
Dz ięk i A l e r t o w i przyby ło 
spośród młodz i e ży 20.000 spo-
łecznych op i ekunów nad 
m i e j s cami w a l k i i męczeń-
stwa. 

, I comos" ob r adowa ł u; Krakowie 
150 uczestników, w t y m de-

legac i 36 k o m i t e t ó w k r a j o -
w y c h „ I c o m o s " — M i ę d z y n a -
r o d o w e j R a d y Ochrony Z a -
b y t k ó w i Z e s p o ł ó w Zaby tko -
w y c h .— organ i zac j i p owo ł a -
ne j z i n i c j a t y w y U N E S C O , 
ob radowa ło w K r a k o w i e . 
Uczes tn icy „ I c o m o s " zapo-
znal i się z rekonstrukc ją w a r -
szawsk iego S ta rego Miasta , 
gdańsk ie j S tarówk i , zw iedz i l i 
K r a k ó w , p iękny renesansowy 
zamek w Baranowie , P i e sko -
w ą Skałę, N i ebo rów , Że l a zo -
w ą Wo l ę , Łow i c z , F rombork , 

Gdańsk, Gniezno, Poznań, 
Biskupin. 

U c h w a l o n o statut „ I c o m o s " 
oraz w y b r a n o j e go władze . 
P r z e w o d n i c z ą c y m M i ęd zyna -
r o d o w e g o K o m i t e t u Nauko-
w e g o Z a b y t k ó w H is to rycz -
nych został P . Gazzo la ( W ł o -
chy), zaś j e d n y m z w i c ep r z e -
wodn iczących został dy rek to r 
M u z e u m N a r o d o w e g o w W a r -
szawie pro f . S. Loren t z . S i e -
dzibą K o m i t e t u W y k o n a w -
czego „ I c o m o s u " będz ie P a -
ryż . 

• Ban jo 1965 
„Banjo 1965" — to kryptonim Bydgoskiej Akc j i Nauki Języ-

ków Obcych, zainicjowanej przez miejscową Komendę Cho-
rągwi Związku Harcerstwa Polskiego. Obóz lingwistyczny 
w miejscowości Funka ponownie zgromadził w tym roku kil -
kudziesięciu harcerzy i członków organizacji młodzieżowych 
z Anglii , Francji , N R D I ZSRR. Wyniki są doskonałe. Codzien-
ne życie obozowe, ogniska, gawędy, wycieczki itp. umożliwiają 
stałą konwersację tak potrzebną w nauce języków obcych. Z a -
dzierzgają się również więzy przyjaźni między młodzieżą róż-
nych narodów. N a zdjęciu: ognisko w obozie. 



N a ścianie w y d o b y w c z e j albo, Jałt mówią polacy górnicy, w 
„przodfeti" ziwykU śmiertelnicy ma j ą okazję z wyciecaką ł - T T K 
bezpośredniego poznania pracy „rębaczy" i „strzałowych" 

K O P A L N I A 
NIE TYLKO DLA 

Brygada robocza na chodniku g ł ównym zdążająca na górniczą zmianę oświetla drogę „nag łów-
nymi lampami"? — Nie ! To wycieczka turystyczna zorganizowana przez P T T K , której ucze-
stnicy pragną poznać tajemnice kopalnianych podziemi i godną pochwa ły pracę górników 

GORNIKdW 
TA K już jest niemal we wszyst-

kich zagłębiach górniczych na 
świecie, że p>oza górnikami in-
nym mieszkańcom kopalnie 
znane są jedynie z wież wyc ią-

gowych i budynków na powierzchni. 

0 g łównych ich działach oraz o pracy 
górnika, kry jących się setki, a często 
1 ponad tysiąc metrów pod ziemską sko-
rupą, mają oni pewne p>ojęcie ty lko 
z opHDwiadań. W Polsce pKDstanowiono 
z t ym skończyć. Dzięki staraniom Po l -
skiego Towarzys twa Turystyczno-Kra-
joznawczego ( P T T K ) podziemia kopalni 
, ,Zabrze" na Górnym Śląsku trzy razy 
w tygodniu, w sobotę, niedzielą i ponie-
działek, zostały udostępnione zwyk ł ym 
śmierte lnikom — mogą je zwiedzać 
grupami wyc i eczkowymi po 40 osób. 

, ,Zabrze" jest kopalnią wydobywczą, 
a nie wymar łą czy też o ograniczonej 
produkcji . N ie było to więc łatwe. A l e 
górnicy-turyści tak wszystko obmyśl i -
li, taką stworzyl i organizację, że praca 
na dole na tym nie cierpi i turyści nie 
przeszkadzają. 

Oczywiście, wyc ieczki nie mogą się 
włóczyć po dowolnych chodnikach czy 
poziomach. Ma j ą wyznaczoną trasę, na 
które j poznają najważnie jsze urządze-
nia, i „Ścianę P T T K " . Ścianę w stanie 
eksploatacji. 

Ograniczona też jest liczba wyc i e -
czek. W niedzielę — trzy, a w pozosta-
łe dwa dni — po jednej . N ie trzeba spe-
cjalnie przekonywać, że zainteresowa-
nie dla tego rodzaju atrakcj i turystycz-
ne j jest o lbrzymie, zwłaszcza ze strony 
młodzieży. Wyc ieczk i muszą się też od-
pKJwiednio wcześnie j zgłaszać w Biurze 
P T T K w Zabrzu, skąd o t r zymują p>o-
twierdzenie zgłoszenia i datę zwiedza-
nia. Zabrską kopalnię zwiedza też wie lu 
cudzoziemców. Wykorzystując okaz ję 
pobytu w Polsce, poznał ją również pan 
dyr. La l l y z małżonką z Sallaumines 
(P. d e C.). Od wielu lat mieszka w Sal-
laumines i choć codziennie widz i kopal-
nie z zewnątrz i spotyka się z górnika-
mi, dopiero w Polsce p ierwszy raz w 
życiu miał okaz ję z jazdu na dół w ko-
palniane podziemia. 

Starsza pani, nauczycielka i młode licealistki, uczniowie 
I uczennice muszą oczywiście przed z jazdem na dół przebrać 
się w robocze uniformy. Ot rzymują też p rawdz iwy górniczy 
sprzęt, obowiązujący na dole. F r a j d a to ogromna. Szybko przy-
s w a j a j ą tu sobie pozdrowienie „Szczęść Boże!", jakie w pod-
ziemiach polskich kopalni wymien ia ją spotykający się górnicy 

Wszystko tu c iekawe! Obudowa różnych chodników, podziemna komunikacja dla górników, 
zmechanizowany transport urobku, pełno urządzeń — jedne zapewnia ją dop ływ świeżego po-
wietrza, inne porozumiewanie z odległymi oddziałami kopalni i k ierownictwem na powierzchni, 
c iekawa sygnalizacja itp. itp. A wszystko ma swo je nazwy. Wy jaśn ień udziela p r awdz iwy In-
żynler -górnlk — kwa l i f i kowany przewodnik turystyczny, członek kopalnianego koła P T T K . 
Poznać go łatwo po bia łym hełmie. Czasem funkc ję tę pełni pani Inżynier, górniczy geolog. M ł o -
da, ale kopalnię zna j ak niejeden ruitynowany szitygar. T y m większe więc zdziwienie turystów 
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NA TROPACH PARYSKICH WSPOMNIEŃ 

O TADEUSZU MAKOWSKIM 
Napisał: TADEUSZ DOMAÏSTSKI 

W P O B L I Ż U rue Ve r c inge to r i x w X I V 
dz ie ln icy P a r y ż a zna j du j e s ię wąsk i s ta -
ry ipasaż. W starych domach, wznoszą -
cych s ię po obu j e go stronach, mieszczą 
się składy, wars z ta t y r zemieś ln ików, 
trochę b iednych mieszkań i bardzo d u -

żo p racown i malarskich. E>o jedneij z nich w p r o w a d z i ł 
s ię w iosną 1914 roku, na k r ó tko przed wyibuchem 
p i e rwsze j w o j n y św ia towe j , n ie znany wó'wczais w P a -
r y ż u ma l a r z Tadeusz i M A K O W S K I . 

D o m ten is tnie je d o dzis iaj . Ma t r z y p ię t ra i strych, 
na k t ó r y m urządzona toyła p racown ia malarska. M i e -
szkanie w n ie j nie mus ia ło ,być w y g o d n e , a l e M a k o w -
ski z zadowo l en i em p r z e p r o w a d z a ł s ię tuta j z c iasne-
go poko iku przy rue Huyghens . M ó w i ł w i e l okro tn i e , 
że nową s w ą s iedz ibę po lub i ł i iprzywiiązał s ię d o n i e j . 

W pob l i żu tego domu, w innym zaułku t e go samego 
bloku d o m ó w mieszka dziś osoba, z k tórą m a l a r z spo -
t yka ł s ię n i ema l codz iennie , z którą w iąza ła g o b a r -
d zo bl iska p r z y j a źń . Jest ¡nią pani Roza l ia H a m m e r . 
Z a j m u j e ona m a ł y poko ik , k tó rego ściany pokry t e są 
obrazami Makowsk i e go . ¡Na półkach książki o nim, f o -
togra f ie . T e m a t r o z m ó w : -Makowski . 

W i e l k i ar tysta zmar ł w roku 1932. Mia ł w ó w c z a s 
50 lat. Ludz i , k tórzy g o dobrze znal i , jest j u ż coraz 
mn ie j . T y m , k tórzy ż y j ą , wspomnien ia coraz bardz i e j 
zac ie ra ją s ię w pamięci . A n i e ws z y s tko jeszcze zostało 
napisane o Tadeuszu Makowsk im , o c od z i ennym j ego 
życiu. N i e wszys tko mieśc i s ię w j e go dz ienniku, o d -
na lez ionym przed k i l ku la ty w P a r y ż u . S tanowi on 
n i ewą tp l iw i e w i e l ką r ewe l a c j ę , św ie tne ź ród ło i n f o r -
mac j i dla każdego, k t o in t e resu j e s ię nie t y l k o M a -
kowsk im, a le sztuką polską i po l sk im życ iem, a także 
życ iem ar tys tyczn jTn w skal i ś w i a t o w e j tego okresu 
(1912—1932). L e c z skromność Makowsk i e go , usposo-
b ienie samotnika, skrjrtość n i e p o z w o l i ł y napisać m u 
wszys tk i e go o sobie. W o l a ł pisać o s w y c h p r z emyś l e -
niach ar tystycznych, o wiecznj^m n iezadowo len iu 
z os iąganych w y n i k ó w , o poszuk iwaniu samego s ieb ie 
i o w i e l k i c h sprawach sztuki. O sztuce, k tó r e j pośw i ę -
cił całe życ ie . 

* 

W s w e j p racowni n ieraz zaznać muisiał M a k o w s k i 
n i ewygód . W lec ie r o ^ r a ź o n y dach s twarza ł t empe -
raturę n ie d o zaiiesienia. W z imie panowa ł o tu ostre 
z imno. Jednakże w pamię tn iku nie skarży się artysta 
na biedę, cłiociaż n ieraz narzeka na słabe zd row i e 
i zmęczen ie po pracy. 

A b y zabezp ieczyć s ię p r z ed z imnem, zbudowa ł na 
s w y m podstryszu r odza j szałasu — ma ł y domek z d e -
sek, d y k t y i tektury , d o k tó rego "wstawił łóżko i p i e -
cyk. O ogrzan iu całe j p racown i p r z y pomocy n i ew i e l -
k iego że laznego p iecyka nie mog ł o być m o w y . 

— W t y m d o m k u p r óbowa ł nawe t m a l o w a ć w z i -
m i e — opow iada pani H a m m e r . — N i e w i e l k i e rzeczy, 
k t ó r e m o g ł y s ię t a m zmieścić. A po tem w y c h o d z i ł 
z n i e go i pa t r zy ł na strop pracowni , na be lkowanie , 
k tó re tak bardzo lubił . 

„ S i ed z ę rw domu — czują się niedobrze. Musiałem 
się przeziębić nv tych dniach. Nie opalama pracorwnia. 
Noce chłodne i ciągle zmiany \w pogodzie. OczeSkuję 
wiosny, może będę mógł Więcej pracować. Myśl ta do-
daje otuchy" — pisał 12 stycznia 1916 roku. — „Dziw-
ne, jak rmożna polubić isiiooją biedę i samotność. Czym 
jest chytra przebiegłość ludzi, którzy szukają zadowo-
lenia w dosta fkach? Czym zastąpią oni chwile stra- ' 
cone bezpowrotnie w życiu? Wszystko jest ułudą, 
a tytko urdk rzeczy skromnych daje zapomnienie. W 
nich odnajduje się piękno". ( Pamię tn ik str. 208). 

M a k o w s k i n ie t y l k o lub i ł s w ą biedę i n ie ws t ydz i ł 
się j e j . K r ę p o w a ł y g o wobec ludz i z ewnęt r zne o b j a -

Wykonany przez Tadeusza Makowskiego portret Ro-
zalii Hammer, która bardzo blisko przyjaźniła się 
z wie lkim malarzem, codziennie spotykała się z nim 

HRAKÓV 

Tadeusz Makowski jako 
uczeń V I klasy G imnaz jum 
Św. Anny w Krakowie. B y -
ło to około 1898 roku. N a 
zdjęciu widać jeszcze starą 
f i rmę krakowskiego fo -
tografika M. A . Olmy 

Melancholi jny uśmiech sa-
motnika, który miał tylu 
pcrzyjaciół, lecz dla które-
go smutna samotność mia-
ła urok niezastąpiony 

W żadnym domu, poza salami wielkich muzeów, nie spot] 
tych drogocennych pamiątek do dziś żywe są wspomnien 

w y , choćby t y l ko pozorne, dobrobytu . Gdy wkłada ł 
po raz p i e r w s z y n o w e ubranie, myś l a ł z przerażeniem, 
że spotka na podwórzu ludzi , k tó r zy będą mu się p r z y -
g lądal i . Ludz i e ci będą ubrani biednie. 

— Zmar tw i en i a t ak i e by ł y j ednakże rzadkie . P r z e z 
w i e l e lat n ie I jędzie g o stać na kupowan i e garn i tu-
rów , a te, k tó re dostanie od ludzi, n i e będą nowe — 
opow iada pani Roza l ia H a m m e r . 

W s w y m n o w y m quart ier z awr z e M a k o w s k i zna jo -
mość ze sk l ep ikami z rue de 1'Ouest. P ó ł k i l ograma 
p ieczonych kar to f l i , k tó re u nich nabył , t o w p r a w -
dz i e zakup n iewie lk i , a le „ p a t r o n o w i e " zapamiętal i 
g o : M a k o w s k i by ł p i e r w s z y m k l i entem w ich m a ł y m 
sk lep iku. M ó w i ł o sob ie : „ Je suis pein'tre", a pon ieważ 
w y g l ą d a ł z utrioru na ma la r za p o k o j o w e g o , za takiego 
mia ła g o w iększość ludzi w dz ie ln icy . T a j e m n i c ę a r t y -
sty zdradz i ł dop i e r o .artykuł w „ L e Pe t i t Par is ien" , 
k t ó r y ukaza ł s ię w r a z z j e g o f o t o g r a f i ą z o k a z j i j a -
k i e j ś w y s t a w y . 

— C 'est notre p r emie r c l ient ! — zawo ła ł sk lep ikarz 
pokazu jąc gaze tę żonie. 

P ob i e g l i otooje d o domu, w k t ó r y m mieszka ł M a -
kowsk i , i od razu chcie l i kupić od n i ego obraz . Miała 
t o być f o r m a przepros in za po t rak towan i e g o za ma -
larza ,pokojowego. Z a ż e n o w a n y M a k o w s k i uspokaja ł 
ich szczerze, że j emu t o zupełnie n ie przeszkadzało , 
i obrazu n ie chcia ł sprzedać. P ó ź n i e j j ednak w y m u s i l i 
od s w e g o „ p r e m i e r c l i e n t " d w a płótna. M a j ą j e po -
dobno d o dz i s i a j ich dz iec i , a nazw i sko Tadeusza M a -
k o w s k i e g o łączą zawsze w opow iadan iach z historią 
założenia sk lepu przy rue d e l 'Ouest. 

— I n n y m razem — opow iada pani Hamlmer — pod -
czas nas z ego p o b y t u "w T r é p o r t — ol jstąpi l i g o ludzie 
na tiilicy p r z y szta lugach i zaczęl i mo les tować , aiby 
siprzedał im obraz , na 'którym są ich d o m y . M a k o w s k i 
n ie w i edz ia ł , w j ak i slposób s i ę ich 'pozbyć. Chodz i ł co-
dz ienn ie 6 Ikm pieszo, aby m a l o w a ć w i o s k ę pe łną ko-
l o r o w y c h d o m k ó w . L u b i ł ten ob ra z i n i e chciał się 
z n im rozstawać. Gdy nie pomaga ł y a rgumenty , że 
obraz n ie jest skończony i poza t y m jest bardzo dro-
g i , p o w i e d z i a ł w końcu, że j e g o podpis jest bezcen- • 
ny. W ó w c z a s zaproponowano mu, aby... obrazu nie 
podp i sywa ł . W ten sposób odpow iedz i ano na j edyny 
m o ż e w życiu żart Makowsk i ego , w k t ó r y m próbowa ł 
„cen ić s ię " . 

M a k o w s k i e g o baw i ł y tak ie r o z m o w y . N i e j e d n o k r o t -
n ie w o l a ł j e od r o z m ó w z ludźmi , k tó rzy udawal i 
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spotka się tylu wspaniałych obrazów Makowskiego. Wśród 
mienia pani Rozalii Hammer o wielkim przyjacielu 

ł z n a w c ó w sztuki, okazu jąc w ocenie o b r a z ó w absolutną 
1, i gnoranc ję . Podczas pobytu w Bretan i i w latach 

1914 — 1915, dokąd przes ied lono g o po wyfbuchu w o j -
ny j ako obywa t e l a austr iackiego, zapr zy j a źn i ł się z 

2 rodz iną Baugion de Clohars. T r z y córki Baug i onów 
odw i edza ł y g o czasami . 

„Oglądały moje płótna z dziwną -prostotą i szcze-
rością — pisał. — Wolą taiką świeżość i niewyrobie-
nie oka niż Spojrzenie 'wytrawne tych, co iwiele W ży-

^ ciu \widzie.li obrazów, \zuwsze z jed/nakowym wzr-usze-
^^ niem". (Pamię tn ik , strona 197). 

i 
° Spotkania z pros tymi ludźmi m o g ł y być dla M a k o w -

sk i ego ty in bardz i e j c i e k a w e i nowe , ż e zawsze, od 
wczesne j młodośc i obraca ł s ię w środowisku in te l ek -
tua l i s tów i a r tys tów. W K r a k o w i e , w k t ó r y m spędz i ł 
d z i ec ińs two i młodość , by ł s tudentem Un iwe rsy t e tu 

z Jag ie l l ońsk iego (studia f i l o zo f i c zno - f i l o l og i c zne ) . A k a -
demi i Sztuk P i ę k n y c h '(uczeń i w i e lb i c i e l Jana S tan i -
s ławsk iego ) i b y w a l c e m s łynnego kabaretu l i t e rack i e -

a go „Z i e l ony Ba lon ik " , k tó ry zapisał się w dz i e jach 
po lsk ie j l i t e ra tury i p lastyki . I>o P a r y ż a p r z y j e cha ł 

ił w okres ie bardzo dla ma la r s twa p łodnym i wszed ł od 
3, razu w g r ono ludzi , k tó r zy two r zą nową sztukę, 
li Od trzech lat p r z e b y w a ł juź w P a r y ż u P a b l o P i cas -

so, k tó r ego .podtrzymują, p o n i epowodzen iu p i e rws z e j 
w y s t a w y , poeci M a x Jacob i Gu i l l aume Apo l l i na i r e 

ą (Kos t rowick i ) . W 1908 w r a c a d o P a r y ż a Georges B r a -
que i t w o r z y teor ię kubizmu, sp r owadza j ą c e go p r z ed -

l- s tawianą przez m a l a r z y r zeczywis tość d o b ry ł g e o m e -
e t rycznych, d o sześc ianów. W następnym roku Picasso 
y s t a j e w szeregach kubis tów, Mar ine t t i ogłasza w p r ą -
ci s ie f rancusk i e j s w ó j man i f es t fu turys tyczny . Henr i 
>- Mat isse, Fernand Lége r , Henr i Rousseau, L e Faucon -
>- nier , Kand insky , Gr i s , De launay w y s t a w i a j ą s w e p ł ó t -
ę na, k tóre w y w o ł u j ą r e w o l u c j ę w malars tw ie . 

* P r z y b y c i e w i ę c M a k o w s k i e g o d o P a r y ż a p r zypada 
>- ï na okres bardzo c i ekawy w dz i e j ach sztuki św ia to -
.- w e j , bardzo p łodny w ta lenty nowatorsk ie . Dz i ęk i t e -
e Ému, że nasz artysta zapoznał się, a następnie z ap r zy -
y # j a ż n i ł ,z L e Fauconnier , ze tknął s ię od razu z g rupą 
ił w y b i t n y c h ma l a r z y -poe t ów . Apo l l i na i r e pKJwie o n im 

w k r ó t c e : „ M a k o w s k i jest m a l a r z e m o p r a w d z i w y m t a -
lencie, o k t ó r y m n i e zawodn i e ł j ędz i emy jeszcze m ò -

li w i l i " . Przysz łość okaże , że s ię nie my l i ł . 

W n o w y m środowisku po zbywa s ię M a k o w s k i s w e j 
f o r m a c j i impres jon is tyczne j , którą w y n i ó s ł z A k a d e -
mi i , zbl iża s ię do kub i zmu (z k t ó r y m zresztą z e r w i e 
późn ie j ) , a le p r z ede ws z y s tk im szuka „ samego s ieb ie " . 

„Formy geometryczne są doskonał%rm plastycznym 
wyrazem zdecydowania. Tam, gdzie zagraża chwiej-
ność i niepewność, trzeba sią Ticiec do -form. prostych, 
których nie można zbywać nie dość określonym spo-
sobem" — napisze jeszcze w s ierpniu 1913 roku. ( Pa -
mię tn ik str. 103). A l e w grudn iu tegoż r oku s tw i e rdza : 
„Mało widzą malarzy wokoło, którzy by byli zupełnie 
wyzbyci szShodliwych wpływów czy teorii. To mnie 
coraz bardziej zamyka w sobie. Ciągłe rozpoczynam na 
noivo pracą. Nie chcą zatracić wartości moich włas-
nych. Nauczyłem się wydobywać tony głębsze, wzma-
cniać barwy co do połysku. Natężenia wzmacniają for-
mę, walory trowiem dobrze i w stosownym natężeniu 
położone nadają kształtów i konstrukcji przedmiotom. 
To mnie naprowaidza do uproszczeń". (Pamię tn ik , 
str. 123). 

Cały pamię tn ik M a k o w s k i e g o jest zresztą w y r a z e m 
przeb i jan ia się poprzez trudności sztuki ma la r sk i e j w 
celu znalez ienia w łasnego wy ra zu , w y p o w i e d z e n i a 
w ł a sne j osobowośc i . P i s ze o n a u k o w e j p o d b u d o w i e 
twórczośc i a r t ys tyczne j , o s w y c h poszuk iwaniach w 
dz iedz in ie techniki , próbach, doświadczeniach. O d b y w a 
się to w t ryb i e codz ienne j żmudne j pracy . Twórc zość 
malarska M a k o w s k i e g o nie po lega na od twarzan iu 
natury, ani na im i t owan iu modnych p r ą d ó w w sztuce, 
a le na mozo lnym, w y t r w a ł y m dążeniu do s ta łego p o -
stępu w coraz pe łn i e j s zym wj^powiadaniu się poprzez 
f o r m y , ko lor , nastró j . 

— T o by ł c z ł ow iek pracy , j ak i e go s i ę n ie spotyka 
codz iennie — m ó w i pani H a m m e r . — Sam to s t w i e r -
dzał , że n igdy s ię n ie nudzi , bo stale coś musi robić. 
W s t a w a ł rano, szedł i>o ch leb i m l e k o na śniadanie, 
a po tem p racowa ł cały ranek, d o obiadu. G d y nie m a -
lowa ł , to ma j s t e rkowa ł . Z Bre tan i i p r z y w i ó z ł deski ze 
s tarych meb l i i m o n t o w a ł j e na nowo. N a M a r c h é aux 
Puces kupowa ł z egark i i r epe rowa ł je. K u p i ł sob ie z e -
ga r z kukułką i także go naprawi ł . Gra ł na g i tarze , 
potem zaczął się uczyć grać na skrzypcach. 

W ostatnich latach życia rozpoczęła się n o w a f a za 
ma la r s twa M a k o w s k i e g o . Zo rgan i zowana w r. 1928 

tyki pruskiej stosowane do mego narodu. Tej nik-
czemnej władzy, której dusze niskie zwykły używać 
dowolnie, z pogwałceniem przyrodzonych praw ludz-
kich" (str. 110, 29 s ierpnia 1913 r.). 

„Wicher huczał jak dzisiaj. Kochane, drogie ch/wile 
minione. Potem los rozdzielił nasze drogi. Rozstaliśmy 
się w niewiadome strony życia. Wam, drodzy moi 
przyjaciele, zawdzięczam tyle miłych chwil wspól-
nych. Wy w kraju — ja na obczyźnie. Służymy jed-
nym celom — poszukiwaniu za pięknem" (str. 113). 

„W pewne dni osamotnienia dręczy mnie sumienie, 
że nie wracam do kraju. Tęsknota jakaś za rodzinną 
mową". „Artyści winni jednak, żyć w środowisku 
najwyższej kultury, która zależy tak bardzo od uxi-
runSków społecznych. Inaczej sztuka ich mieć będzie 
coś niezupełnego, niedopełnionego" (str. 114). 

„Dzieci wracają ze szkoły. W szybach sąsiednich 
złote blaski odbitego słońca. Mury szare. Czekaim zie-
leni. Jeszcze miesiąc do wiosny. Do tej pierwszej tu-
taj. A dwa do naszej polskiej" 'str. 143). 

„Czas mija. Tęsknię za krajem, za naszą przyrodą. 
Smutno mi myśleć o moim życiu prywatnym" 
(str. 147). 

„Tam gdzieś na połach wojsiko. Noc się zbliża peł-
na niepokoju. W oczekiwaniu wiadomości upływają 
dni, godzimy. Po naszych łąkach Kozacy. Wsie się palą. 
Giną ludzie. Rok straszny, pełen trwogi. Niewiadoma 
przyszłość." (13 s ie rpnia 1914, str. 159). 

„Do ukochanej Polski, jaką widuję w sroach i ma-
rzeniach, tę tylko jedyną iwidzę drogę. Czy kiedy do 
Niej takiej powrócę?" (sitr. 199—200). 

W ten sposób, z talk n i e zwyk ł ą serdecznością, t ęsk-
notą i mi łośc ią j a k o 'Polsce n i e p i s ze MakoWsk i o n i -
k im innym, ipoza szituką i Iswyimi rodz icami . „ S k a z a -
ny na osamoitnienie, m i m o w o l i noszący na sobie 
p i ę tno jak iegoś smuttku", j ak sam pow i edz i a ł i P a m i ^ -
nik str. 283), r odz i ców swyc l i wsipomina z głęl>okim 
żalem. Wspomnien i e , k t ó r e pośw i ęc i ł im w świę ta 
Bożego Narodzen ia 1914 roku, należą d o n a j p i ę k n i e j -
szych kar t pamię tn ika : „ B y ł e m n ieobecny u siebie — 

Oto praooiwDia przy uilicy Vercsingetoa-ix w Paryżu. Tuta j Tadeusz Makowski spędził niemal połowę swego 
pracowitego życia. Wie le tu zaznał niewygód, lecz jakże bardzo ją lubił i był do niej przywiązany 

druga i ndyw idua lna w y s t a w a malarza , złożona z 14 
obrazów , ukazu j e twórczość w y s o k i e j rangi . 

„ P o dwudziestu latach pracy w Paryżu i nieustan-
nej walki, osoł>owość moja poczyna sią zarysowywać 
w komsturach nie całkiem jeszcze wyraźnych, a jednak 
bliższych tego, co miałbym do powiedzenia ostatecz-
nie". ( iPamiętnik str. 310). 

Na te i w y s t a w i e sprzedano 12 ob ra zów i 2 rysunki 
M a k o w s k i e g o . T o powodzen i e malarza przychodz i , n ie -
stety, zbyt późno, na k ró tko przed j e go śmiercią. 

W r a z z uznan iem k r y t y k i ma la r sk i e j za swą t w ó r -
czość z d o b y w a sobie artysta uznanie za s w e war tośc i 
ludzk ie : „Ten poeta o du>szy naiwnej i czystej, o sercu 
wrażliwym i uporczywej pracy" — pisze o n im Louis 
L é o - M a r t i n . 

P r z e z cały pamiętn ik Tadeusza M a k o w s k i e g o prze-
w i j a się uczucie tęsknoty za Po lską. 

„Tęskno mi za krajem, za wsią. Już dawno nie wi-
działem złocistych tanów zboża pochylonych od ujia-
tru, połskich topoli nad wadą. Wspomnienia młodości 
nie zacierają się nigdy, na obczyźnie dłużą się dni". 
( Pamię tn ik , str. 71). 

„Przenoszę się często myślami do naszych lasów 
i pól latem — zawsze mi potem smutno", (str. 75). 

„Przejrzałem kilka ostatnich dzienników polskich. 
Z unadomości o kraju, dokąd myślą często powracam, 
oburzeniem przejmują mnie bezwst%fdne zasady poli-

t am gdz ieś da leko , w dz i ec innym ipokoju obok du-
żych, i jasnyeh oczu Matki . . . " 

O ¡Makowsk im mówiono , że jest t o cz łowiek be z 
b iogra f i i . Żadnych ważn i e j s zych wyda r z eń , żadnych 
g w a ł t o w n y c h zmian. P raca , dn i szare i smutne, os ią -
gan ie zamierzonych c e l ów uparte, powo lne . 

Z opow iadan ia Roza l i i H a m m e r przeg ląda ta sama 
p rawda . Ż y c i e bez e f e k t o w n y c h ewenementów , bez 
w i e l k i ch sukcesów i g w a ł t o w n y c h zmian. M a k o w s k i 
zresztą n ie szukał ich i nie pragnął . P r z y j a c i ó ł k a j e -
g o w idz i g o zawisze p r z y sztalugach, zamyślonego, 
smutnego. T o znowu w g ron i e p r z y j a c i ó ł r o z m a w i a j ą -
cego kró tko i zn ika jącego szybko . T o p r z y robieniu 
la l ek w p racown i po lsk ie j , k t ó r e j pa t ronowa ł syn 
wieszcza W ł a d y s ł a w M i ck i ew i c z z córką Mar i ą o raz 
I gnacy i He lena Pade rewscy . L a l k i te r o zp r z edawa ł 
osobiście w i e l k i pianista podczas konce r t ów w A m e -
ryce, aby zdobyć fundusze na pomoc po l sk im a r t y -
stom. T a k i e g o s a m e g o M a k o w s k i e g o zachował w pa-
mięc i i P a w e ł Ma ik — równ i e ż ma larz , j e g o przy jac i e l , 
i inni nie l iczni ludzie, k tó r zy go jeszcze pamię ta ją . 

A l e n a j l e p i e j charaikteryzuje Tadeusza M a k o w -
sk i e go j e go j ak g d y b y testament, będący w y z n a n i e m 
pr zekonań ar tys ty — zdania pod kon iec życ ia k r e -
ś lone: 

„Mojej ojczyźnie i jej tak ciekawej sztuce ludowej — 
Francji, jej wspaniałomyślności i wolności umysłu, 

której nastrój pozwolił mi dotknąć szczytów możli-
wości i odwagi..." 



Z ROZWAŻAH nad DZIAŁANIAMI 
KAMPANII 1939 r. 

Dalszy ciqg ze słr. 3 
P o stronie po lsk ie j p lan 

kampani i zw ią za ł cel działań 
z przyrzeczoną przez gen. Ga-
mel ina o f ensywą armi i f r a n -
cuskicłi. Marsza ł ek R y d z Śmi -
g ł y chciał „nie dać sią rozbić 
przed rozpoczęciem działań 
sprzymierzonych". Ce l by ł 
n ierea lny , a co go r ze j , w ko-
l i z j i z n im znalaz ła sią rea l i -
zac ja . Jako f o r m ę d e f e n s y w y 
p r z y j ą ł b o w i e m polski w ó d z 
nacze lny obronę s tosunkowo 
bl isko granic państwa wzd łuż 
okreś lone j g ł ó w n e j l inii 
obronne j . U t w o r z o n o aż s ie-
dem słabych armi i p o l owych 

• oraz silną s tosunkowo a rm ię 
odwodową , a ponadto d w u d y -
w i z y j n ą g rupę odwodową . Od-
w o d y mia ły w y k o n a ć z w r o t y 
zaczepne w obszarach z gó ry 
ustalonych. Rozw in i ę c i e sił 
sk i e rowa ło na k ierunek z 
Prus Wschodnich 6 d.p. i 4 
b.k., na k ierunki z P omor za i 
poprzez W ie lkopo l skę 10 d.p. 
i 3 b.k., na k ierunki przez 
Łódź , przez Częs tochowę i 
po łudn iowy 20 d.p., 1 b.panc. 
mot. i 4 b.k., ale w p i e r w s z y m 
rzucie mia ło być g o t o w y c h 
za l edw i e 8 d.p. i 3 b.k.; pozo-
stałe m ia ł y nadchodzić j ako 
o d w o d y armi i (5 d.p.) i na-
cze lnego wodza (7 d.p.). S ła-
bością po lsk iego rozwin ięc ia , 
oprócz braku gotowośc i , by ł 
brak powiązan ia obrony z 
k i e runkami o p e r a c y j n y m i i 
brak d o w ó d c ó w f r on tów . Do -
wodzen i e mia ło być cen-
tralne. 

A przecież Jeśliby polska de-
f e n s y w a związa ła się ope racy jn ie 
z k i e runkami działań, inacze j po -
toczy łyby się wyda rzen ia , zna le -
ź l iby się n a n i eb odpowiedz ia ln i 
dowódcy . Z n a j ą c ciężar dowodze -
nia na dużo niższym szczeblu, 
podkreś lam, że ł a two te s tw i e r -
dzenia f o r m u ł o w a ć po wo jn i e . Z a 
b ł ąd poczytuję , że nie rozegrano 
przed w o j n ą s z t abowo p rzew idy -
w a n y c h operac j i . G r a w o j e n n a 
uw idoczn i ł aby wszystkie s łabe 
strony p r zy j ę t ego rozwiązania . 

Skoro tego nie zrobiono, n iektó-
re związki ope racy jne i w ie lk ie 
jednostki o t r zyma ły zadania 
t rudno wykona lne . N i e dostrze-
żono również , że a i e by ł o szans 
dla armi i o d w o d o w e j . 

Tak nazywana b i twa g ra -
niczna, stoczona w dniach od 
1 do 9 września , by ła c yk l em 
zac iek łych b o j ó w i b i t e w o 
r ó żnym czasie t rwania . P o 
d w u dniach t rzeba by ł o z r e -
z y g n o w a ć z g ł ó w n e j l ini i 
obrony na skrzyd le po łudnio-
w y m po Częs tochowę w łąc z -
nie. N a k ie runku Ł o d z i sto-
czono p ięc iodn iową b i twę . 
T r z e c i e go dnia utracono ko-
ry ta r z Gdański . P r z e z t r z y 
dni broni ła się pozyc j a m ł a w -
ska, a le szóstego dnia utraco-
no l in ię N a r w i . N a j p ó ź n i e j 
zaa takowane skra jne północ-
ne skrzyd ło u leg ło 9 wrześn ia 
po trzech dniach zmagań do 
ostatniego obrońcy. D o z w r o -
t ó w zaczepnych w ogó le n ie 
doszło. 

G d y N i e m c y po k i lku 
dniach w a l k uznal i opór po l -
ski za t w a r d y i pos tanowi l i 
w y k o n a ć głębsze oskrzyd len ie 
poprzez Ma łopo l skę Zachod -
nią oraz r e j on W i z n y , po lski 
w ó d z nacze lny t r z y m a ł się 
ku rc zowo s w e g o p lanu z w r o -
tu zaczepnego armią o d w o d o -
wą , m i m o że zgodz i ł się na 
odwró t armi i K r a k ó w , m i m o 
że sk i e rowu jąc j e j w iększą 
część na po łudniową K i e l e c -
czyznę osłabił swe sk ra jne 
po łudn iowe skrzyd ło i, co 
na jgorsze , że uży ł armi i od-
w o d o w e j do zatykania luk. 
Ro zkaz odwro tu w y d a n o j ed -
nocześnie a rm iom zna jdu j ą -
cym się pod Łodz ią , na 
wschód od Poznan ia i w r e j o -
n ie Torunia . N i c dz iwnego , że 
ugrupowan ie polskie nie po-
t ra f i ł o już odzyskać z w a r -
tości. 

Spośród późn ie j szych decy -
z j i marsza łka R y d z a Śmi -
g łego na jważn i e j s z e b y ł y : 

aprobata k o n t r o f e n s y w y gen. 
Ku t r z eby , t r w a ł e j obrony 
W a r s z a w y i Mod l ina , tudz ież 
decy z j a ściągnięcia m o ż l i w i e 
na jw i ęks zy ch sił do po łud-
n i owo -wschodn i e j Ma ł opo l -
ski. L o s y działań w o j e n n y c h 
przesz ły za późno w ręce do-
w ó d c ó w grup armi i i t o po ło-
wiczn ie . 

D O W O D C Y opera-
c y jn i nie t y l ko nie 
by l i i n f o r m o w a n i o 
zamiarach nacze l -
nego wodza , ale 
k r ępowan i by l i za-

r ó w n o w s w y c h in i c j a tywach , 
j ak i szczegó łami w y k o n a w -
czymi . N i e po zwo l ono np. gen. 
Bo r tnowsk i emu na uderzen ie 
zaczepne na k ie runku W ą -
brzeźno — I ł awa zamiast 
obrony kory ta r za Gdańsk ie -
go. Ana l og i c zn i e odrzucono 
wczesną p r opo zy c j ę gen. K u -
t r zeby uderzenia na rzecz po-
łudn iowego sąsiada a rmi i 
„ Ł ó d ź " , by nakazać to ude-
rzen ie w warunkach unie-
m o ż l i w i a j ą c y c h zdążen ie na 
czas. 

S k r ę p o w a n i e m przec ież b y -
ło ustawienie obok siebie na 
k ie runku pó łnocnym d w u ar -
mi i . każda o sile d w u d y w i -
z j i i d w u brygad , a za n imi 
g rupy ope ra cy jn e j odwodu 
nacze lnego wodza . G d y b y t y -
mi s i łami dowodz i ł j eden ge -
nerał , n ie doszłoby do prze -
ciągnięcia obrony M ł a w y 
przez samotną d y w i z j ę i do 
p r zedwczesnego utracenia l i -
ni i do lne j N a r w i . 

Za na jważn i e j s zą b i t w ę 
p i e rwsze j f a z y t rzeba uznać 
b i t w ę a rmi i „ Ł ó d ź " . Dz i ęk i 
wysun ięc iu większośc i sił a r -
m i i nad granicę i w y g r a n i u 
trzech dni opóźn ian iem prze -
w a ż a j ą c y c h sił n iemieck ich, a 
następnie uporc zywą wa lką 
przez d w a dni na pozyc j i 
g ł ówne j , dała a rmia „ Ł ó d ź " 
nacze lnemu w o d z o w i m o ż -
ność ściągnięcia wysun i ę t ych 
w p r zód a rmi i „ P o z n a ń " i „ P o -

C A W Ę M 
Od pewnego czasu ukazuje 

się w Warszawie bardzo inte-
resujący tygodnik pod nazwą 
„FORUM". Przedrukowuje on 
najciekawsze artykuły z całej 
prasy światowej, zarówno ze 
Wschodu jak i z Zachodu, to-
też cieszy się dużą poczyt-
nością. 

Niedawno w „FORUM" 
ukazał się m.in. przedruk ar-
tykułu JOHNA TOLANDA z 
czasopisma „L,OOK" p.t. 
„ZMIERZCH TYRANA". To-
land opisuje ujęcie Mussołi-
niego przez włoskich party-
zantów i ostatnie chwiłe fa-
szystowskiego dyktatora. Mi-
mo przebrania w mundur i 
hełm żołnierza Wehrmachtu, 
oddział partyzancki z bryga-
dy im. Garibaldiego zdołał 
wyłowić i aresztować dyktato-
ra. Dowódcą tego oddziału był 
kpt. Bełlini, a komisarzem po-
litycznym Urbano Lazzaro. 

Czemu o tym opowiadam? 
Ponieważ po ukazaniu się ar-
tyłuku w „FORUM", do re-
dakcji jednej z gazet war-
szawskich wpłynął Ust podpi-
sany przez znanego historyka 
ostatniej wojny światowej, 
generała i prof. STANISŁAWA 
OKĘCKIEGO, właśnie na te-

Ostatnie chwile Mussoliniego • Urbano czy 
U r b a n i e c ? • N i k ł n ie ¡es ł p r o r o k i e m 

we w ł a s n y m k r a j u 

mat komisarza Lazzaro Ur-
bano. Okazuje się, że to wcale 
nie Urbano, lecz Polak Karol 
Urbaniec, urodzony w 1912 
roku w Jaworzu na Śląsku. 
Ranny w walkach 1939 r. do-
stał się do niewoli niemiec-
kiej, skąd udało mu się uciec 
i wstąpić do włoskich party-
zanckich Brygad Międzynaro-
dowych. Za bohaterstwo zo-
stał odznaczony w 1944 r. 
włoskim Złotym Krzyżem 
Partyzanck im. 

Jak dotychczas, jeszcze jed-
na z wielu historii polskich z 
czasów ostatniej wojny. Wia-
domo, że Polacy bili się na 
wszystkich frontach, że wszę-
dzie odznaczali się męstwem, 
w walkach od Oki do Berlina, 
w szeregach francuskich ma-
quis, w bitwie o Londyn, pod 
Monte Casino, wszędzie. 

Różnica jest tylko jedna. O 
tym wszystkim się wie. Bo-
haterscy żołnierze walk prze-
ciw hitlerowskiemu wrogowi 
ludzkości na Wschodzie i Za-
chodzie, wspaniali polscy par-
tyzanci, żołnierze Polski Pod-
ziemnej, obrońcy Westerplatte 
w 1939 i powstańcy warszaw-
scy z 1944 r. są znani całemu 
społeczeństwu, poważani. 

otrzymali •wysokie odznacze-
nia bojowe, stanowią wzór dla 
młodzieży. 

Ale o komisarzu Urbano-
-Urbańcu nic w Kraju nie 
wiedziano. I to mimo że pra-
cował w Warszawie, a nawet 
pod koniec życia (umarł nie-
stety w styczniu 1963 r.) wstą-
pił do ZBoWiD. Mało tego, 
Urbaniec po wojnie wraz ze 
swym dowódcą Piero Luigi 
Bellini del le Stelle napisał 
książkę, właśnie o ujęciu i 
ostatnich chwilach Mussoli-
niego. Książka ukazała się we 
Włoszech i w angielskim tłu-
maczeniu w Londynie. W Pol-
sce, niestety, nikt się tym nie 
zajął. 

Nikt nie jest prorokiem 
we własnym kraju — głosi 
stare przysłowie. Przykro jed-
nak, że tak się stało, że — 
skromny widać — człowiek, 
który nie robił szumu wokół 
swych wielkich czynów, 
zmarł niepostrzeżenie. 

Teraz chyba książka jego 
ukaże się i po polsku, co po-
stuluje słusznie generał Okęc-
ki. Szkoda, że nie za życia 
Urbano-Urbańca, który ujął 
Mussoliniego. 

MARIAN 

morze " . Jak wspomnia łem, 
moż l iwość ta nie została w y -
korzystana. Co w i ę c e j , za-
miast zasi l ić a rm i ę „ Ł ó d ź " 
d y w i z j a m i odwodu, użyto ich 
oddzie ln ie , ogran icza jąc r o z -
m i a r y z w r o t u zaczepnego do 
j edne j d.p. i j e dne j b.k. 

W drug i e j dekadz ie w r z e -
śnia stoczona została od 9 do 
17 wrześn ia na jważn i e j s za b i -
twa kampani i — b i twa nad 
Bzurą. By ła to j edyna polska 
kon t ro f ensywa , w y k o n a n a z 
i n i c j a t y w y dowódcy a rmi i 
„ P o z n a ń " gen. Ku t r z eby . R o z -
poczęta w doskona łym m o -
menc i e j ako uderzenie całych 
sił a rm i i „ P o z n a ń " (3 d.p. 1 
b.k.) dla poszerzenia drog i 
odwro tu i zahamowan ia n ie -
m i eck i e go pościgu, dop rowa -
dzi ła do poważnego n a d w e -
rężenia d w u n iemieck ich dy -
w i z j i i odciążenia c o f a j ą c e j 
s ię a rmi i „ Ł ó d ź " . Odnies iony 
sukces skłoni ł gen. K u t r z e b ę 
do zaangażowania d w u d y w i -
z j i z a rm i i „ P o m o r z e " i sto-
czenia w i e l k i e j b i t w y s i łami 
o b y d w u armi i . W o b e c za -
strzeżeń gen. Bor tnowsk iego , 
gen. Ku t r z eba musiał zmien ić 
plan. Rozpoczę to drugą f a z ę 
b i twy , po l ega jącą na uderze-
niu s i łami a rmi i „ P o m o r z e " 
przez ś rodkową Bzurę 
p r z y r ównoczesnym w y c o f a -
niu zwyc i ęsk i ch d y w i z j i a r -
m i i „ P o z n a ń " z z am ia r em 
przerzucenia ich na dolną 
Bzurę. R o z w i j a j ą c e się z po -
w o d z e n i e m natarc ie zostało w 
drug im dniu p r z e rwane 
wskutek po j aw i en i a się od 
W a r s z a w y n iemieck ich d y w i -
z j i pancernych. A r m i a „ P o -
m o r z e " co fnę ła się za Bzurę. 
Zab rak ł o dowódcy nadrzęd-
nego, k t ó r y by skoordynowa ł 
działania a rmi i „ P o z n a ń " i 
„ P o m o » z e " z t r a f n y m i in i c ja -
t y w a m i dowodzącego armią 
„ Ł ó d ź " gen. T o m m e e i naka-
za ł dowódcy armi i „ W a r s z a -
w a " gen. R ó m m l o w i wspó ł -
działanie. B y ł y moż l iwośc i 
p r z y t r z yman ia co n a j m n i e j 
j edne j d.panc. pod Wars zawą . 
G d y gen. Ku t r z eba zapocząt -
k o w a ł t rzec ią f a z ę b i t w y ude-
r zen iem armi i „ Po znań " , 
przez dolną Bzurę wkroc zy ł a 
do b i t w y f l o ta powie t r zna , 
wszys tk i e siły pancerne i 
z m o t o r y z o w a n e oraz piechota 
d w u n iemieck ich armi i . B i -
t w a zakończy ła się klęską. 
T y l k o d w i e d.p. ( p raw i e bez 
a r ty l e r i i ) i d w i e b.k. przeb i ł y 
się przez Puszczę K a m p i n o -
ską do W a r s z a w y , by wz i ą ć 
udz ia ł w b i tw i e o Wars zawę . 
Sp i e ra j ą się h istorycy, czy n ie 
by ła to b i twa wa lna . F a k t e m 
jest, że ta b i twa onóźniła o 
tydz ień pode jśc ie N i e m c ó w 
pod W a r s z a w ę i o ty l eż ich 
uderzenie na Lube lszczyznę . 

N a Lube l s zc zyżn i e i na P o -
lesiu stoczone zosta ły n a j -
m n i e j opisane w a l k i p r z e c iw 
d w o m k l inom z ewnę t r znym, 
k tó re d o w ó d z t w o n i emieck ie 
sk i e rowa ło dla p r zeskrzyd l e -
nia w o j s k polskich. W z i ę ł y 
udz ia ł w tych wa lkach armia 
„ K r a k ó w " , „ L u b l i n " , a rmia 
gen. P r z ed r zymi r sk i e go , od-
dz ia ły s f o r m o w a n e na L u b e l -
szczyżnie oraz ca łkowic ie za-
improwizo .wana samodz ie lna 
grupa ope racy jna gen. F r a n -
ciszka K l e ebe rga . W a l k i armi i 
„ K r a k ó w " toczone w dniach 
15—16 wrześn ia pod Oleszyca-
m i i Ł u k o w ą os iąga ją punkt 
ku lm inacy jny w 3 -dn i owe j 
b i t w i e pod T o m a s z o w e m L u -
belskim. T r z y d n i o w y bó j sta-
cza 39 d. p. pod Cześnikami . 
Grupa armi i gen. D ą b - B i e r -
nackiego, prócz dz ia łań od-
dz ie lnych, stoczyła m i ęd zy 21 
a 27 wrześn ia p ięc iodn iową 
b i t w ę p r a w i e w t y m samym 
terenie, na k t ó r y m zakończy ły 
w a l k i oddz ia ły armi i „ K r a -
k ó w . " Ude r za w t ych dz ia ła-
niach, że nie doszło do z j e d -
noczenia w y s i ł k ó w i zw i ększe -
nia szans b i twy . 

Grupa gen. K l e ebe r ga zap i -
sała p iękną kar tę histori i 
obroną Po les ia w dniach od 14 
do 18 września , nie zdążyła na 
odsiecz W a r s z a w i e i po cz tero-
d n i o w e j b i tw i e w r e j on i e K o c -
ka zmuszona była w dniu. 5 
paźdz iernika do kapi tulac j i . 

N a j w a ż n i e j s z a wszakże w 
t r zec i e j dekadz ie wrześn ia by -
ła b i twa o Wars zawę , stoczo-
na w dniach 24 do 27 w r z e ś -
nia, w k tó r e j c iężar w a l k 
p r zypad ł w udzia le zachod-
n i emu przedmościu, a takowa-
nemu przez pięć d y w i z j i p r z y 
wsparc iu 1000 dział i f l o t y po-
w i e t r zne j , bombardu jące j na 
r ó w n i za łogę i miasto. P r z e d -
moście wschodnie odp ie ra ło 
natarc ia wiążące . B i twa by ła 
ostatnim ako rdem w a l k w 
obronie stol icy, t r w a j ą c y c h od 
8 września . 

D Y W I Z J E p iechoty , 
b r y gady kawa l e r i i i 
ich samodz ie ln ie 
wys t ępu j ą c e części 
musia ły w y r ó w n a ć 
swą umie ję tnośc ią 

b o j o w ą i swą postawą b o j o w ą 
wszys tk i e p r z e w a g i s trony 
n i em ieck i e j : l iczebną, tech-
niczną i mate r i a ł ową . One to 
musia ły s tawić czoło na lo tom 
b o m b o w c ó w , a takom broni 
pancerne j i p r z y g o t o w a n y m 
w s p a r t y m silną ar ty le r ią , 
p r z e p r o w a d z a n y m w w ą s k i m 
pasie natarc iom niemiecl t ich 
d y w i z j i p iechoty. 

Moż l iwośc i b o j o w e polskich 
w i e l k i ch i ma ł ych j ednostek 
zostały ograniczone w p i e r w -
sze j zwłaszcza f a z i e w o j n y 
szerok imi odc inkami obronny-
mi , w i ę k s z y m i t r zykro tn ie , a 
nawe t p ięc iokrotn ie od tego , 
co p r z e w i d y w a ł y r egu laminy i 
nauczyła praktyka ćw iczeń 
poko j owych . Szanse spe łn ie-
nia zadania za leża ły od dłu-
got rwałośc i o c z ek iwane j obro -
ny. D y w i z j e po lsk ie m ia ł y 
szanse czasowego za t r zymania 
p r zec iwn ika i wykonan ia na-
stępnego zadania. Zupe łne za-
t r z yman i e musiało się kończyć 
c zasowym lub ca ł kow i t ym 
rozdz ie l en iem j e j na części. 

Na j t rudn i e j s zą sytuac ją 
m ia ł y w i e l k i e j ednostk i bez 
opar tych skrzydeł . One to p ł a -
c i ły n a j w y ż s z ą cenę za w y k o -
nanie zadania, jeś l i n ie w c za -
sie same j wa lk i , to w czasie 
samotnego marszu i>o w y k o -
naniu zadania. Wszys tk i e d y -
w i z j e , k tó re na jwc z e śn i e j 
przesta ły istnieć j a k o z w a r t e 
jednostki , to w łaśn ie d y w i z j e 
dz ia ła jące samotnie p r z e c i w 
d y w i z j o m pance rnym lub l ek -
k im . 

Zano t owano w c iągu 36 dni 
w a l k i t r zy paniki , n ie l i czne 
przypadk i samowo lne j zmiany 
rozkazu. A w pozosta łe j o l -
b r z y m i e j l iczbie o t r z ymanych 
zadań rze te lne dążenie do j e -
go spełnienia. By ł o w i e l e p r z y -
k ł a d ó w w y k o n y w a n i a zadań 
ponad granice moż l iwośc i . 
Ocena dz ia łań w i e l k i ch i m a -
łych j ednostek nie może b y ć 
dokonana, dopóki n ie zostaną 
opisane w całości. Będz i e w t e -
dy m o ż l i w e dokonanie śc is łe-
go bilansu, k tó ry po tw ie rdz i 
l i c zbowo to, co w i e m y ogó ln ie . 

T Ś W I E T L E w ł a ś -
c iw i e r o zpa t r y -
wanego stosunku 
sił z b r o jnych 
N i e m i e c i Po l sk i 
kampan ia 1939 r . 

musiała zakończyć się d la 
strony po l sk i e j klęską. Z w y -
c ięs two okupi l i N i e m c y tak imi 
stratami w sprzęc ie i m a t e -
r ia le , że nie by l i zdolni p r zez 
k i lka mies i ęcy do żadnych 
w i ększych zadań. 

W świe t l e zasad sztuki w o -
j enne j można tw ie rdz i ć , że b y -
ły moż l iwośc i nie t y l ko l epsze -
go rozwin ięc ia sił i ba rdz i e j 
p r a w i d ł o w e g o p r z e p r o w a d z e -
nia d e f e n s y w y , a le i w y d a j -
n ie j szego wykorzys tan ia k o n -
kre tnego rozwin ięc ia , w j ak im 
zastał s tronę polską na ja zd 
niemiecki . 

D y w i z j e p iechoty i b r y g a d y 
kawa l e r i i b i ł yby się d łuże j j a -
ko całości. Strona polska m o -
gła mieć czasowe sukcesy. 
Długość t rwan ia kampani i b y -
łaby chyba w każdym p r z y -
padku ta sama. 

MARIAN PORWIT 



P E T I T E S N O U V E L L E S D E L ' I N D U S T R I E 
DU CIMENT 

MEILLEUR GRACE 
A U X DÉCHETS 

L e s p r emie r es machines 
équ ipées pour la mé thode 
„ T R " ont p l e inemen t p r o u v é 
son e f f i cac i t é . 

Des s idérurg istes po lonais 
ont é laboré une nouve l l e m é -
thode de f abr i ca t i on du c i -
m e n t que les spécial istes con-
s idèrent c o m m e sensat ion-
ne l le . Ce t te invent ion consi -
ste à m é l a n g e r à la cherge 
des f ours à c l inker des d é -
chets issus de la product ion 
d ' o x y d e d 'a lumin ium. I^es 
p r em i e r s essais industr ie ls 
ont dtonné d ' exce l l ents résu l -
tats, p e rme t t an t d 'obten i r du 
c iment supér ieur „350" en 
p lace de „250", tout en 
augmentant de 15% le r e n d e -
m e n t du f our , quadrup lant 
(de 3 mo is à un an ) la durée 
du r e v ê t e m e n t in té r i eur du 
f o u r e t économisant de 10 à 
15% du combust ib le . 

U N „ANGE-
-GARDIEN" POUR 

LES CHAUFFERIES 

PAR L A MÉTHODE 
„TR" USINAGE SANS 

COPEIAUX 

L ' i ngén i eu r Tadeusz R u t du 
l abora to i r e d 'us inage p las t i -
que de Po znań a donné ses 
in i t ia les à la nouve l l e m é -
thode de fabr i ca t i on des v i l e -
brequ ins pour moteurs a u x i -
l ia i res de propuls ion mar ine . 

L e s méthodes uti l isées en 
P o l o g n e jusqu 'à présent , f o r g e 
e t coupe, ramena ien t un bloc 
d 'ac i e r d e 4 tonnes" env i r on 
a u x 950 k g du v i l ebrequ in , les 
3/4 du m é t a l se t rans fo rmant 
en copeaux. 

P rocédan t par r e f ou lage et 
cambrage , la mé thode „ T R " 
économise 75% d 'ac ier par 
rappor t à la mé thode classi-
que. L e t emps d ' exécut ion 
est de 60% in f é r i eur , le rebut 
est m o i n d r e et la qua l i t é du 
v i l eb r equ in ne t t ement supé-
r ieure . 

L e mazou t est au jourd 'hu i 
l e combust ib l e - ro i des insta l -
lat ions de chau f f a g e central . 
Ses qual i tés sont incontesta-
bles, mais i l e x i g e un sys tème 
de sécur i té à toute épreuve , 
b loquant l ' a r r i v é e du gaz en 
cas d ' ex t inc t i on de la f l a m m e 
pour é v i t e r une exp los ion aux 
inca lculables conséquences. 

L ' Ins t i tu t des Techn iques 
de la Cha leur de Ł ó d ź p r o -
pose — pour les g randes 
chau f f e r i e s — un „ a n g e - g a r -
d i e n " é l e c t r on i que qui, en cas 
d 'er^ inct ion de la f l a m m e , 
c o w e au tomat i quemen t l ' a r -
r i v é e du mazout et a v e r t i t l e 
personnel . L e s grandes chau-
d ières f ab r i quées en P o l o g n e 
pour l ' e xpor ta t i on sont é q u i -
pées de ce sys tème s imp le et 
très sûr. 

MEME PAR MAUVAIS TEMPS, LES LACS GARDENT LEUR CHARME 
Tous les jours de ju i l l e t , les 

pronost ics de la mé t éo éta ient 
lugubres : pluie, vent , f r o id . 

Pas une f o i s le popula i re W i -
cherek de la té lé n'a mis ses 
lunettes noires annonciatr ices 
de sole i l et de chaleur. P o u r -
tant autos, cars et trains d é -
ve rsa i en t l eur carga ison a n -
nue l l e dans toute la r ég ion des 
grands lacs de Mazur i e . L e s 
nouveaux motels , restaurants 
e t ca fés (tel celui c i - con-
t r e à P ł ońsk ) ouver ts dans les 
local i tés situées sur ce che-
min , fa i sa ient des a f f a i r e s 
convenables . L e s ba t eaux - ép i -
cer ies nav i guant sur les lacs 
e t canaux, dont l 'un des tro is 
f i g u r e sur no t re photo du 
haut, ne manqua i en t pas de 
cl ients. 

L e s amateurs de l ' a v i r on et 
de la v o i l e fa i sa ient contre 
mauva i s e f o r tune bonne m i n e 
et sorta ient par tous les temps. 
L e s pêcheurs ne se p la i gna ient 
pas, t e l cet amateur de P o -
znań qui ava i t amené toute sa 

L'ECONOMIE POLONAISE D'AUJOURD'HUI 
Nous continuons la publication de fragments 

choisis dans l'intéressant ouvrage de M. Andrzej 
Karpiński, publié par les Editions Polonia et inti-
tulé „Vingt ans de développement économique de la 
Pologne 1944—1964". 

LE FAIBLE D É V E L O P P E M E N T économique de la P o l o g n e 
é ta i t la cause essent ie l le de ses l iens ins ign i f iants a v e c l ' é -
conomie mond ia l e . L a P o l o g n e de cette époque ne s 'étai t 

pas inco rporée au courant p r inc ipa l de d é v e l o p p e m e n t de l ' é -
c o n o m i e mond ia l e . L a fa ib l esse des l iens de l ' é conomie po l o -
naise a vec l ' é conomie mond ia l e é ta i t ce que les économistes 
po lona is cons idéra ient c o m m e le t ra i t caractér is t ique de la s i -
tua t i on de l eur pays en t re 1919 et 1939. Cer ta ins v oya i en t dans 
c e t é ta t de choses une p ré t endue résistance de la P o l o g n e à la 
c r i se mond ia l e . Cependan t la cr ise de 1929-1933 f r appa plus r a -
p i d e m e n t et a v e c une f o r c e e x t r ao rd ina i r e l ' é conomie po l o -
naise. 

L a fa ib l esse du dé v e l oppemen t social et é conomique du pays 
ainsi que sa structure sociale et é conomique arr ié rée , f i r e n t 
que la Po l o gne de l ' époque dut appuye r ses rapports a v e c l ' é -
conomie mond ia l e sur une base ne t t ement d é f a v o r a b l e — en 
expo i t an t surtout de la ma in d ' oeuvre . L ' é m i g r a t i o n po lonaise 
compta i t p a r m i les plus grandes dans l e monde . 

Selon les données of f ic ie l les , que lque 2 mi l l ions de personnes quit -
tèrent ainsi la Po logne durant les années 1919-1939, ma i s le n o m b r e 
des départs était e n réal ité b e a u c o u p plus éaevé. O n a éva lué que la 
p ropor t ion des émigrants était, pendant certaines années, de 33 pour 
100.000 habitants, ce qu i plaçait l a Po logne a u troisième r a n g à. cet 
éga rd , après l ' I ta l ie et l ' I r l ande . Cette émigrat ion mass ive de t rava i l -
leurs , qu i se dir igeait pr inc ipa lement vers l ' A m é r i q u e du N o r d , l ' A m é -
r i que du Sud et certains p ay s d e l ' Eu rope occidentale, e xp l i que l ' ex i -
stence de concentrations polonaises dans le m o n d e entier ou p resque . 

Sur le p lan des échanges commerc i aux , la pos i t ion de la P o -
l o g n e dans l ' é conomie mond i a l e é ta i t a van t tout dé t e rm inée par 
l e caractère d e ses expor ta t ions por tant presque exc lus i v ement 
sur des mat i è res premières . 

E n 1938, les mat ières premières industriel les et les produits agricoles 
représentèrent 93,3 p . cent de la totalité des exportat ions polonaises 
destinées pr inc ipa lement a u x pays hautement industrial isés, pour les-
quels la Po l o gne constituait une base dans ces domaines . En contre -
-part ie , el le importa i t de ces pays des produits s emi - f ab r l qués e t f inis 
pour lesquels on avait souvent utilisé les matières premières qu 'e l le 
avait exportées . L e r a y o n •d'action du commerce ex té r i eu r polonais 
était l imité. A par t que lques except ions, les marchandises polonaises 
étaient inconnues sur les marchés m o n d i a u x de que lque importance . 
D ' u n e f açon généra le , la Po logne ne commerça i t qu ' avec l ' Eu rope 
centrale et surtout avec l ' A l l emagne . 

En m ê m e temps, l ' amp leur du commerce ex t é r i eur po lonais 
é ta i t r e l a t i v emen t f a ib l e . En prenant pour base les échanges 
moyens , l eur va l eu r é ta i t en 1937 de 25,3 do l lars de l ' époque 
pa r habi tant à l ' éche l l e mond ia l e , a lors qu 'e l l e n 'a t te igna i t que 
13,5 do l lars en Po l o gne , soit 47 p. cent de moins. 

Dans l e doma ine des échanges de cap i taux, la P o l o g n e é ta i t 
u n g rand impor ta t eur et cela sous des f o r m e s diverses. L e n i -

f a m i l l e dans un camping sur 
les r i v es du lac de N i e goc in 
et pouva i t , tous les jours que 
D i eu fa i t , se f l a t t e r de pr ises 
semblab les à ce l l e que m o n -
t re notre photo ci-dessous. 

Auss i , à quest ionner les 
est ivants t rempés , tous j u -
ra ient de r e v e n i r tout en j a -
lousant ceux a qu i les m é t é o -
ro logues promet ta i en t du so-
le i l pour août. 

v e au de la capi ta l isat ion in t é r i eure é ta i t peu é l e v é . L e s gou -
v e rnemen t s d 'a lors s ' e f f o r ça i en t d e r eméd i e r à l ' insu f f i sance de 
leurs p rog r ès cap i taux e t au peu d ' empressement qu' i ls m e t -
ta ient à les inves t i r en Po l ogne , en imposant la p ropr i é t é indu-
s t r i e l l e et agr i co le , ce qui toute fo i s se heur ta i t à la rés istance 
du g r and capita l et des propr i é ta i r es fonc iers . 

Dans cette situation, pendant toute l a pér iode de l ' en t r e - d eux - gue r -
res, la Po logne ne cessa de s 'endetter de plus en plus envers l ' é t ranger , 
pour en a r r i ve r en 1939 à l a somme ide 3 mi l l iards de zlotys de l ' épo -
que , soit l a va l eu r de ses exportat ions pendant deux ans et demi. 

L ' e xpo r t a t i on de la m a i n - d ' o e u v r e bon marché , ce l l e de m a -
t i è res p r emiè r es e t l ' impor ta t i on de capi taux, dé t e rmina i en t la 
pos i t ion de la P o l o g n e d ' avan t gue r r e dans l ' é conomie m o n -
diale , pos i t ion donc e x t r ê m e m e n t désavantageuse . 

Sur l e p lan inst i tut ionne l et po l i t i que , la P o l o g n e suiva i t la 
v o i e du cap i ta l i sme t rad i t ionne l , mais e l l e éta i t incapable 
d 'obten i r des e f f e t s m ê m e analogues à ceux qu 'a t te igna ient les 
pays de l 'ouest de l 'Europe, é tant donné qu ' e l l e était e l l e - m ê m e 
exp l o i t é e par des pays capital istes plus r iches qu 'e l l e et par 
l e capi ta l in ternat iona l . L e s cap i taux f rança is , a l l emands , 
belges, ang la is et amér i ca ins éta ient très f o r t e m e n t r ep résen -
tés dans l ' é conomie polonaise, ce qui l ' empêcha i t , dans de n o m -
breux cas, de concurrencer l ' industr ie de ces pays. A cet te 
époque dé jà , la t endance à l ' industr ia l isat ion domina i t dans 
la po l i t i que é conomique des p r inc ipaux pays hautement d é -
ve loppés . En P o l o g n e par contre, de puissants groupes a g r a -
r iens misa ient surtout sur l 'essor économique de l ' agr icu l ture . 

L a concept ion du d é v e l o p p e m e n t de la P o l o g n e consistait, 
au cours des d i x p r emiè r es années qui su i v i r en t la P r e m i è r e 
G u e r r e mondia le , à obten i r des cap i taux de l ' é t ranger pour le 
d é v e l oppemen t é conomique du pays. 

Cette concept ion était entre autres celle des représentants des 
mi l i eux gouvernants d 'a lors , comme ipar e xemp l e cel le de l 'économiste 
connu, Hipol i t G l iw ic , qu i en 1928 écr ivit : « N o u s devr ions a u plus vite 
s u p p r i m e r les barxièires n ^ a s t e s et d e toutes nos forces et p a r tous 
les moyens , inciter les capitalistes ét rangers à invest ir et e f f ec tuer des 
p lacements chez noxis, en évitant l ' ombre m ê m e d 'un étatisme excessif . 
C'est ainsi q u e commence toujoaurs et par tout l ' épanouissement de 
l ' industrie. L a cra inte du capital étranger , crainte qui en t r ave la l i -
berté de décision, est l ' une des séquel les provincia les des temps où 
nous n e pouv ions pas p ra t i que r notre p r o p r e .politique économique. 
L e processus natura l d 'é l iminat ion du capital ét ranger q\il a rempl i 
ses fonctions, pa r l e j eune capital national , nouveau et sain, est un 
bon s ymptôme umiverseUement connu qui ne peut fa i l l i r » * ) . 

A p r è s 1930, la consept ion d 'une ingérence plus g rande de 
l 'État dans la v i e économique domina, concept ion dont une 
sér ie d e réal isat ions d ignes d 'a t tent ion fu r en t le résultat, c o m -
m e par e x e m p l e la construct ion du p r em i e r por t de mer p o -
lonais — Gdyn ia , ou encore le d é v e l oppemen t de la Rég i on I n -
dust r i e l l e Cent ra l e dans la f ou r che f o r m é e par la V i s tu l e et le 
San. M a i s ces fa i t s ne purent cependant changer le b i lan g é -
néra l de cet te pér iode . ^^ suivre) 

*) «cLe d i x i ème ann iversa i re de la renaissance d e la Po l ogne — 
1918—1928». O racov l e -Va r sov l e 1928, page 895. 

D E S M O T E U R S „ F I A T " 
P O U R L E S R A T E A U X 
D E P E C H E P O L O N A I S 

Les usines Cegielski de P o -
znań QUi sont devenues un 
des principaux fabricants eu-
ropéens de moteurs de pro-
pulsion navale, mettent en 
train la production d'un nou-
veau moteur rapide sur li -
cence Fiat qui, à partir de 1957, 
sera monté dans les chan-
tiers polonais sur les chalu-
tiers de grande-pêche ainsi 
aue sur d'autres unités mo-
yennes et petites. 

Le nouveau moteur est 
presque de moitié plus léger 
et aussi durable que les mo-
teurs lents de puissance égale 
construits en Pologne jusqu'à 
présent. 

Cela en fait l 'engin de pro-
pulsion navale de , l 'avenir, 
d'autant plus qu'il peut être 
utilisé (à vitesse réduite du 
chalutier en cours de pêche) 
pour la commande des instal-
lations de transformation et de 
réfrigération du poisson, ce 
qui permet une utilisation 
économique de la puissance du 
moteur et une diminution de 
la consommation de carburant. 



§§ PRAWNIK WYJAŚNIA 
Pani Wacława K IERAT 
K A M I E N I C A POLSKA , 
pow. Częstochowa 

Czy po zmarłym ojcu, 
emerycie górniku, nale-
ży się zwrot kosztów 
związanych z pogrze-
bem? Czy przysługuje 
pexona należność pie-
niężna dla rodziny w 
Polsce z tytułu pobiera-
nej renty starczej przez 
zmarłego? 

Czy istnieje możność 
przesłania pieniędzy z 
Polski do Francji, na po-
krycie tam kosztów 
zwieranych z chorobą 
ojca? 

Po śmierci górnika ma-
ją prawo do świadczeń 
pieniężnych pozostała 
wdowa i małoletnie dzie-
ci. N i emn ie j jednak spad-
kobiercom należą się za-
ległości z tytułu renty 
starczej do daty zgonu--

Natomiast artykuły 123, 
124 i 125 dekretu z 27 l i -
stopada 1946 o ubezpie-
czeniach społecznych w 
górnictwie przewidują 
tak zwaną „allocation au 
décès" — czyli zapomogę 
w forńi ie małe j gotówki 
na wypadek zgonu. Do 
powyższe j zapomogi ma-
ją prawo w p ierwszym 
rzędzie współmałżonek, 
następnie dzieci, a jeśli 
brak takich, rodzice. Poza 
t ym l 'Union Régionale 
może w wy j ą tkowych w y -
padkach przyznać tę za-
pomogę osobie, która była 
na utrzymaniu zmarłego. 

- Wniosek o wyrównanie 
zaległości i allbcation au 
décès należy złożyć, za 
pośrednictwem Biura 
Rent Zagranicznych, do 
Kasy Francuskiej. 

Jeżeli chodzi o przesła-
nie pieniędzy z Polski do 
Francj i , celem pokrycia 
kosztów związanych z cho-
robą zmarłego, to należy 
uzyskać w t y m celu po-
zwolenie Banku Narodo-
wego w Warszawie. Na le -
ż y jednak zaznaczyć, że 
zmarły jako rencista miał 
prawo do leczenia i poby-
tu w szpitalu na koszt 
francuskich ubezpieczeń 
społecznych, a zatem ko-
szty związane z chorobą 
nie powinny obciążać 
spadkobierców. 

Pan Józef N I E K U R Z A K 
— Petit Quevilly 
(Seine Map-itime) 

Bracia i siostra, za-
mieszkali we Francji, 
pragną podarować swo-
je parcele gruntowe 
bratu zamieszkałemu w 
Polsce. Proszą mi podać 
tekst pełnomocnictwa 
ważnego wobec władz 
krajowych. 

Dla dokonania darowi-
zny w Polsce, podpisania 
aktu darowizny i przepi-
sania praw własności na 
nazwisko osoby obdaro-
w y w a n e j należy sporzą-
dzić pełnomocnictwo w e 
Francj i . Pełnomocnikiem 
może być k rewny zamie-

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA PRZY WYZSZYCH 

SĄDACH W PARYZU 

Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 
T E I . E F O N : ODEon 41-17 M E T R O : POJSTT-MARIE 

U R Z Ą D Z E N I A D O O G R Z E W A N I A 
P I E C E K U C H E N N E • R O T A N E • P R O P A N E 

szkały w Kra ju , który w 
imieniu mocodawców i w 
ich zastępstwie podpisze 
akt darowizny przed m i e j -
scow5rm Biurem Notar ia l -
nym. Pełnomocnictwo na-
leży sporządzić aktem no-
tarialnym, a podpis nota-
riusza win ien być zalega-
l i zowany w Konsulacie 
Genera lnym P R L w Pa -
ryżu. 

Jeżeli pełnomocnictwo 
będzie dokonane przed 
mie j scowym notariuszem, 
należy jego podpis zalega-
l izować w e w łaśc iwym Są-
dzie W ie lk i e j Instancji, a 
następnie w Ministerstwie 
Sprawiedl iwości , 38, rue 
du Charche-Midi, potem 
w Min. Spraw Zagranicz-
nych, 21, rue Laperouse, 
a wreszcie w Konsulacie 
Gen. P R L w Paryżu, 31, 
rue Jean Goujon. 

ELLE el LUI 
D O U A I (na wprost dworca) Tél. 88-60-04 
Z A W I A D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
K L I E N T Ó W , 2E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 
B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y MĘSKIEJ 
I DZIECIĘCEJ 

# N A J N O W S Z E MOIMBLE! 
# NAJMODNIEJSZE K O L O R Y ! 
# C E N Y P R Z Y S T Ę P N E ! 

5«/« Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H RODZIN 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na s k ł a d z i e gwarantowane i pierwszej jakości: 

P Ł Ó T N O N A W S Y P Y © P U C H I P IERZE 
© B IEL IZNĘ P O Ś C I E L O W Ą 

KOCHANA PANI ANNO! 

W „Tygodniku" z dnia 18 
lipca wyczytałam w rubryce 
„Rady od serca" smutny list 
kobiety chorej na serce i ja-, 
ko cierpiąca na taką samą 
chorobą pragnęłabym pocie-
szyć tą tak strapioną matką 
i żoną. Bo któż może lepiej 
odczuć, jak nie kobieta, któ-
ra była dotknięta taką samą 
chorobą. PragnęłdSbym dać 
kilka wskazówek, aby ta pa-
ni mogła przetrwać ciężki 
okres. 

Najważniejsze — to nie po-
kazywać mężowi, że jest Pani 
beznadziejnie chora, a w mia-
rę mxyżUwości interesować się 
życiem. Nic tak nie wystrasza 
męża z domu, jak choroba 
żony. Wtedy on czuje się wol-
ny, bo wie, że niedługo bę-
dzie mógł wybrać sobie noiwą 
towarzyszkę życia. 

A więc uważam, że powin-
na Pani zająć męża czymś, co 
by go koło niej przytrzymało 
i dało mu nadzieję, że żona 
wyzdrowieje. Niech więc Pa-
ni Tna [więcej uśmiechu na 
uistach. 

Ja byłam, tak chora na ser-
ce, że leżałam tylko w łóżku 
i lekarz mało robił nadziei na 
wyleczenie. Jednaikże, dzięki 
no{woczesnej medycynie i sil-
nej woli, wróciłam do 
ruyrmalnego życia. Proszę więc 
„Chorą" niech się tak bardzo 
nie przejmuje, więcej zwraca 
uwagi na otoczenie i sama 
zroibi ¡u>szysitko, by wrócić do 
zdrowia. 

STAŁA 
CZYTELNICZKA ST. V. 

szAOsrowosrA PIANI ! 
D z i ę k u j ę w imieniu w ł a s -

n y m i m o j e j korespondentki 
za ten serdeczny, d o b r y l ist. 
Z g a d z a m s ię z Pan i ą ca łko -

w i c i e , ż e nawe t w na jc i ęższe j 
chorob ie o g r omn i e w a ż n e 
jest nas tawien ie psychiczne, 
nieipoddawanie s ię chorobie d 
s i lna w o l a życ ia . Oczyw i ś c i e 
są choroby, k i edy n a p r a w d ę 
t rudno jest „ o k a z y w a ć dobrą 
m i n ę d o z ł e j g r y " , a le z a w -
sze t rzeba s ię starać, b y n ie 
myś l e ć c iąg le o sobie. ¡Prze-
d e ws z y s tk im zaś t rzeba się 
leczyć . I tu także s ł owa „ S t a -
ł e j Czy t e ln i c zk i " i>owinny stać 
się otuchą i zachętą d la „ C h o -
r e j " . M e d y c y n a rob i o g r o m -
n e postępy. Choroby , k tóre 
przed k i l koma jeszcze l a ty 
by ł y nieuleczalne, dziś z po -
w o d z e n i e m się leczy . Ż y c z ę 
jeszcze raz „ C h o r e j " — zdro -
w i a , a Sta łe j Czy te ln i c zce — 
dz i ęku j ę za m i ł e s ł owa poc i e -
chy. 

A N N A 

Oidpowiedż dla pani „Bas i " 
N i e m o g ę w y d r u k o w a ć P a -

n i proślby. N i e 'podala P a n i 
s w e g o adresu, a ws z e l k i e t zw . 
s p r a w y ma t r ymon ia lne d ru -
k u j e m y t y l ko wówczas , g d y 
znamy nazw i sko i adres na -
d a w c y . 

A . 

DROGA PANI ANNO! 

Jestem kandydatem do sta-
nu małżeiiskiego, mam narze-
czoną. Ale coraz bardziej bo-
ję sią małżeństwa. Wpływają 
na. to różne opinie, zasłyszane 
od koleżanek z pracy. Wyni-
ka z nich, że kobiety biorą 
sobie mężów, żeby nimi po 
prostu rządzić. 

Słyszą na przykład takie 
zdania: nie pozwoliłam mu 
łam iść czy tego zrobić; ja go 
tnzymMm krótko, skrzyczałam 
go itd. Zaołfserwowałem też, 
że koledzy żonaici boją się 
stooieji żon — nie chcą {wstą-
pić nawet na szklaneczkę 
wina, żeby się nie spóźnić do 
domu. 

Moja narzeczona, i to mnie 
przeraża, powriedziała raz do 
mojej matki. Swojej przy-

szłej teściowej: „Zobaczy ma-
m,a, jak ja go wezmę krótko 
po ślubie, jak ja go wy-
szkolę". 

Czasem słyszy się także o 
ostrzejszych środkach stoso-
wanych przez rozgniewane 
żony — jak np. bicie po twa-
rzy. Niektórzy traktują to z 
humorem. Ale ja nie umiem 
tak do tego podchodzić. I co-
raz bardziej boję się małżeń-
stwa. Ciekaw jestem, co Pani 
o tym sądzi. 

ZARĘCZONY 

D R O G I P A N I E ! 
G d y b y w s z y s c y m ę ż c z y ź -

ni tak myś l e l i jak pan, żaden 
nie ożen i łby się. W życ iu jest 
j ednak inacze j . Mężc zy żn i s i ę 
żenią, kob i e t y czasem s tara -
ją s ię ich „trzjnmać k ró tko " , a 
częśc ie j zdarza się odwro tn i e . 

Jak już n ieraz p isa łam — 
ma ł ż eńs two n ie pod lega ż a d -
n y m z g ó r y za łozonym p r a -
w o m . N i e można p r z ew id z i e ć , 
k tó ry zw iązek będz i e szczęś l i -
w y , a k tó ry — nie. Wszys t -
ko za leży od dobrania s i ę 
par tnerów, od mądrośc i , t a k -

. tu i umie ję tnośc i w z a j e m n e -
g o przys tosowan ia się. W P a -
na p r z y p a d k u t rudno m i 
stlwierdzić, czy narzeczona 
jest odpowiedn ią dla Pana 
par tnerką — n ie znam j e j . 
A l e j edno w i e m . T a k i e s ł owa 
sk i e r owane do t eśc iowe j , ź e 
P a n a „ w e ź m i e k r ó t k o " — o 
n i c z ym jeszcze n ie świadczą. 
M o ż e t y l ko o n iedo jrza łośc i 
ż y c i o w e j i b raku dośw iadcze -
nia. N i e c h pan sp róbu j e p o -
r o z m a w i a ć z narzeczoną i p o -
w i e j e j , źe w y o b r a ż a sob ie 
pan inacze j małżeństwo . N a 
zasadz ie p r z y j a ź n i i z r o zu -
mien ia , a nie g r ó źb i t e r r o -
ru. Zobaczymy , co ona na to 
odpow ie . 

Ż y c z ę szczęścia w m a ł ż e ń -
s tw ie , k tó re naprawdę n ie jest 
taką złą instytuc ją . 

ANaSTA 

T E L E W I Z O R Y 
POLSKIE P Ł Y T Y 

i e a n S T A B L I N S K I 

U R Z Ą D Z E N I A S A N I T A R N E 
E L E K T R Y C Z N Y SPRZĘT D O M O W Y 

kolarski mistrz świata w 1962 r. 
mistrz Francj i w latach 1960—1962 I 1963 

7 , P l a c e du M a r c h é a u x H e r b e s (naprzeciw poczty głdwnej) 

V A L E N C I E N N E S T é l . 46-59-14 

C E N Y B E Z K O N K U R E N C Y J N E ! 

Maik i njkszyeh aparatów: TEŁEFUMKEM - TEVEA - RAMOŁA - PHILIPS I Inna 
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w a r s z a w s k i g inekolog dr No ińsk i zastaje w s w e j w lU l zw ło -
ki meżczyzmy, zaultego nożem. Mdldcja p r z ep rowadza śledz-
two P r zy z a m o r d o w a n y m zna j du j ą bry lant . Doktor s tw ie r -
d z a ' że z gab inetu zniknął nóż chi rurg iczny oraz... b ry lant , 
a l e ' n i e ten znaleziony przy zab i tym, k tó rym okazał s I ę 
Jeam Zapa l la , P o l a k z Marsy l i i z a j m u j ą c y sią p rzemytem, 
w ba rze „ O a l y p s o " p o z n a j e m y stałycłi gości: Pod łęską z w a -
ną s rebrną p a n i ą " , m a j ą c ą l iczne kontakty z cudzoziem-
cami', B a r b a r ę No ińską oraz je j iŁOChanka N ieszporowicza . 
Zapa l l a mieszikał u Pod łęsk ie j 1 j e j powie rza ł do sprzedaży 
i a ł s zywe tirylanty. P o d e j r z a n y m jest także Heyse, który 
przywłaszczy ł p ien iądze przesy łane przez Z a p a U ę s w e j ciot-
ce. zanairłej w pode j rzanyc ł i okollcsznsościach. P o k i lku dnlacłi 
Nodńskd zastaje w szpitalu żonę, która p rzyzna j e się do wz ię -
cia b ry l antu , oraz o zna jm i a mężowi , że cłice się z n im ro -
zejść. Po tem uda ł a się na mi l ic ję . W czasie skła<ianla zeznań, 
kapitan pow iadomi ł j ą o zabó j s tw ie Nieszporowicza . 

Myślałam, że wrócimy sami, ale 
on — nie rozumiem dlaczego — zaprosił 
wsziystkich do Tuli. Ten facet, który przy-
szedł z dziewczyną, był już tak nieprzytom-
ny, że został w barze. Dziewczyna z cudzo-
ziemcem p>oszli z nami. Przynieśli wódką 
i u Tuli znowu pili... — przerwała na chwi-
lę i powiodła po pokoju spojrzeniem, jak 
gdyby dziwiła się, że tak płynnie i tak dużo 
mówi. 

Przywara skorzystał z przerwy. 
— Kto to był ten człowiek, który przy 

szedł z dziewczyną? 
— Nie mam pojęcia. Jul go znał. Mówil i 

sobie ,,ty". 
— Cudzoziemiec? 
—Nie. Polak, warszawiak. Barmanka ty-

tułowała go ,,inżynierem". 
— Jak się nazywał? 
— Jul mi mówił, ale zapomniałam. Jakiś 

ciemny typ. 
— Może Heyse? 
— Może, ale nie jestem pewna. 
— A ta dziewczyna? 
— Monika, tak do niej mówiono. Podob-

no jakaś aktorka czy tancerka, coś w tym 
guście. Bardzo ładna i zgrabna, dobrze ubra-
na, ale okropnie wulgarna i rozwydrzona. 

— Jeżeli dobrze zrozumiałem, to przyszli 
do cudzoziemca. 

— Nie wiem, czy specjalnie do niego, ale 
w każdym razie znali sią. Wspominali o ja-
kiejś zabawie w „Bristolu" czy „Kroko-
dylu". 

— Czy ten cudzoziemiec był bardzo ciem-
nym brunetem, miał ciemną skórę i ostre 
rysy twarzy? 

— Tak... 
Przywara zatarł dłonie. „Zgadza się" — 

pomyślał uradowany. A potem znowu za-
pytał: 

— Był samochodem, ładnym błękitnym 
kabrioletem, tak? 

— Wozu niestety nie widziałam. Wiem 
jednak, że był samochodem. Odwoził później 
wszystkich do Warszawy. 

Przywara uśmiechnął się znacząco. 
— Przepraszam, znowu pani przerwałem, 

a pani opowiada bardzo interesujące rzeczy. 
Więc... 

— Więc — podjęła z ochotą, jakby je j 
opowiadanie sprawiało ulgę. — Piliśmy zno-
wu. Tańczyliśmy trochę... To znaczy, ten cu-
dzoziemiec nie tańczył. Zachowywał się 
dziwnie. Był milczący. Odpowiadał mono-
sylabami... Tuła zna dobrze francuski, ale 
też niewiele się dowiedziała. Jedynie, że 
urodził się w Jugosławii, wychowywał we 
Włoszech, a ma obywatelstwo francuskie... 
Strasznie skomplikowany człowiek... I to je-
go spojrzenie. Zupełnie jakby patrzył bri-
gante z Sycylii. Miałam już tego dość. Wy-
prosiłam ich grzecznie... Myślałam, że Jul 
zostanie, ale on też pojechał z nimi — po-
wiedziała z odcieniem żalu, ale wnet poś-
piesznie dodała: — On zawsze był lekko-
myślny i nie miał umiaru. 

Przywara ujął w palce ołówek, obracał go 
coraz sziybciej. Naraz skierował go ostrzem 
na Noińską. 

— To było w piątek, a raczej z piątku na 
sobotę. A w sobotą? 

— W sobotą? — Noińska uniosła dłoń do 
czoła. — Ach, zapomniałam powiedzieć, że 
wtedy Jul poprosił mnie o drugą parą 
kluczy... 

— Przecież miał już jedną? 
— Tak, ale powiedział, że zostawił je 

w domu» ponieważ się spieszył. 
— Do czego potrzebne były mu te klucze? 

— o to nie pytałam. Byliśmy już wtedy 
wszyscy pijani. 

— A w sobotą? — ponowił pytanie. 
— W sobotę Jul przyjechał po południu. 

Był bardzo mizerny i zmęczony... Zaczął mi 
się żalić, że mu się nie wiedzie w życiu. Był 
jakiś dziwny... 

— Po prostu miał kaca — wtrącił z prze-
kąsem kapitan. — Ale to jego sprawa. Zno-
wu pani przerwałem. 

Noińska zagryzła wargę. Sięgnęła do to-
rebki. Wyjęła pudełko „Grunwaldów", a gdy 
spostrzegła, że jest puste, zwróciła się do 
oficera. 

— Przepraszam, wypaliłam już wszyst-
kie... 

Podsunął je j ,,Sporty". 
— Może za silne dla pani? 
— Nie szkodzi. 
Podał je j ogień. Zaciągnęła się łapczywie. 

Zamyślona patrzyła na smugę dymu . wiszą-
cą miądzy nią a kapitanem. Trudno je j było 
nawiązać do opowiadania. Przywara starał 
sią j e j pomóc. 

— I wtedy, w sobotę, gdy przyjechał do 
Konstancina, pani znowu zapronowała mu, 
żebyście sprzedali brylant. 

— Tak — odrzekła z namysłem. — A ra-
czej on wspomniał o tyrn. Powiedział, że je-
żeli zwróci Podłęskiej pieniądze, to lże j mu 
będzie żyć. Rozmawialiśmy o naszej przy-
szłości... To znaczy nie mówiliśmy nic kon-
kretnego, tylko... że będziemy razem... Nigdy 
nie przywiązywałam wagi do pieniędzy 
i wartościowych przedmiotów... Było to na-
turalne... Zawsze bowiem żyłam we względ-
nym dobrobycie. Nie zastanawiałam się rów-
nież, że biorąc ten brylant mogę zrobić mę-
żowi przykrość. Chciałam cfdciągnąć Jula od 
tamtej kobiety... 

Przywara gładził dłonią krawędź biurka. 
— Widzą, że pani mówi szczerze. Jednego 

nie rozumiem. Dlaczego Nieszporowicz 
chciał zabrać ten kamień właśnie wtedy 
w sobotę. 

— Powiedział mi, że w niedzielę ma się 
spotkać z jakimś znajomym, który chce ku-
pić brylant. 

— Ach tak, a czy nie wspominał, co to za 
znajomy? 

— Nie. Zresztą mnie to zupełnie nie in-
teresowało. Chciałam jak najszybciej mieć 
to wszystko poza sobą. 

— Staram się panią zrozumieć, jednak 
pewne sprawy wydają mi się dziwne. Dla-
czego po ten brylant pojechał właśnie Nie-
szporowicz, a nie pani? 

— Już panu wspomniałam, że... on miał 
oba komplety kluczy. 

— To znaczy nie zwrócił pani tych, które 
mu pani dała w nocy? 

— Nie. Twierdził, że znowu zapomniał 
u siebie w domu. Proponowałam, że pojadę 
z nim razem, ale nie chciał na to przystać. 
Uparł się. Powiedziałam mu, gdzie jest bny-
lant, i prosiłam, żeby do mnie zaraz wrócił. 
A le nie przyjechał do Konstancina. Został 
w Warszawie... 

— Czy pani nie wydało się to podejrzane? 
— Tak... bardzo sią niepokoiłam. Nie 

mogłam spać. Miałam złe przeczucie... 
— O której wyjechał z Konstancina? 
— O dziewiątej albo wpół do dziesiątej. 
— Wiąc o dziesiątej albo wpół do jedena-

stej był na dworcu autobusowym przy Par-
ku Dreszera. Malczewskiego stamtąd nieda-
leko. Należy więc przypuszczać, że przed je-
denastą był już u pani w willi. Czy pani wie, 
że właśnie w tym mniej więcej czasie popeł-
niono morderstwo? 

Zaprzeczyła gwałtownym ruchem głowy. 
— On tego nie zrobił. 
Kapitan uśmiechnął się wyrozumiale. 
— Śledztwo jeszcze nie skończone. A po-

za tym... O te j mniej więcej porze widziano 
Podłęską wychodzącą z willi. 

Nazwisko Podłęskiej podziałało na nią jak 
zastrzyk podniecający. Ożywiła się nagle. 

— Co pan przez to rozumie? 
— Rozumiem, że to wiele mówiąca zbież-

ność... Śledztwo jeszcze nie zakończone — 
powiedział z naciskiem. — Chciałbym jed-
nak dać pani do zrozumienia, że Nieszp>oro-

, wicz... 
— Może pan mówić o nim, co pan chce. 

Mnie i tak to nie przekona. 
— Nieszporowicz — dokończył spokoj-

nie — okłamywał panią. A le to pani sprawa. 
Chciałbym się jednak dowiedzieć, w jaki 
sposób otworzył szufladę biurka? 

Cała je j postać znowu zwiotczała, a twarz 
przybrała wyraz obojętności. 

— Otworzył ją za pomocą noża chirur-
gicznego, który leżał na biurku i służył do 
rozcinania papieru. 

— To ciekawe. Mąż jednak nie zauważył 
braku tego noża, natomiast twierdził, że zgi-
nął nóż chirurgiczny z szuflady w gabinecie 
lekarskim. Czy nie wydaje się to pani dość 
dziwne? 

— Nie wiem... W ogóle wszystko dla mnie 
jest okropne i niezrozumiałe. Jul twierdził, 
że nie znalazł kamienia w szufladzie. 

— Natomiast — wtrącił kapitan z odcie-
niem kpiny — znaleziono brylant w jego 
kieszeni. 

— Mógł to być inny brylant. 
— Zapewniam panią, że ten sam. Chcia-

łaby go pani zobaczyć? 
— To zbyteczne. Nawet nie wiem, jak 

wyglądał. Widziałam go jedyny raz, gdy 
przypadkowo szukałam czegoś w szufladzie 
męża. Nie znam się na kamieniach. 

— Nieszporowicz oczywiście i tej nocy nie 
wrócił do pani. 

— Nie — odrzekła zagryzając wargę. By-
ła bliska płaczu. . 

— A czy wie pani, gdzie spędził noc? 
— Podłąska mówiła... — utknęła w poło-

wie zdania i nagle odwróciła twarz ku oknu. 
Miała znowu łzy w oczach. 

— Nocował u Podłęskiej. W chwilach peł-
nych rozterki i niepewności szukał tam azy-
lu dla swego sumienia. Teraz pani rozumie, 
dlaczego wydaje mi się ciekawy fakt, że obo-
je mniej więcej o te j samej porze przeby-
wali w pani willi, i to w tak tajemniczych 
okolicznościach. Kiedy pani ostatni raz wi-
działa Nieszporowicza. 

— W niedzielę wieczorem, umówiłam się 
z nim telefonicznie w ,,Calypso". Była tam 
również Podłąska, ale wyszła, zanim on 
przyszedł. 

— A co się stało z nożem? 
— Jul nie wiedział, gdzie go zostawił. 
— Nie słyszała pani nigdy nazwiska Za-

pała albo Zapalla? 
— Nie. 
— Czy pani wie, że ten człowiek został 

prawdopodobnie zamordowany chirurgicz-
nym nożem? 

Spojrzała na Przywarę szeroko rozwarty-
mi, pustymi oczami i naraz ukryła twarz 
w dłoniach. Nie płakała, tylko jęknęła głoś-
no, jak ranny człowiek. 

Dalszy ciąg nastąpi 
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P o d p r z e w o d n i c t w e m p. 
Rober ta Darsonv i l l e z P a r y -
ża p r z e b y w a ł a w Po l sce 20-
- o sobowa grupa F rancuzów 
w ięz i onyc ł i przed 20 la ty w 
oboz i e o św i ęc imsk im oraz 
rodz iny -pomordowanych tam 
j eńców . Odw iedz i l i oni m i e j -
sce kaźni h i t l e rowsk ie j w 
oboz ie ośw ięc imsk im oraz 
zw iedz i l i K r a k ó w , gd z i e p o -
d e j m o w a n i by l i m. in. w K o n -
sulac ie f rancusk im, z oka z j i 
św ię ta na rodowego F ranc j i . 

K i l k u F rancuzów z t e j g r u -
py znalaz ło s ię w Po l s ce po 
raz .pierwszy. By l i to s y n o w i e 
i córki p o m o r d o w a n y c h w i ę ź -

n i ów oświęc imsk ich , k tó rzy 
od w i e l u lat p ragnę l i o d w i e -
dz ić m i e j s c e uświęcone boha-
terską k r w i ą s w y c h o j c ó w . 
A l e w y j a z d d o P o l s k i n i e by ł 
ł a twy . Mus ie l i p rzez d ług i e 
mies iące, a n iektórzy i p r zez 
w i e l e lat odk ładać na ten ce l 
s w e oszczędności. O Po l sce 
w i edz i e l i n i ew ie l e . 

'Niestety, t raged ia ich ro -
d z i c ów — jak s tw ie rdz i l i 
og ląda jąc ś lady o b o z ó w i k r e -
m a t o r y j n y c h p i e c ó w — p r z e -
szła ich wyobraźn i ę . A n i f i l -
m y dokumenta lne og l ądane 
w e Franc j i , ani prasa i l i t e -
ratura nie odda ły ok ru -

c i eńs tw zbrodni h i t l e r o w -
skich. 

Jednym z uczes tn ików w y -
c ieczki d o Po l sk i by ł p r o f e -
sor f i l o z o f i i z Pa r y ża , p. E d -
gar W o l f f . W Ośw i ęc im iu 
straci ł rodz iców. Po l ską in te -
r esowa ł s ię od t e g o strasz l i -
w e g o momentu. N i e spodz ie -
w a ł s ię j ednak, że zna jdz i e 
k r a j tak inny od w y o b r a ż e ń 
o nim. Po lska za interesowała 
go wysoką cyw i l i zac j ą i ku l -
turą. Jak wszyscy Francuzi , 
p o w r a c a j ą c y z Po lsk i , i on by ł 
wzruszony i o c za rowany s e r -
decznością 1 gościnnością P o -
l aków . 

— Teraz p o p o w r o c i e z P o l -
sk i — p o w i e d z i a ł p. Edgar 
W o l f f — będę popu la ry zowa ł 
j e j w i e l k i i t r w a ł y doroł>ek, 
k tó ry z a f a scynować musi 
każdego pos t ępowego F r a n -
cuza. 

P .P . Jean i M i c h e l A m a n d 
— górn i cy j edne j z f r ancus -
kich kopa lń — s t rac i l i s w e g o 
o j ca w Oświęc imiu . O d w i e -
dza jąc Ośw i ęc im — jak nam 
pow i edz i e l i — spełn i l i swą 
powinność w o b e c zamordo -
wanego . Pozna l i k r a j , w k t ó -
r y m spędzi ł ostatnie lata 
s w e g o życ ia . 

P . R o b e r t Darsonv i l l e z P a -
ryża , cz łonek o rgan i zac j i 
f r ancusk i e j by ł y ch w i ę ź n i ó w 
Oświęc imia , przebjnwał w 
Po lsce po r a z p i e rwszy . R o k -
roczn ie w y j e ż d ż a ł j ednak na 
uroczystości o r gan i z owane 
przez by ł y ch w i ę ź n i ó w B u -
chenwaldu. T a m spo tyka ł 
często P o l a k ó w , k t ó r z y z a -
prasza l i g o d o odw i edzen ia 
Po lsk i . P r z e w o d n i c z y ł w y -
c ieczce p o po l sce . 

Pau l Grunberg — technik 
t e l e w i z y j n y z P a r y ż a strac i ł 
w Oświęc im iu swoich rodz i -
ców. Po l ska za fascynowała go 
bardzo. 

KOMBATANCI POLSCY w SZCZECINIE 
Po dwudziestu latach przy-

jeżdżają obecnie z wycieczką 
do Polski. Odwiedzają miejsca, 
które we wspomnieniach łą-
czą im się z ciężkim i gorzkim 
okresem niewoli, obozów hi-
tlerowskich. Pisaliśmy już 
nieraz o wycieczkach przyby-
wających do Polski byłych 
kombatantów z Francj i i Be l -
gii. 

Ostatnio w Szczecinie prze-
bywała 40-osobowa grupa by -
łych więźniów hitlerowskich 
obozów jenieckich — francus-
Iclch kombatantów z Paryża. 
Goście francuscy odbyli spot-
kanie z polskimi kombatanta-
mi — ró-wnież byłymi więźnia-
mi obozów, znajdujących się 
niegdyś na terenie obecnego 
województwa szczecińskiego. 

N a czele grupy francuskich 
kombatantów stał prezes p. 
André Mereau oraz jego za-
stępca p. A . Michel. Wśród 
przybyłych znajdowała się 
również p. L ine Helard, której 
mąż zginął w czasie wo jny j a -

ko jeniec w okolicach Szczeci-
na. P . L ine Helard obecnie 
odnalazła grób męża. 

N a zdjęciu: na spotkaniu 
kombatantów francuskich I 
polskich w Szczecinie przema-
wia p. A . Michel. 

WALDEMAR KOTOWICZ 

Jurek unosi j ednak g ł owę , op iera się na łokciu 
i c icho m ó w i : 

— Jak sob ie pomyś lę , że ona w t e j chwi l i może 
z innym... Ech ! — uderzy ł nag le pięścią w leżące 
obok ładownice . Dros ik przesta ł oddychać, w a r -
t o w n i k spacer i i j ący w z d ł u ż p ło tu za t r zyma ł się, 
nas łuch iwa ł chwi lę , po t em j e g o bagnet zaczął znów 
sunąć po k rawędz i n ieba nad pos t r zęp ionymi 
•wierzchołkami d r z ew . F ranek zabhrapał. P y t a m 
w ięc , w y b i t y już zupełnie ze snu: 

— K t o ona? Ta sa idtar iuszka? 
— Jaka t am sanitariuszka... —• Jurek odwraca 

g ł o w ę . — N i e w i esz? Ona... 
— K t o ? M o ż e ta... ta t w o j a f o lksdo j c zka? 
— Eh, żebyś t y ją widział . . . m ó w i ę ci — odpo -

w i a d a Jurek przec iąga jąc s łowa. — Wiesz , ona ma 
taikie duiże z ie lone oczy , a le zmien ia ją odc ien ie za -
l e żn ie od humoru aliłK) ipogody. W ł o s y same się j e j 
kręcą, m i ę k k i e jak jedwalb, zarasta ją tak śmiesz-
nie, p i e rśc ionkami ko ło uszu. Wiesz , k i edy n ieraz 
s chowa ł em t w a r z w te kudły , zapomina łem o bo -
ż y m świec ie . A zgrabna — m ó w i już szybc ie j , w i -
dać w obaw i e , a b y m m u nie p r z e rwa ł . — Jak w ł o -
ży ła pan to f l e na w y s o k i m obcasie, by ła r ówna ze 
mną, me t r s iedemdzies iąt os iem, bracie. W pasie 
mog ł eś ją ob j ą ć palcami , a do tego biust, nogi, 
wszys tko bez f e l e ru , jak m ó w i Ko j t y ch . Usta w y -
d y m a tak f a j n i e , k i edy nad czymś myś l i , nos ma 
może t y l ko trodhę za d ług i i zęby takie śmieszne... 
D w a gó rne k ie łk i są trochę k r z y w e , śmie j e s ię j ak 
kot. Widz ia łeś , jak się ko t śmie je? — I nie czeka-
jąc odpow i ed z i : — Ubiera ła się zawsze skromnie , 
a le z s zyk iem. Ja też chodz i ł em z fasonem, po po l -
sku. Odpa lantowa łem się nieraz w buty z cho le-
w a m i , żeś s ię m ó g ł w nich prze j rzeć , g a b a r d y n o w e 
bryczesy , w i a t r ó w k a ang ie lsk iego kro ju . Ludz i e 
s i ę za nami og ląda l i na ulicy... Wa ldemar , śpisz? 

— N i e śipię, g ada j da le j . 
— Wiesz co? 
— N o ? 
— Zapa l i ł bym, a ty? 
— Py tasz się ! 
— A masz? 

— Id io ta ! 
— Ja też nie m a m — Jurek wzdycha , k ładz ie s ię 

z p o w r o t e m na brzuch. — Tr zeba by ło wz i ą ć parę 
juno •od tego... j a k m u tam... Witlkofwlskiego. F a j n y 
z n i ego ohłop. Z g r u p y ar tys tyczno-cyr loowe j , m ó -
w i . Hm... m y tu wszyscy ak robac j ę r ob imy . 
A w iesz , ona też paliła... 

— Jurek, ty s ię jeszicze w n i e j bujasz? 
— Ja?... W idz i s z , ¡bracie... ona jest na j l epszą 

dz i ewczyną , j aką znam. 
— A że z innymi się puszczała i ż e f o lksdo j c zka , 

to nie sizkodzi, co? ! 
— Tak... zgoda. Puszczała się. Sama m ó w i ł a m i 

o swoi'oh poprzedn ich kochankach... a w iesz , k i edy 
spostrzegła, że będz ie mia ła dz iecko, powiedz ia ła 
m i t y l k o z e zd z iw i en i em : „Ja n igdy n ie zachodz i -
ł am w ciążę, co za pech" . T a k p o prostu p o w i e -
działa. W ogó l e u nitój co d rug i e s ł owo b y ł o „pech" , 
m ó w i o n e z w y d e c h e m , j ak parsknięc ie kota . Ona, 
rozumiesz, m ia ł a taką śniadą skórę, g ładką j ak 
aksamit . Opala ła s ię w d w a dn i na t i rązowo i przez 
całą z imę jeszcze znać b y ł o na ramionach białe pa -
ski od kost iumu. Wiesz , j ak tak przec iągnąłeś ręką 
p o Ijej ciele... — Jureik g ładz i dłonią f u t e r a ł p e r y -
skopu. — Ja j e j m ia ł em mało... Tak i c iąg ły n i e -
dosjrt... 

— Pr zec i e ż mówi ł e ś , że była j ak manek in . 
— P i e r w s z y raz, wtedy. . . po tem coś nas opętało. 

Poemat , bracie. Pó źn i e j , k i edy n ie w id z i a ł em j e j 
t r z y dni , chodz i łem jak błędny... A że ona p r z ed -
t em z innjrmi... może d la tego , że k iedyś cho rowa -
ła na płuca, a te p łucne są cho lern ie j j obudl iwe . 
Cóż, świę tych dz i s ia j nie ma , a le znasz Lubl in . 
W j ednym końcu cz łowiek kichnie, t o m u w d ru -
g i m „na z d r o w i e " m ó w i ą . Mo i kumple , chamy, 
zrobi l i j e j op in ię foUtsdojczk i i puszczalskie j . Z r o -
zum, Iraiżda d z i ewczyna chce kogoś mieć , a oni 
t rak towa l i t o j ak prostytuc ję . A l e ja w ie rzę , że bę -
dz ie dobrą, na jw i e rn i e j s zą żoną. 

— W i ęc po jaką cholerę od n ie j uciekłeś? 
— Ech, bracie... m ą d r y Po lak po szkodzie . Teraz 

to m a m gdz ieś ludzk ie gadanie.. . 
— O b e j r z a ł s ię kusy, jak m u ogona nie stało. 

Nic, Juruś, pamiętaj, ze nie ma takiego zła, co by 
na dobre nie wyszło. 

— A l b o na gorsze... — odpow iada Jurek z w y -
raźną go ryc zą w głos ie . — Dopók i ona by ła p e w -
na, ż e ż y j ę , w iedz ia ła , że w r ó c ę d o n ie j . A teraz, 
po t y m w a s z y m zaw iadomien iu o m o j e j śmierci , 
cóż... albo pozby ła się dz iecka, a lbo poszła z innym 
d o łóiżka, ż eby się asekurować. Zasz ła w ciążę 
przed m o i m od ja zdem na f r on t . Ja d o n ie j w p a d a -
ł em ze szko ły w k a ż d y m tygodniu, t y l k o przed 
p romoc ją n ie m o g ł e m się w y r w a ć . W i ę c zmachać 
musia łem potem, lx> cho le rn ie by ł em w y p o s z -
czony... 

— Jurek, p o w i e d z szczerze, ożenisz s ię z nią po 
powroc i e? 

— Och, tak... tak... — odpow iada jakoś ciepło, 
zachłannie i chowa twa r z w pałatkę. 

— Słuchaj , Jurek — m ó w i ę o j c o w s k i m tonem — 
z k im ty, idioto, chcesz się żenić? Z f o lksdo j c zką? 
T y , o f i c e r? P r zec i e ż m i ęd zy nami a n im i jest p r z e -
paść na całe życie. Rozumiesz? Ja, proszę ciebie, 
k i edy jeszcze by ł em w b o j ó w c e BOh i p racowa ł em 
jako parobek w l igenszafc ie , m ia ł em taką Ha l inkę . 
Dwadz ieśc ia d w a lata, dz iewuszka , że ta twoja. . . 
jak j e j na imię? 

— Renata... 
— 2 e ta t w o j a Renata na p e w n o p r z y n i e j w y -

siada. A d o tego inte l igentna była, oczytana, lubi ła 
w iersze . A ja też ; b y ł e m t rochę oblataniy w r o s y j -
sk i e j i n i emieck i e j poez j i , w i ę c tak pomalutku, 
przez Puszk ina i Goethego , dobra ł em s ię d z i e w -
czynce d o maj tek. . . A p o t e m dz i ewuszka zap ropo -
nowa ła m i pracę w gestapo. Bu ja ł em s ię w n i e j 
jak g łupL T e ż chowa ł em pysk w j e j w łosy i ż y w -
cem ulatyrwiałem d o nieba. A l e w mies iąc p o t e j 
p ropozyc j i już m i a ł e m na nią w y r o k ze sztabu o r -
ganizac j i . Chc ia łem w y k o n a ć po cichu i zgrabnie , 
u n ie j w mieszkaniu, sz ty le tem. M ó j komendant 
bał się, że m i w ostatn ie j obw i l i ręka zadrży... 

— N o i co? — Jurek op i e ra brodę na rękach. 
— M i a ł ją rozwa l i ć 'kolega z it>ojówki. Ha l inka 

przeniosła się już do S ied lec i o tworzy ła tam k a -
w iarn ię . Właśn ie w t e j kaw ia rn i Zygmuś , ten k o -
lega, postanowi ł za ła tw ić całą sprawę . A l e ona 
urzekła go s w y m i ś lepiami c zy co, czort w i e . W s a -
dz i ł j e j t y l k o d w i e ku le w kapelusz, mia ła taką 
modną f a c j a t ę na g ł ow i e , .potem, k i edy się ukry ła 
za bufet , rąbnął j eszcze sześć razy przez szk lane 
gab lo t y z c iastkami i na ślepo p r z e z kontuar. W y -
tape towa ł k r e m e m ścianę, postrze l i ł bu f e t ową — 
taką j edną zdzirę, a Ha l ink i nie t ra f i ł . Dostał pó ź -
n ie j od komendanta p o pysku i dop i e ro w t e d y p o -
w i ed z i ano mi, że m o g ę j ą siprzątnąć na własną r ę -
kę. A l e ta suka nie czekała, od razu ulotniła s ię 
jak kamfo ra . D o dz is ia j p lu j ę sobie w brodę... W i -
dzisz, bracie , z f o l l t sdo jczkami nie można cacy. 

( 4 6 - d. c. n.) 



„TYSIĄCLECIE PAŃSTWA POLSKIEGO'' 

WIELKI KONKURS 
dla młodzieży i dzieci poionijnycli 
organizowany przez 

Towarzystwo Łączności z Polonią Zagraniczną 
Tematem koitkursu jest dowolnie w y b r a -

ne wydarzenie z tysiącletniej historii Polski 
i przedstawienie go w formie opowiadania, 
rysunku, wycinanki lub t.p. 

T e m a t ó w tych jest dużo. ¡Można je c ze r -
pać z książek, op isów, ' og lądanych ob ra zów 
czy opow iadań zasłyszanych od starszych. 

Konkurs — ,poza doskonałą oka z j ą szcze-
r e go poznania przez m ł o d e poko l en i e po l o -
n i j n e bogate j w w y d a r z e n i a tys iąc l e tn ie j 
histor i i Po l sk i , d a j e także za na j l epsze p r a -
ce sze reg a t rakcy jnych nagród, j ak : 

^ pięciotygodniowy pobyt w K r a j u na ko-
loniach letnich; 

^ trzytygodniowy pobyt w K r a j u na obozie 
siportowo-iwypoczymkowym; 

% barwne regionalne sitroje; 
^ artystyczne wyroby ludowe; 
<9 cenne a lbumy i inne. 

N i e z a l e ż n i e od tego, każdy , k t o w e ź m i e 
udział w konkursie , 'bez w z g l ę d u na jakość 
nadesłanej p racy , otrzyma wartościową 
książkę. 

Konkurs og łoszony w końcu ub ieg łego r o -
ku wzfbudził s ze rok ie za interesowanie wś r ód 
l i cznych szkółek, s towarzyszeń i o rgan i zac j i 
po l on i jnych rozs ianych p o ca ł ym świec ie . 

Już dziś n a p ł y w a j ą piojedyncze zgłoszenia 
z TJiSA, K a n a d y , F ranc j i , ¡NRF, Dani i , L i t w y , 
Austra l i i , n a w e t z A f r y k i , gdz i e s tosunkowo 
n iew ie lu zamieszku je naszych R o d a k ó w . 

T o w a r z y s t w o Łączności z Po l on ią Z a g r a -
niczną w W a r s z a w i e ape lu j e d o wszys tk i ch 
I j o lon i jnych nauczyc ie l i , r odz i ców i dz ia łaczy 
m łodz i e żowych , aby pomaga l i i zachęcal i m ł o -
dych d o jak na j l i c zn i e j s zego udziału w k o n -
kursie, k t ó r y w s w y c h założeniach m a p o -
budzić m ł o d e poko len ie d o lepszego pozna -
nia d z i e j ó w o j c zys tych , d o pow iązan ia g o 
z Mac i e r zą , k tóra obchodz i dz iś s w o j e t ys iąc -
lecie. 

Ostateczny ' termin konkursu upłyiwa z 
dinlem 15 grudnia 1965 roku. Do tego cza-
su wszystkie prace konikursiowe winny się 
znaleźć w Towarzystwie Łączności z Polonią 
Zagrajniczną, Warszawa, ulica Bracka 5. 

¡Nadesłane prace w i n n y b y ć zaopatrzone 
w im ię i na zw i sko autora, da tę i m i e j s c e uro -
dzenia o raz dok ładny adres. 

liSTY Szlachetne zdrowie 
Panie Redaktorze! 

Te dzisiejsze moje uwagi 
zrodziły sią z obserwacji ży-
cia kilku młodych, dorabiają-
cych sią małżeństw. Takich 
młodych małżeństw, które ca-
łe zaabsorbowane są tak zwa-
nym „szporaniem". 

W tych nowo powstałych 
rodzinach oszczędza się dwu-
płaszczyznowo: na jedzeniu i 
na odpoczynku. Masła się w 
takich domach nie jada, mię-
so kupuje sią tylko przy wiel-
kim święcie, obiady składają 
się głównie — jak nie z fry-
tek i sałaty, to — dla odmia-
ny — z sałaty i frytek. Mąż — 
nie dość, że pracuje w kopal-
ni, to jeszcze potem, po pra-
cy, chodzi dorabiać to do ga-
rażu, to do browaru, to gdzieś 
indziej jeszcze... 

Przypatruję się temu „szpo-
raniu", jak to się mówi na 
Nordzie, i nadziwić się nie mo-
gę, że uprawiający je ludzie 
nie zastanawiają się nad jego 
skutkami. Ze nie pomyślą o 
tym, że organizm ludzki — to 
nie maszyna, że ani własnego 
żołądka, ani też systemu ner-
wowego nie można przecież — 
przynajmniej na dłuższą me-
tę — oszukiwać. Ze też są 
jeszcze łudzie, którzy zacho-
wują się tak, jakby nigdy nie 
słyszełi o tym, że z chorobą 
nie tylko trzeba walczyć, że 
należy także starać się jej za-
pobiegać. Kiedy czasem w roz-
mowie z którymś z takich 
„szporaczy" usiłuję go o tym 
wszystkim przekonać, prawie 
zawsze odpowiada mi się: 
„Mój ojciec przez całą mło-
dość jadł tylko ziemniaki, a 
przecież żył — jak długo! Gdy-
by nie kopałnia, byłby z pew-
nością dożył stu lat!" 

Bardzo możliwe. Ale ojciec 
„szporacza" — „szporacz", 
niestety, nie bierze tego pod 

uwagę — w innych warun-
kach, bo na świeżym po-
wietrzu polskiej wioski, spę-
dził swoją młodość. A syn 
pracuje w kopałni. A syn tym-
czasem żyje w całkiem innym, 
zmechanizowanym, często do 
sekundy wymierzonym i po-
dzielonym na takie a nie inne 
czynności, które zawsze muszą 
być wykonane precyzyjnie i 
nieomylnie — świecie. 

Jesteśmy — my wszyscy, 
ludzie drugiej połowy XX 
wieku — społecznością ludzi 
ustawicznie uskarżających się. 
Kogo nie męczy bezsenność? 
Kto z ręką na sercu może o 
sobie powiedzieć, że zawsze 
ma nerwy „w porządku"? Czy 
moglibyście w Waszym oto-
czeniu znaleźć jedną chociaż-
by osobę, która nie uskarżała-
by się od czasu do czasu na 
dolegliwości powodowane złym 
funkcjonowaniem żołądka czy 
wątroby? 

Jesteśmy społecznością ży-
jącą — za sprawą pracy, do-
jazdu do pracy, a nawet i roz-
rywek — w ogromnym, nie-
znanym dawnym dziesięciole-
ciom tego wieku napięciu. Me-

•TELIEWMW.^KŁ'^ 

^ L o d é n t k i , m a s z y i y d o p r a n i a 
i i n n e a r t y i c H ł y g a s p o d a r s t w a d o m o w e g a ^ 

LENG - PICARD ET G-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 73.39.42, 73.29.47 ROUBAIX (Nord) 

PARYSKA WYSTAWA 
P O L S K I E G O M A Ł Ż E Ń S T W A P L A S T Y K Ó W 

W parysk i e j „ G a l e r i e ¡Hous-
ton B r o w n " p r z y rue du P r é -
- aux -C l e r c s urządzona została 
ostatnio w y s t a w a dz i e ł po l -
sk iego małżeństwa p l as t y -
k ó w — H e n n y i Gabr ie la R e -
chow ic zów . 

Z p r zychy lną oceną spotkała 
się ta ekspozyc ja m.in. ze 
s trony autora znane j rub ryk i 
p las tyczne j „D 'une r i v e à 
l ' au t re " w parysk ich „Nouvel -
les Littéraires". — „ O n t w o -

r zy de l ikatne i surrea l i zu jące 
obrazy , k w i a t y i pe j zaże sen-
ne, ona zaś — dekorac je , tka-, 
n iny — pisze podpisany l i t e r -
kami J. D. autor „D 'une r i v e 
à l ' autre " . — Z l ichego, znisz-
czonego mater ia łu, ze starych, 
sprutych szarf , z k a w a ł k ó w 
sp łowia łe j tkaniny, ze strzę-
p ó w robótek s zyde łkowych 
t w o r z y ona ta j emnicze , wspa -
niałe, mroczne i wz rusza j ące 
k o m p o z y c j e " . 

9 9 Ł e s L e t t r e s F r a i i ę s ^ i s e s " 
O krakowsk ich 
fest iwa lach f i lmowych 

dycyna osiągnęła dziś nieo-
siągalne dla dawnych czasów 
szczyty, ale jednocześnie 
zwiększył się rejestr czyhają-
cych na ludzi chorób. 

Bardziej aniżeli w jakim-
kolwiek innym wieku zacho-
dzi dzisiaj konieczność kon-
trolowania swojego życia, 
ustawicznego zapobiegania 
ewentualnej takiej czy in-
nej chorobie. 

— Oczywistości? — Ale jak-
że często o nich zapominamy, 
jak często prześlepiamy te 
sprawy. 

„Szlachetne zdrowie — pisał 
przed wiekami Kochanow-
ski — Nikt się nie dowie jako 

^smakujesz nim się zepsujesz". 
Sądzę, że nawet i „Narodo-
wiec" zgodzi się tym razem ze 
mną, że Kochanowski miał 
rację. 

I że ma nadał rację. 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF GRZYBEK 
X N O R D U 

W tygodn iku „Les Lettres 
Françaises" ukazała się ostat-
nio — w numerze z 9 l ipca — 
interesująca korespondenc ja z 
Po l sk i p ióra f rancusk iego 
znawcy f i l m u po lsk iego p. 
Ph i l i ppe Haudiquet , pośw i ę co -
na k r a j o w e m u i m i ę d z y n a r o -
d o w e m u f e s t iwa l ow i f i l m ó w 
k ró tkome t ra żowych , k tóre 
o d b y ł y s ię w K r a k o w i e . 

Jeśl i chodzi o k ró tkomet ra -
ż o w e f i l m y polskie, to — zda-
n i em p. Haud ique t — produk-

c j ę tegoroczną cechuje, w po-
równan iu z p rodukc ją zesz ło-
roczną, p ew i en regres . W 
Po lsce — pisze Haud ique t — 
święc i obecnie s w o j e t r i u m f y 
„ f i l m - w y w i a d " , t j . f i l m inte-
resu jący z punktu w idzen ia 
soc jo log i i , a le bez amb ic j i a r -
tystycznych. Za j eden z n a j -
lepszych f i l m ó w zaprezento-
w a n y c h w K r a k o w i e na leży , 
zdan iem k r y t yka „ L e s Le t t r e s 
Françaises" , uznać „ K r y j ó w -
k ę " Stanis ława Różew icza . 

O ANTO¡N I K A R O L A ^ , 
Gidańsik-Wrzesizoz, ul. Grażyny 
5 nt 12 .— jest zapa lonym f i l a -
tel istą i pisze do nas: „Jes t em 
zb ie raczem p o w a ż n y m , n ie 
k i e ru j ę się absolutnie j a k ą -
k o l w i e k chęcią z ysków, lecz 
zb ie ram j edyn i e z mi łośc i do 
t e j m i n i a t u r o w e j sztuki i t a -
k i e go chc ia łbym znaleźć pa r t -
nera lub par tnerkę spośród 
f i l a t e l i s t ów f rancusk ich" . 

© L U C Y N A P R Z Y B O R O W -
S K A , K r a k ó w 28, os iedle G ó -
rali 12 m 17 — p ragn i e ko res -

i P H A R M A C I E H E H N O 
• 

\ 8 3 , rue d e Par i s - D O U A I Tel. 8 8 - 8 5 - 3 7 
: 
[ DjOSTARCZA • 
I wszystkie lekarstwa do Polski 
s oraz specyfiki farmaceutyczne na recepty. 

pondować z m ł o d y m i ludźmi z 
F r a n c j i lub Be lg i i , w y m i e n i a ć 
uwag i na t ematy : l i t e ratury , 
sztuki, m u z y k i i sportu. 

J E R Z Y S A D Ł O W S K I , W a r -
szawa 92, 2egańska 2 b. 

On r ówn i e ż pragn ie k o r e -
spondować na różne t ematy z 
Po l akami z F r a n c j i i Be lg i i . 
M a 29 lat, naw iąże korespon-
denc j ę n ie t y l ko z r ów i eśn i -
kami , lecz także z osobami 
starszymi. N ies te ty , n ie podał, 
czy zna obce j ęzyk i , odpisze 
na p e w n o w j ę z yku po lsk im. 

D A N U T A K R U P A , Gdynia, ul. 
Żeromskiego 36 m. 13. 

M a 15 lat, mieszka w G d y -
ni, p i ę k n y m nadba ł tyck im 
mieście . W r a z z k i lkoma k o -
l e żankami chcia łaby poznać 
życ i e rów ieśn i c zek za granicą. 
Ob i e cu j e odpisać na wszys t -
k ie o t r z ymane l isty. 

S T A N I S Ł A W STĘP IEŃ , K a -
towice 17, ul. Kosmiczna 58/6. 

W liście do r edakc j i p isze o 
sobie : „ M i e s z k a m i p racu j ę w 
sercu p r z e m y s ł o w y m P o l -
ski — w Ka tow icach . Jestem 
technik iem ruchu k o l e j o w e -
go, m a m 29 lat. P r a g n ę k o r e -
spondować w j ę z yku po lsk im 
z młodą Po lką , zamieszkałą 
w e F r a n c j i lub Be lg i i . M o g ę 
posyłać po lsk ie czasopisma i 
dużo, dużo pisać o Po lsce . 
In te resu ję się r ówn i e ż m u z y -
ką i t ea t rem. Sądzę, że tak ie 
bezpośrednie kontakty m i ę -
dzy młodz ieżą w K r a j u i za 
granicą są bardzo pot rzebne i 
pożyteczne" . 
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POŻEGNANIE 
K O N S U L A 

S A I N T - V A L L I E R . T u t e j s z a 
P o l o n i a ż e gna ła z ż a l e m k o n -
su la ip. B a r t n i k a , k t ó r y w c i ą -
g u k i l k u l a t s w o j e j p r a c y j a -
k o konsu l z a s k a r b i ł s ob i e 
u znan i e p o w s z e c h n e m i e j -
s c o w e g o s p o ł e c z e ń s t w a . O s t a -
tn io , k o r z y s t a j ą c z w i z y t y p o -
ż e g n a l n e j p . B a r t n i k a , u r z ą -
d z o n o p r z y j ę c i e . i>ożegnalne, 
w c zas i e k t ó r e g o w r ę c z o n o p . 
B a r t n i k o w i s z e r e g p a m i ą t e k 
od r o z m a i t y c h s t o w a r z y s z e ń . 

KONKURS 
SEKRETTARIATU 

B E T H U N E . I z b a H a n d l o w a 
ur ządz i ł a k o n k u r s t e c h n i c z -
ny d l a s ł u ż b y s e k r e t a r i a t u . 
D y p l o m „ S e c r é t a r i a t s u -
p é r i e u r d e d i r e c t i o n " u z y s k a -
ł y C l a u d i n e N o w a k i C h r i -
s t i ane S o t y . D y p l o m y „ S e c r é -
t a r i a t s u p é r i e u r " o t r z y m a l i 
M a r i e - H é l è n e Z e m a ń c z y k , 
H e n r i Ś l i w i ń s k i i J e a n R e -
gu l sk i . W z a k r e s i e s e k r e t a r i a -
tu h a n d l o w e g o e g z a m i n y p o -
m y ś l n i e z ł o ż y l i J o a n n a P i e -
t r z a k i S t a n i s ł a w B i e n i o . N a -
g r o d ę n a j l e p s z e g o uczn ia 
u z y s k a ł R i c h a r d K o z a k . 

L O K A L N A PIĘKNOŚĆ 
H E N I N - L I E T A R D . W czas i e 

l o k a l n e g o ś w i ę t a r u e d e 
D o u a i na p i e r w s z ą d a m ę d w o -
ru k r ó l o w e j p i ę k n o ś c i w y b r a -
na zosta ła p. I r e n a P i e s z c z y ń -
ska z N o y e l l e s - G o d a u l t . 

ODZNACZENIA . 
DYPLOMY, 

WYRÓŻNIENIA 
M O Y E U V R E - G R A N D E . D e -

k r e t e m p r e f e k t o r a l n y m o d -
z n a c z o n y zos ta ł w i e l k i m m e -
d a l e m p r a c y , k t ó r y j e s t n a j -
w y ż s z y m o d z n a c z e n i e m w t e j 
d z i ed z in i e , p. An ton i Krenc , 
z a m i e s z k a ł y w M o y e u v r e -
- G r a n d e C i t é Cure l , za 32 l a ta 
p r a c y g ó r n i c z e j . J a k o o f i a r a 
k i l ku w y p a d k ó w p r z y p r a c y , 
k o r z y s t a o b e c n i e p . K r e n c z 
r e n t y i n w a l i d z k i e j . P r z e b y -
w a j ą c na t e r e n i e M o y e u v r e 
od 1933 r o k u c i e s z y s i ę p . 
K r e n c p o w s z e c h n y m p o w a ż a -
n i e m w ś r ó d t u t e j s z e j P o l o n i i . 

A M A N V I L L E R S . P i e r w s z ą 
n a g r o d ę za d o m i p i ę k n y 
o g r ó d z d o b y ł p. Stan i s ł aw 
Szymański . N a g r o d y h o n o r o -
w e w t e j k a t e g o r i i o t r z y m a l i 
pp. B e n d k a i Matus iak . 

M E T Z . D y p l o m „ B r e v e t p r o -
f e s s i o n e l " e l e k t r y k a r z a w z a -
k r e s i e p r o d u k c j i u z y s k a ł p. 
P a w e ł G r a b o w s k i . 

L E N S . M e d a l e m b r ą z o w y m 
za c z y n b o h a t e r s k i i o d w a g ę 
zos ta ł o d z n a c z o n y p. Jan D e n -
kiewicz z N e u f c h a t e l - H a r d e -
lo t . 

L E N S . D y p l o m h o n o r o w y 
j a k o „ c onse i l des p r u d h o m -
m e s " o t r z y m a ł p. Odon M a r -
kiewicz. 

B E T H U N E . P i e r w s z ą n a g r o -
d ę za ca łość w y g l ą d u s w O j e j 
f e r m y o t r z y m a ł p. A d a m 
Francowlcz z L o n g f o s s e . 

N O W A P L A C Ó W K A 
H A N D L O W A 

H O U D A I N . D o g r o n a p o l -
sk i ch p l a c ó w e k h a n d l o w y c h 
d o ł ą c z y ł a s i ę n o w a , p r o w a -
d z o n a p r z e z p ańs twa R u t k o w -
skich, k t ó r z y na t u t e j s z y m t e -
r en i e r e p r e z e n t o w a ć b ę d ą f i r -
m ę S c h n e i d e r . I n a u g u r a c j a 
m a g a z y n u o d b y ł a s ię w a s y -
śc ie w ł a d z n a c z e l n y c h f i r m y , 
p r z e d s t a w i c i e l i z a r z ą d u m i e j -
s k i e g o o r a z d e l e g a c j i Z w i ą z k u 
K u p c ó w P o l s k i c h , w ś r ó d k t ó -
r y c h by l i pp. Korszuk , S z y -
manek, Fiuta, P łachta, C l o r -
ka, Kaczmarek , Eado la , S zy -

mańsk i i K u b a l a . P a ń s t w u 
R u t k o w s k i m w s z y s c y s k ł a d a l i 
ż y c z e n i a p o w o d z e n i a o s o b i -
s t e g o o r a z r o z w o j u ich p l a -
c ó w k i . 

BULISCI 
W S P Ó Ł Z A W O D N I C Z Ą 
B E T H U N E . W i e l k i k o n k u r s 

b u l i s t ó w „ 8 - T e r " , o r g a n i z o w a -
ny w r a m a c h u roc zys t o śc i l o -
k a l n y c h , z a k o ń c z y ł s i ę p e ł -
n y m s u k c e s e m p. J e a n - M a r l e 
Sołyga, k t ó r y z a j ą ł m i e j s c e 
p i e r w s z e . N a t r z e c i m m i e j s c u 
zna l a z ł s i ę p. Cezar Sołyga, na 
5 — p. Józef Jakubiak , a na 
6 — p. E d m u n d Lechnłak . 

B L A N Z Y - l e s - M I N E S . M i e j -
s c o w a p a r a b u l i s t ó w B e d -
n a r s k i — D a i l l e t w y e l i m i n o -
w a ł a w t u r n i e j u „ G r a n d P r i x 
bou l i s t e d e B l a n z y " f a w o r y t a 
t u r n i e j u — r e p r e z e n t a c y j n ą 
p a r ę p a r y s k ą . 

ROZMAITE KONKURSY 
G O D A U L T . W czas i e ś w i ę t a 

l o k a l n e g o k o n k u r s „ M a n i l l e " 
w y g r a ł p. P iasek , a b e l o t a p a -
ra L i s a k — M a s s o n p r z e d 
J a n k o w s k i m i S k y r o n k ą . 

B E T H U N E . K o n k u r s f l e s z e -
tek w r a m a c h u roc z y s t o ś c i 
m i e j s k i c h „ 8 - T e r " w y g r a ł d r u -
ż y n o w o z e spó ł p r o w a d z o n y 
p r z e z p. Fe l iksa W łoda rczyka . 
W w j r ś c i gu „ w o r k o w y m " d r u -
g i e m i e j s c e z a j ą ł Jeam-Plerre 
To r zyk p r z e d F r e d d y T o m c z a -
lûem. Józef Łok ie tek b y ł 3 w 
b i e g u „ z a j ę c z y m " . 

M A Ł Ż E Ń S T W O 
SPORTOWCÓW 

M O N T C E A U - les - M I N E S . 
P a n n a Michè le Cabattom i p. 
Jan Turostowsiki, o b o j e n a u -
c z y c i e l e w y c h o w a n i a f i z y c z -
nego , z a w a r l i z w i ą z e k m a ł -
żeńsk i . P a ń s t w u m ł o d y m s k ł a -
d a ł ż y c z e n i a ca ł y m i e j s c o w y 
ś w i a t s p o r t o w y , p o n i e w a ż o b o -
j e p r a c u j ą c z y n n i e w r o z m a i -
t y ch l o k a l n y c h o r g a n i z a c j a c h 
s p o r t o w y c h . 

W Y S T Ę P Y 
FOLKLORYSTYCZNE 
S A I N T - V A L L I E R . Z o k a z j i 

p o l s k i e g o ś w i ę t a p o p i s y w a ł s i ę 
p r z e d l i c z n i " z e b r a n y m i t u -

t e j s z y z e spó ł „Kar l i czek" . 
P r a s a m i e j s c o w a p o d n o s i ł a 
w y s o k i p o z i o m a r t y s t y c z n y 
zespo łu , k t ó r y j e s t w y n i k i e m 
d ł u g o l e t n i e j p r a c y k i e r o w n i -
c t w a . Z a c h w y t s z c z e g ó l n y 
z w r a c a ł y p i ę k n e s t r o j e l u d o -
w e , o f i a r o w a n e p r z e z m i a s t o 
b l i ź n i a c z e R y b n i k . 

E L E U - d i t - L E A U W E T T E . W 
czas i e u roc zys tośc i l o k a l n y c h 
w C i t é A e r o p l a n e s p o p i s y w a ł 
s i ę po l sk i z e spó ł f o l k l o r y s t y -
c z n y z L e n s . B r a w o m i ż ą d a -
n i o m p o w t ó r z e n i a t a ń c ó w i 
o d ś p i e w a n y c h p i o s e n e k n i e 
b y ł o ikońca. 

Z G O N D Z I A Ł A C Z Y 
SPOŁECZNYCH 

A V I O N . W w i e k u 56 l a t 
z m a r ł t u p. Franciszek G r o -
belny, k t ó r y z n a n y b y ł s z e -
r o k o j a k o o r g a n i z a t o r p o l s k i c h 
c h ó r ó w , z e s p o ł ó w m u z y c z n y c h 
o r a z r o z l i c z n y c h k o n k u r s ó w 
m u z y c z n y c h . J a k o p r o f e s o r 
m u z y k i z a s i ada ł o n b a r d z o 
c zęs to w j u r y k o n k u r s ó w . C a -
ła P o l o n i a z A v i o n , L i e v i n i 
I,,ens ż e gna ła t ł u m n i e Z m a r ł e -
go . D o r z e s z y p o l s k i e j d o ł ą -
c z y l i s i ę l i c zn i F r a n c u z i , 
w ś r ó d k t ó r y c h m i a ł o n w i e l u 
p r z y j a c i ó ł , no i d u ż o d a w n y c h 
u c z n i ó w . 

A V I O N . T u t e j s z e s t o w a r z y -
s z e n i e h o d o w c ó w g o ł ę b i o r a z 
s y n d y k a t e m e r y t o w a n y c h g ó r -
n i k ó w r o z s t a ł y s i ę na z a w s z e 
z p. L u d w i k i e m Kokocińskim, 
k t ó r y c h b y ł on c z y n n y m 
c z ł o n k i e m . Z m a r ł o n w w i e -
k u l a t 68. Z m a r ł y o d z n a c z o n y 
b y ł z ł o t y m m e d a l e m p r a c y . 
L i c z n e g r o n o p r z y j a c i ó ł o d -
p r o w a d z i ł o g o na w i e c z n y 
s p o c z y n e k . 

E S T E V E L L E S . S t o w a r z y -
s z en i e h o d o w c ó w g o ł ę b i 
„ L ' H i r o n d e l l e " o r a z z w o l e n -
n i k ó w f l e s z e t e k „ L a R e n a i s -
s a n c e " s t r a c i ł y os ta tn io b a r -
d z o c z y n n e g o c z ł o n k a w o s o -
b i e p. L e o n a Góreckiego, k t ó -
r y z m a r ł w w i e k u l a t 58. Z a 
s w o j ą p r a c ę g ó r n i c z ą o d z n a -
c z o n y b y ł o n m e d a l e m h o n o -
r o w y m p r a c y . W p o g r z e b i e , 
otKjk r o d z i n y , p r z y j a c i ó ł i d e -
l e g a c j i s t o w a r z y s z e ń , w z i ą ł 
u d z i a ł m e r m i a s t a p . R o b e r t 
R y c k e l y n c k z c a ł y m p r e z y -
d i u m z a r z ą d u m i e j s k i e g o . 

En route pour la Pologne! 

J E S Z C Z E J E D E N 
POCIĄG S P E C J A L N Y z L E N S 

Jeszcze j edna liczna g rupa turystów, złożona z ponad 600 
osób, w y j e c h a ł a pociąg iem spec ja lnym z Lens do Polski . G r u p ę 
tę zorgan izowa ło B iu ro Podróży Gra l l a . Zape łn i ła ona 11 w a -
gonów. 

P r a s a loka lna z depa r tamentów P a s - d e - C a l a i s 1 N o r d poświę -
ciła w i e l e u w a g i te j z b i o rowe j wycieczce 1 zamieści ła zdjęcia 
od jeżdża jących. Dodać należy, że B iu ro Podróży Gra l l a zorga -
n izowało w b ieżącym roku w ięce j takich wycieczek. W po -
przednie j , która wy j e cha ł a z Lens w lipcu, wzię ło udział ponad 
700 osób. 

N a zdjęciach: od jeżdża jący oraz osoby żegna jące ich na 
d w o r c u w Lens . 

KRONIKA RODZHVNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

R o d z i n y n a s z y c h r o d a k ó w 
p o w i ę k s z y ł y s ię . O s t a t n i o u r o -
dz i l i s i ę : 

S I L L E G N Y : L au r en t P a b i -
siak. E V I N - M A L M A I S O N : 
Izabela C iemnie j ewska , M a r i a 
T rybus . M É R I C O U R T : M a r t i -
ne Złotowsika. B I L L Y - M O N -
T I G N Y : F i l ip Szczerbowsiki, 
F r y d e r y k Szlata, Ka ta rzyna 
Sumera , O l iv ier Sfcrilka. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : Sy l v i e 
Grzelakowsika, M a r t i n e Ję -
dryka. B R U A Y - e n - A R T O I S : 
Caro le P a w l a k , Th i e r ry K u -
rowski . A V I O N : M ichè le S k u -
bie. S A L L A U M I N E S : Josiane 
Żal isz. L E N S : Christ ine B e d -
narek. H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Fi l ip Mac i e j ewsk i . W I N G -
L E S : Jolanta Berez lńska. 
D E C H Y : Na ta l i a W o j t a k o w -
ska. H f i N I N - L I É T A R D : M o -
nika Jankowska , Na ta l i a R o -
gala, Sy lv ie Janicka, Mar t ine 
Nowaczyk , Cathy K a w a , W e -
ronika Klemczak, Sy lva in 
Wyżl ic . D O U A I : F i l ip K o n i e -
czka, Krzysztof Moty l , W l n -
cemty Woźn iak , Th ie r ry 
Chmiel lna, Domin ique S p y -
chała, Christ ian Karczyńskl , 
Agnlesizka Karp ińska , V l r g l -
nie Skrzyniarz . N O E U X - l e s -
- M I N E S : D a w i d T o m a s z e w -
ski. S A I N T - E T I E N N E : C h r i -
st ian-Jean Tomczak , F r y d e -
ryk Kokociński . L A R I C A -
M A R I E : Yvet te Wa rdeńska . 
S A I N T - V A L L I E R : Er ic T w o -
rzydlo, Pasca l Skorupka , G U -
les Węg ie l . C L O U A N G E : G e -
orges Kretowlcz . M O N T O I S -

- l a - M O N T A G N E : Ma r t ine 
Kacza ła . METZ: Nata l ia 
Chmie lewska . MARLES-les-
-MINES: Sy lv ie B iernacka . 
CAUCHY-le-TOUR: M a r c 
P rzewoźny . BEUVRY: B r u n o 
Z a j ą c . CAMBLAIN-CHATE-
LAIN: P iot r K rys tkow iak . 
RAIMBEAUCOURT: E l ż b i e t a 
Coppik. ABSCON: Lou i se -
Cecile Troszczyńska: BÉTHU-
NE: Christ ine Rozmlarek . 
LOISON-SOUS-LENS: I z a b e l a 
Jędraszczak. LIEVIN: E v e l y -
ne Za l ewska . ANNAY-sous-
- L e n s : Christ ine Rychl ińska. 
HARNES: Françoise M a t y -
jaszczyk, C laud ine Karcz , D a -
niel Szydłowski , Fab ienne 
Bukie l ska , W e r o n i k a K l e m -
czak, M a r y s e Baczyk . HER-
SIN-COUPIGNY: P a s c a l e 

Kapusta . 
S z c z ę ś l i w y m R o d z i c o m s k ł a -

d a m y serdecznie ż y c z e n i a , a b y 
i t e n a j m ł o d s z e p o c i e c h y 
z d r o w o ros ł y . 

Sto lat 
dla nowożeńców ! 

•Małżeńs twa z a w a r l i : 

A U B Y : D a n u t a Kaczmarek 
i M iche l Maca igne , M a r i e -
- C l a u d e P r ze s t awka 1 Leon 
Skrzypczak, Christ ine Toipor-
k lewlcz i Francis Buysse . D I -
V I O N : JGenie E j smont i Jan 
Pielach, An ie la T r zyb lń ska i 
François He l lemans . H A R -
N E S : Bernadet te R y b a k i J u -
ste Wolsztyniak . A N N A Y -
- s o u s - L E N S : M o n i k a B a r t k o -
w i a k i Lou i s Be l lone , Renée 
D e g a u g u e i G i l les D r o ż d ż y ń -

ski. LIEVIN: Françoise M l U e 
i Józef Szymczak, Teresa 
K w a ś n i a k i Ro l and Tlssler, 
A n n a W ą t r o b a i Se rge W a j -
da . LOISON-sous-LENS: T e -
resa B a r a ń s k a i H e n r i D o u i l -
lere, Jeanne Cuvi l l iez i R o -
main Kos l rzyński . ABSCON: 
Janina Rakoiwska 1 R e n é ' L e -
wandowsiki, M a r i e - T h é r è s e 
W o j e w o d a i M iche l M a j o r -
czyk. MARLES-les-MINES: 
A n n e - M a r i e H a n k e i Jsiin K o -
lenda. WINGLES: M a r i e - H é -
lène Górecka i Jacques M o r -
t e l e q u e . MOYEUVRE-GRAN-
DE: L i l i ane Schw le rok i D a -
niel Houvert , V i v i ane B i e -
naszczyk i R a y m o n d V a d l i n -
g e r . SANVIGGSTES-les-IMINES: 
Mon ika Tisisier i Kaz imierz 
Blaszczyk, Fe l i c j a Wyroz ,um-
ska i B r u n o Clerici . MONT-
CEAU-les-MINES: N icole M a -
zurkiewicz i Jean Bonnet. 
SAINT-VALLIER: A n g è l e 

Kręc ina i G e r a r d Pr imon. 
NOEUX-les-Mines: B e rnade t -
te Ostolska i C l aude Crép ln , 
Nad ine Col in i E d w a r d N a -
glik. SALLAUMINES: M o n i -
ka D u d a i H e n r y k Kna.pczyk. 
COURCELLES-lez-LENS: L u -
cienne T a b a r y i A n d r é R y -
b a k . DORIGNIES-lez-DOUAI: 
Louise L a n o y i E d w a r d I lskl . 
DECHY: Jan ina C ichocka i 
Józef Krzeszcwski . BÉTHU-
NE: K a t a r z y n a A n d r z e j e w s k a 
i J e an -C l aude Forestier. NO-
YELLES-sous-LENS: F r a n -
çoise Zandeeka i Lou i s L a -
mand, M i r e i l l e C a m p o y i R o -
bert Szwargot , Ma r ce l l e B o u -
teille i Z y g m u n t Pogorzelski , 
Jocelyrie A l l o g l o i Jan A n d r y -
szak. AUCHEL: E l iane Sohier 
i Teodor Chudersk l . BILLY-
-MONTIGNY: Te resa Juśko -
w l a k i W a l e r y Szu f lak . EVIN-
-MALMAISON: M a r g u e r i t e 

Ga l l and i R o m a n Ziel iński. 
M O N T C E A U - l e s - ^ M I N E S : J a -
cquel ine Tomasz i Jesin-Louis 
P a w l a k . 

M ł o d y m P a r o m ż y c z y m y 
stu l a t w s p ó l n e g o p o ż y c i a . 

I Z żałobnej kar ty ] 
z ż a l e m z a w i a d a m i a m y , ż e 

o d e s z l i o d nas : 
C I R Y - l e - N O B L E : Fe l i x 

W i e r gowsk i , l a t 63; A d a l b e r t 
Laskowsk i , l a t 71. A V I O N : 
Luc ie G u s t z d o m u J e n c z e k , 
l a t 52, L u d w i k Kołkoclńsiki, 
l a t 67. E V I N - M A L M A I S O N : 
Stan is ława F i l ipek z d o m u 
K u b i c z é k , l a t 65. L E N S : C e -
cylia Głusizak z d o m u M i c h a ś , 
J a d w i g a Wo j c i e chowska z d o -
mu g lązka , l a t 47. N O Y E L -
L E S - s o u s - L E N S : Józef M a -
lak, l a t 69; B e r n a r d Szczu-
kowski , l a t 5, Jan P o p i e -
larz, l a t 62; Józef Mik las , l a t 
55. B É T H U N E : L u d w i k K a ź -
mlerczak, la t 68. D E C H Y : 
B r u n o Antczak, l a t 51; S tan i -
s ł a w Mikos , l a t 71. B R U A Y -
- e n - A R T O I S : M a r c i n R y b a r -
czyk, łat 64. D O U A I : F r a n c i -
szek B i e r n a d k , l a t <59. N O -
Y E L L E S - s o u s - L E N S : L eon 
Mi leżyńskl , l a t 42. M O N T -
C E A U - l e s - M I N E S : He l ena 
Lamb iez z d o m u B u r y , la t 43. 
S A I N T - E T I E N N E : Mar inet te 
Zie l ińska, z d o m u C h a r r a t , 
lat 38. M O Y E U V R E - G R A N -
D E : Agn i e szka Szutta z d o -
m u O l e j n i c z a k . A B S C O N : J ó -
zef Kup l ta j . H A R N E S : Jan 
Paczkowski , la t 67. S I N - l e -
- N O B L E : W a l e n t y n B o g d a -
nowski , l a t 43. 

R o d z i n o m Z m a r ł y c h s k ł a d a -
m y s e r d e c z n e w y r a z y w s p ó ł -
czuc ia . 



WIELKIE DNI POLSKIEGO SPRINTU 
11,1 - REKORDY ŚWIATA Kłobukowskiej i Kirszenstein na 100 m 
22,7 - ZNAKOMITY ŚWIATOWY WYNIK Ireny Kirszenstein na 200 m 
10,1 - NAJSZYBSZY SPRINTER EUROPY Wiesław Maniak na 100 m 

Cała prasa sportowa i wszy-
stl^le agencje zagraniczne 
rozgłosiły po świecie wiellci 
triumf polskiego sprintu. W 
ciągu jednego zaledwie mie-
siąca (od 9 lipca do 8 sierpnia) 
polscy sprinterzy i sprinterki 
uzyskali kilka rewelacyjnych 
wyników. Padły również re -
kordy świata! Polscy biega-
cze jako pierwsi w Europie z 
powodzeniem zaatakowali u -
gruntowaną od dziesiątków 
lat pozycję ciemnoskórych 
sprinterów. 

Zaczę ło się od wspania łego 
rekordu świata na dystansie 
100 m — 11,1 sek. ustanowio-
nego przez Irenę Kirszenstein 
i Ewę Kłobukowską na z a w o -
dach l ekkoat l e tycznych w 
Pradze . T r z y tygodn ie późn ie j 
rekord ten wyrównany został 
przez mistrzynię olimpijską 
Tyus (podczas meczu U S A — 
Z S R R w K i j o w i e ) . P o uzyska-
niu tych w y n i k ó w z na j -
większym napięciem ocze-
kiwano bezpośredniego poje -
dynku najszybszych kobiet 
świata. S ławna n iegdyś spr in-
terka Stanis ława W a l a s i e w i -
czówna pr zyby ła spec ja ln i e z 
U S A do W a r s z a w y p r z e w i d u -
jąc, iż będz ie św iadk iem 
w i e l k i ch w y n i k ó w . I tak się 
stało. Podczas l ekkoat l e tycz -
nego meczu U S A — Polska 
w pojedynku ciemnoskórych 
Amerykanek Tyus i McGuire 
oraz Polek Kłobukowskie j i 
Kirszenstein w biegu na 100 
metrów kolejność na mecie 
była następująca: I — K i r -
szenstein (11,4), I I — Tyus 

(11,5). I I I — Kłobukowska 
(11,5), I V — McGuire. 

Zwycięstwo Ireny Kirszen-
stein nad mistrzynią ol impij -
ską Tyus i Ewą Kłobukowską 
( b rą zowy meda l na o l imp ia -
dzie w Tok i o ) oraz doskonały 
bieg obu polskich rekordzi-
stek w zwycięskiej sztafecie 
4 X 10® m (44,2) było zapowie-
dzią dalszych sensacji. I tak 
się stało. N a dystansie 200 m 
Irena Kirszenstein po . wspa -
niałym, porywającym biegu 
ustanowiła nowy rekord świa -
ta — 22,7 sek., lepszy o 0,2 sek. 
od wyniku fenomenalnej bie-
gaczki murzyńskiej W l lmy 
Rudolph (USA ) . Druga na 
mec ie by ła E w a K ł o b u k o w -
ska (23,0). Triumfatorki olim-
pijskie McGuire i Tyus zo-
stały zdecydowanie pokona-
ne (czas T y u s — 23,8). A więc 
triumf ogromny! 

I rena K i rszenste in jest f e -
nomenem na skalę św ia to -
wą — taka jest opinia f a -
chowców . „Taka dziewczyna 
rodzi się raz na sto lat" — 
powiedz ia ł szef ek ipy l ekko -
a t l e t ów amerykańsk ich Dan 
Ferr is . W meczu z U S A K i r -
szenstein startowała w czte-
rech konkurencjach: 100 m, 
200 m, sztafeta 4 X 100 > skok 
w dal i odniosła cztery zwy -
cięstwa. W a r t o dodać, że w 
skoku w da l na zawodach w 
Londyn i e pokonała mis t rzyn ię 
o l impi j ską M a r y Rand, a w 
War s zaw i e rekordz is tkę U S A 
— Whi te . 

R ó w n i e ż polscy spr interzy 
po tw ie rdz i l i swo ją klasę. N a 

meczu z A m e r y k a n a m i polska 
sztafeta męska 4 X 100 poko-
nała znakomitą sztafetę ame-
rykańską i biegnąc w skła-
dzie: Zieliński, Maniak, Ro -
manowski, Dudziak w y r ó w -
nała rekord Europy należący 
do Francji (39,2 sek.). N a 
szczególną pochwa l ę zasłużył 
Wies ław Maniak, k tó ry od 
dawna na l e ży do czo łówki 
ś w i a t o w e j spr in te rów. Ostat-
nio na mis t r zos twach Po l sk i 
przebiegł 100 metrów w czaf-
sle 10,1 1 uznany jest za na j -
szybszego człowieka Europy. 
Jeśli dodać do tego znakomity 
wynik Dudziaka na 200 m, w 
czasie 20,7 sek. i pokonanie w 
W a r s z a w i e doskonałych A m e -
r ykanów , można śmiało 
s twierdz ić , że polski sprint 
tak mężczyzn , jak i kobiet za-
jął czołową pozycję w Euro-
pie l sięgnął po prymat w 
świecie. 

By ła rekordzlstka świata 1 mistrzyni olimpijska na 100 m 
Stanisława Walasiewicz przebywa obecnie w Polsce. Zbiera 
oma materiały do opracowywane j his>toril swo je j kariery spor -
towej. Załprzyjażnlla się bardzo z Ireną Kirszensiteln l E w ą 
Kłobukowską. Pani Stanisława obserwowała w Warszawie 
biegi, w których Polki pokonały amerykańskie sprinterki 1 kie-

dy padł znakomity rekord świata na dystansie 200 m 

POLONIA-BYTOM 
ZDOBYŁA PUCHAR INTERLIGI USA 

N a meczu lekkoatletycznym U S A — Polska sprinterki polskie 
pokonały zdecydowanie czarne biegaczki Powyże j finisz rekor-
dowego biegu na 200 m. Pierwsza na mecie Irena Kirszenstein, 
a tuż za nią Ewa Kłobukowska. Poniżej ostatnia zmiana w bie-
gu sztafetowym 4 X 100 m. Kirszenstein oddaje pałeczkę K ło -

bukowskiej , a ta biegnie po zwycięstwo 

Zmęczeni , ale szczęś l iw i p o -
wróc i l i p i łkarze Po l on i i B y -
tom ze S tanów Z j e d n o c z o -
nych po e - t y godn i ow j rm p o -
byc ie . W W a r s z a w i e na l o t -
nisku w i t a ł y ich t ł umy k ib i -
c ów o raz zarząd Po l sk i e go 
Z w i ą z k u P i ł k i N o ż n e j i p r z ed -
s tawic i e l e klubu. 'Na cześć p i ł -
ka r z y w i w a t o w a ł y t łumy k i -
b i ców , k i edy kap i tan d rużyny 
L ibe rda d ź w i g a ł w i e l k i , w s p a -
nia ły Puchar In te r l i g i U S A . 

P o raz p i e r w s z y Puchar 
A m e r y k i zdoby ła po l ska p i ł -
karska drużyna . P o l a c y w f i -
na ł owych meczach z obrońcą 

• Pucharu czechos łowacką d ru -
żyną Dukla P r a g a pokaza l i 
wspaniałą grę, w y g r y w a j ą c 
j eden mecz 2:0, a drug i r e m i -
su jąc 1:1. Ostatni mec z o g l ą -
da ło 15 tys. w i d z ó w , c o na 
stosunki amerykańsk i e (n ie-
w i e l k i e za interesowanie p i łką 
nożną) jest j e d n y m z r eko r -
dów . P r z e z 4 ko l e jne lata P u -
char In te r l i g i by ł w rękach 
Dukl i P raga . 

W e l iminac jach Po l a c y n ie 
ponieśl i ani j e d n e j porażk i , 
m i m o źe g ra ł y tak ie św ie tne 
d rużyny j a k : mis t rz W ę g i e r 
Ferencvaros , c zo ł owa d r u ż y -
na ekstraklasy l i g i ang i e l -
sk i e j W e s t Brornwich A l b i o n 
i m is t r z S z k o c j i K i l m a r n o c k . 
Po l a cy pokona l i r ówn i e ż m i -
strza g rupy I , doskonałą dru-
żynę amerykańską N e w Y o r -
kers 3:0, m i m o że na b r am-
ce gra ł na j l epszy p i łkarz U S A 
1965 roku U v e Schwar t . N a 
10 m e c z ó w Po lacy w y g r a l i 6, 
z r emisowa l i 4, s t r ze la jąc 21 
bramek, a tracąc t y lko 6. 

Drużyna Po l on i i B y t o m w 
t y m roku zdoby ła już euro -
pe j sk i Puchar Inter toto , z w y -
c i ę ża jąc w f i n a l e SC L ipsk 
5:1, a w e l im inac jach odnosząc 
w i e l e b ł y sko t l iwych z w y -
c ięstw. Św ie tna d rużyna N R F 
Schalke 04 przegra ła 6:0, w i -
cemistrz S z w e c j i Dege r f o r s 
6:0, znane doskonałe b e l g i j -

sk ie d rużyny Lens 4:1 i SC 
L i è g e 3:1 o raz drużyna N R D 
SC K a r l Marxs tad t 4:1. Ż a d -
na z polskich drużyn, n ie w y -
łącza jąc mis t rza K r a j u G ó r -
nika Zabrze , nie odniosła ta -
k ich t r i u m f ó w za granicą . 

Opróc z sukcesów spor to -
w y c h Po lon ia B y t o m no tu j e 
sukces f i nansowy . O rgan i za -
torzy turn ie ju In te r l i g i w p ł a -
ci l i k lubow i 20 tys i ęcy do l a -
r ó w . Żadna z polskich d rużyn 
b iorących udział w r o z g r y w -
kach In ter l i g i U S A nie m i a -
ła t a k i e j kasy. Zag ł ęb i e So -
snowiec zarob i ło 15 tys ięcy 
do larów, a Górn ik Zabrze 13 
tys ięcy. 

W p r z y s z ł y m roku Po lon ia 
będz ie broni ła cennego t r o -
f eum, a le m o ż l i w e jest, że 
ws;paniała statua na m a r m u -
r o w y m postumencie „Cha l l en -
g e Cup U S A " zostanie już na 
stałe w Bytomiu , pon i eważ 
o rgan i za to r zy m a j ą zamiar 
z r e f o r m o w a ć sys tem r o z g r y -
w e k . T e r a z Po l on i a (po p o -
w r o c i e d o domu rusza d o 
w a l k i o p u n k t y w r o z g r y w -
kach p i e r w s z e j k r a j o w e j l ig i . 
K t ó r e j z d rużyn uda się p r ze -
r w a ć Wie lką, zwyc i ęską passę 
Po l on i i B y t o m ? 

N a zdjęciu powyżej t r iumfa l -
ny po(wrót zza oceanu pi łka -
rzy Polomii — Bytom ma w a r -
szawskie lotnisko na Okęciu 
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Unie jów , w średniowieczu posiadłość arcybisitupów gnieźnieńslŁicłi z zamlsiem obronnym, dziś miasteczko w powiecie Poddębice, w wo jewództwie łódzkim 

L E T I V I S K O 
PRZEDMIEŚCIU 

T I Á K I C H mias t ec zek j a k U n i e j ó w j es t 
' w Po l s c e k i lkaset . M a on w p r a w d z i e 
nad i n n y m i p r z e w a g ę w i e k u , g d y ż 
i s tn i e j e n i ema l od zarania po l sk i e j 
pańs twowośc i , a a r cyb i skup i g n i e ź -
n i eńscy m ie l i tu s w ó j zamek , a l e do 

k o n k u r e n c j i z i n n y m i m ias tam i sama histor ia 
n i e w y s t a r c z y . P o w s t a ł a tu w p r a w d z i e 
w os ta tn im dwudz i e s t o l e c iu f a b r y c z k a d z i e -
w i a r ska , r o z b u d o w a ł się m ł y n , z a j ę t o się z r e -
k o n s t r u o w a n i e m ś r e d n i o w i e c z n y c h z a b y t k ó w , 
a l e to w s z y s t k o za mało , b y na U n i e j ó w z w r ó -
c ić w K r a j u w i ęks zą u w a g ę . A m i e j s c o w y m 
mies zkańcom, t y m w i e r n y m mias tu bez resz ty , 
k t ó r z y b y za żadne skarby w św i e c i e n i gdy 
U n i e j o w a n ie opuści l i , ba rdzo na t y m za l e -
żało . T y m c z a s e m w s z y s t k i e w i ę k s z e p r z eds i ę -
wz i ę c i a , z m i e n i a j ą c e ob l i cze miast , podnoszące 
ich rangę , jak iś w i e l k i p r z e m y s ł czy inna 

dużego ka l i b ru p l a c ó w k a , sta le U n i e j ó w o m i -
j a j ą . 

Cóż w i ę c pos tanow i l i u n i e j o w i a n i e ? 
P o n i e w a ż m ias t ec zko ma w c a l e p i ę k n e po ło -

żen i e nad b r z e g i e m W a r t y , w i ę c uradz i l i z a ł o -
żyć na j e g o p r z edmieśc iu le tn isko. Z basena-
m i , przys tan ią , p lażą . I za łoży l i . K i l k a f r a g -
m e n t ó w tego l e tn iska w i d z i m y obok na z d j ę -
c iach. P r e z e n t u j e się p r z y j e m n i e . A k i e d y j e -
szcze dokończona zostanie o d b u d o w a a r c y b i -
skup i ego zamku, w k t ó r y m z n a j d z i e się m i e j -
sce na cenne m u z e a l n e pamią tk i i p l as t yc zne 
o d t w o r z e n i e d a w n y c h s ł a w n y c h d z i e j ó w U n i e -
j o w a , w p r z e w o d n i k a c h na p e w n o zostaną 
o n i m w y d r u k o w a n e z a chęca j ą c e w z m i a n k i 
j ako o m i e j s c o w o ś c i t u r y s t y c z n o - l e t n i s k o w e j , 
g o d n e j poznania , a nie t y l ko — j a k dotąd — że 
l e ż y na 54 k m drog i z Ł o d z i p r z e z A l e k s a n -
d r ó w i P o d d ę b i c e do K o ł a . 

Główna arteria Un ie jowa , w głębi kościół, w którym jest boga -
ty sarkofag, u fundowany przez W a c ł a w a Leszczyńskiego, k r e w -
nego króla Stanisława Leszczyńskiego. W sarkofagu szczątki 
arcybiskupa Boguchwa ła z XTI I w., uznanego za świętego 

W a r t a płynąca wśród zieleni, piaszczyste dobrze utrzymane plaże, estetycznie utrzymane na -
brzeża, przystanie ka j akowe i wioślarskie, tarasy, kawiarnia i szatnie tworzą piękny, godny 
uwag i kompleks wypoczynkowo-sportowy, który zmienił charakter tego starego miasteczka 

» e s villes comme U n i e j ó w , il y en a des centaines en Po logne . 
L ' i i istoire — la vil le a été fondée au X l - e siècle — une usine de 
tricotages bât ie après la guerre , un g rand moul in , tout cela ne 
su f f i t pas à fa i re la richesse d 'un bou rg tranqui l le . IVlais ses hab i -
tants ont déc idé d 'en fa i re u n l ieu de vi l légiature. P ro f i tant du site 
sur les bords de la W a r t a , ils t rans forment le f a u b o u r g , construi -
sent une piscine, aménagent une bel le plage. Et q u a n d sera ter-
minée la reconstruction du palais épîscopal t r ans fo rmé en musée, 
les guides touristiques ment ionneront à coup sûr cette charmante 
localité. En la visitant, ou n 'oub l i e ra pas l 'égl ise Saint B o g u c h w a ł 
f ondée au X l I I - e s. par W a c ł a w Leszczyński , ce lu i - la même qui 
accompagna en Po logne Mar ie -Lou i se de Gonzague qui fu t l 'épouse 
de deux rois de Po logne — Lad i s i aw I V et Jean-Cas imir . 



P I Ę K N O 
POISKIEJ 
Z I E M I 

W ę d r u j ą c uroczymi szlakami Z iemi 
Warmińsk i e j i M icha łowsk ie j turyści 
podz iw ia j ą nie tylko piękne k r a j ob r a -
zy, stare lasy, malownicze jeziora, lecz 
również wie le dawnych zabytków, pa -
miątek. Wś ród miejscowości w tych 
stronach duże zainteresowanie w z b u -
dza stary L idzba rk Warmińsk i , który 
p r a w a mie jskie otrzymał już w 1308 
roku, jego stare mury obronne z X I V 
w ieku oraz strzelista baszta zamku b i -
skupów warmińsk ich (na zdjęciu od 
lewe j ) . Natomiast resztki starych m u -
r ó w w Kurzętniku, pięknie położonym 
na krawędz i doliny D r w ę c y na Z i e m i 
M icha łowsk ie j (na zdjęciu od p rawe j> 
pamięta ją czasy, k iedy tuta j za t rzyma-
ły się wo j ska W ł a d y s ł a w a Jagieł ły po -
dąża jące w k ierunku G r u n w a l d u . 

•A 

•t ' 
í 

Rozrywki umysłowe 
D O P E Ł N I A N K A Z P R Z Y S Ł O W I E N 
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8) f laga okrętowa, 9) pasy odmiennego koloru u spodni, 10) inwen- 5 
tarz żywy, bydło, 11) handel wywozowy za granicę, 12) kawałek pa- j 
pieru, 13) beksa, mazgaj , 14) podrostek, młodzik, 15) roślina łąkowa j 
o żółtych kwiatacłi, 16) poręczyciel, 17) kolorowa latarnia z papieru. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji w ciągu | 
2 tygodni od daty ukazania się numeru z dopiskiem na kopercie j 
„Rozrywki umysłowe"v Wśród Czytelników, którzy nadeślą bez- j 
błędne rozwiązania, zostaną rozlosowane NAGRODY K S I Ą Ż K O W E , j 

R O Z W I Ą Z A N I E LOGOGRYFU Z PRZYSŁOWIEM Z NR 32 
ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) gontyna, 2) grzanka, 3) garniec, 4)! 

gonitwa, 5) gobelin, 6) gromada, 7) golizna, 8) gołębie, 9) gruszki, i 
10) gołowąs, 11) głupiec, 12) groszek, 13) grzywna, 14) grajcar, 15) ga- J 
leria, 16) gondola, 17) gadzina. 18) gołąbki. 

Tekst przysłowia: T A N I F MIĘSO PSY JEDZĄ. ; 

R O Z W I Ą Z A N I E K R Z Y Ż Ó W K I „ POLSK IE M I A S T A " (40) Z NR 32 i 
POZIOMO: 5) okowita, 6) trampki, 7) zastawa, 9) bryndza, 13) 

gwara, 17) ogarek, 18) balast, 21) łza, 22) zaduma, 23) waluta. 

P IONOWO: 1) kontuzja, 2) fosa, 3) kiep, 4) ławica, 8) wir, 10) ra-
glan, 11) nerwus. 12) zakład, 14) ara, 15) alt, 16) obawa, 19) lala, 20) 
sito. 
i 

POLSKIE MIASTA w» 
POZIOMO: 1) nie lubi wydawać i żałuje wszystkiego sobie lub 

innym, sknera, 5) znaczna ilość gotówki, pieniądze przynoszące do-
chód, 8) groźne masy górskiego śniegu, 10) największe przestępstwo, 
straszny występek, 14) ogólnie przyjęta zasada lub przepis, 16) ujma 
dla honoru, zniewaga, obelga, 20) uświęcone tradycją praktyki 
i zwyczaje towarzyszące uroczystościom rodzinnym lub rel ig i jnym, 
żl) z szacunkiem lub żartobliwie o kobiecie, zwykle starszej, za-
mężnej, otoczonej ogólnym poważaniem, 22) tajne porozumienie, 
spisek. 

P IONOWO: 2) wesoła, żywa młoda dziewczyna, podlotek, 3) Jeden 
z kolorów w kartach, 4) podstawowy materiał budowlany, 5) zgru-
bienie w źdźbłach roślin trawiastych, 6) wąskonosa, duża i bardzo 
silna małpa afrykańska, 7) wóz przy lokomotywie, zawierający pa-
liwo i wodę, węglarka, 9) wyborowe oddziały wojska lub oddziały 
ochotnicze, 11) najniższy głos męski, 12) iprymitywna hazardowa gra 
w karty, dwadzieścia Jeden, 13) nienawiść, niechęć, wstręt, 15) 
ogromna wielkość lub wielka ilość, 17) spolszczona nazwa miasta 
i portu u ujścia Sekwany, 18) reklama świetlna, 19) okres czasu, 
w ciągu którego ziemia przebiega naokoło słońca. 

Z prawe j strony podanego rysunku wpisaliśmy poziomo 17 wyra-
zów, zaś z l ewe j strony przed każdym z tych wyrazów znajdują się 
po trzy kratki wolne. Do każdego z wpisanych wyrazów prosimy 
w wolnych kratkach dopisać po trzy l itery tak, aby w rzędach po-
ziomych powstało 17 nowych wyrazów 7-literowych o podanych ni-
żej znaczeniach. L i tery , które się znajdą w polach o podwójnej 
ramce, czytane pionowo z góry na dół dadzą tekst przysłowia. 

ZNACZENIE W Y R A Z Ó W : 1) handlowa propaganda, 2) syn wnu-
ka, 3) niedorzeczność, nonsens, 4) płat wosku z miodem, 5) Jeden 
i pół, 6) mała szczelina, 7) artysta malarz, rzeźbiarz lub graf ik. 

7 p n |3n 

l ï r e a E 

A DESZCZYK SOBIE PADA. 
IL PLEUT, IL PLEUT... 

— ...i mamy piękną pogodę na 
plaży, czego i Wam ży-
czymy. 

— ...et profitez comme nous 
du soleil sur la plage. 

' n 

— Oczywiście zapomniałaś za-
brać olejek do opalania... 

— Evidemment tu as oublié 
l 'ambre solaire... 

• To tylko trening przed wy-
jazdem na urlop!... 

• Un peu d'entraineiment 
avant le départ en va-
cances... 


